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ANTAGONIZMY DZIELNICOWE
Urodziły się z klątwy podziałów i nie oddaje 

dobrej usługi Polsce, kto je podsyca.
Jakaś niezręczna, czy lekkomyślna korespon­

dencja, jakiś artykuł, naszpikowany „krakaueara- 
mi“ lub „warsawistami", drobne codzienne szpilko­
we ukłócia i oto waśń dzielnicowa znów ropieje, 
przechodzi w stan zapalny, osłabiając całkiem nie­
potrzebnie organizm państwowy i zostawiając na 
przyszłość w duszach ludzkich toksynowe osady 
niechęci, uprzedzeń, żalów...

Na co? i po co?
Co za demony mącą „narodową Radź“, doby­

wając z głębi to, coby się tam w ciszy i spokoju 
przealembikować powinno na mocne wino nowożyt­
nej polskiej psyche?!

Niewątpliwie, jesteśmy różni.
Włączenie do trzech różnych organizmów pań­

stwowych, poddanie trzem, a nawet czterem różnym 
prawodawstwom, wciągnięcie w sferę całkiem odręb­
nych interesów państwowych, zadań kulturalnych, 
ustrojów politycznych — nie mogło pozostać bez 
wpływu i znaczenia.

Biły w nas przecież młoty różnych metod 
wynaradawiania; usiłowano nas giąć i przystosowy­
wać w sposób najrozmaitszy. Czasem dana meto- 
toda powierzchownie tylko skaziła charakter naro­
dowy, czasem dotarła aż do rdzenia narodowej, jaź­
ni, głębsze, bardziej zasadnicze wywołując zmiany.

Oddziaływania te nie zawsze dawały wyniki bez­
względnie dla nas ujemne. Wbrew intencjom czyn­
ników wrogich, obracały się one niekiedy, częściowo 
przynajmniej, na naszą korzyść. Walka codzienna 
np. wyrabiała hart. ograniczenia w pewnym kierunku 
zmuszały do wyładowania sił w innym i t. p. Ale 
wszystko to sprawiło, że Polska współczesna jest 
mozajką typów psychicznych bardzo interesującą, 
choć może nieco trudną do rządzenia.

Bez gniewu i złośliwości, bez z góry powzię­
tych uprzedzeń, z naukową bezstronnością i oby­
watelską dobrą wolą powinienby jakiś psychosocjolog 
przeanalizować to ciekawe zjawisko i na podstawie 
historycznych przeżyć wyjaśnić te czy inne cechy 
psychiczne, te czy inne zjawiska w życiu każdej 
dzielnicy. Wychowawcom narodu, jego kierowni­
kom, jego rządcom i administratorom dałoby dzieło 
takie niezmiernie cenny materjał do przemyśleń 
i sposobność do wyciągnięcia nawet praktycznych 
wskazówek. Wpłynęłoby też w znacznym stopniu na 
złagodzenie antagonizmów, przedewszystkiem dlate­
go, że najwięcej razi, drażni i śmieszy każde zjawis­
ko niezrozumiałe. „Zrozumieć—to przebaczyć". Po- 
wtóre, z przemyślenia tego okazałoby się może, że 
różnorodność ta nie ubóstwem jest, a bogactwem 
naszem, że kryje w sobie wielkie rozwojowe perspek­
tywy i to przeświadczenie pozwoliłoby polakom 
z różnych zaborów z wzajemną pobłażliwością spa-
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zierać na odmienności, braki, przerosty, niedoroz­
woje rodaków, nawet z większą tolerancją—na pyl 
wynarodowienia, taką czy inną barwą koloryzujący 
daną dzielnicę.

Dotąd jednak nauki o Polsce współczesnej ta­
ką psychoanalizą nie dopełniono.

Szkoda wielka!
Tyle bowiem w każdej dzielnicy rysów cie­

kawych i charakterystycznych dojrzeć można, nawet 
nie będąc socjologiem i psychologiem, a tylko czło­
wiekiem, o sprawach polskich myślącym nie dziel- 
nicowo i nie dzielnicowo odczuwającym miłość Oj­
czyzny.

Wyraźnie n. p. rzuca się w oczy, że antagonizm 
między byłym zaborem austrjackim a rosyjskim 
jest znacznie mniejszy, niż między b. zaborem nie­
mieckim, a resztą Państwa. I temu też dziwić się 
nie należy. Galicja i Królestwo, a nawet te ziemie, 
które dz'ś w mowie potocznej zwiemy Kresami, żyły 
w ostatnich czasach przed wojną w bliskim ze sobą 
kontakcie. Przeżyły prawie wspólnie rok 63-ci, po­
tem emigracja powstańcza, znalazłszy stały przy­
tułek w Galicji, wniosła w jej życie niezatarte do­
tąd elementy... w latach późniejszych wyjazdy do 
uzdrowisk galicyjskich, na obchody i uroczystości 
narodowe, konspiracja oświatowo-propagandowa 
Królestwa, mająca swoje podstawy organizacyjne 
w Galicji, druga fala emigracyjna po r. 1905, egzodus 
młodzieży z zaboru rosyjskiego do Galicji w czasie 
bojkotu szkoły rosyjskiej, wspólna już praca nad 
organizacją drużyn i związków strzeleckich, stałe 
pochłanianie przez zabór rosyjski twórczości pod­
wawelskiej: naukowej, literackiej, artystycznej — 
wszystko to były węzły, które sprawiły, że te dwa 
zabory czuły się zawsze nierozłączną jednością. To 
też, choć czasem w Królestwie lub na Kresach sar­
knie ktoś niekiedy na „austrjackie“ porządki, albo 
z zawiścią wspomni o „doktorach” galicyjskich, to 
jednak są to drobiazgi, i gdyby pewni dziennikarze 
nie rozdmuchiwali sztucznie niechęci, rzecz nie wy­
chodziłaby z pewnością poza sferę komedjowych 
motywów poza zakres takich prowincjonalnych 
uprzedzeń, jakie istnieją wszędzie, nawet w krajach, 
od wieków w jedność państwową sklejonych.

Inaczej trochę jest z b. zaborem pruskim. Prze- 
dewszystkiem stwierdzić t.zeba, że nie stanowi on 
takiej organicznej całości, jak n. p. Królestwo Kon­
gresowe. Między Wielkopolską a Pomorzem istnieje 
bardzo żywy rozdźwięk. Dość wziąć do ręki gaze­
ty pomorskie, by się o tern przekonać. Par excellence 
rolnicza Wielkopolska nie rozumie potrzeb i dą­
żeń par excellence robotniczego Śląska, a wszystkie ra 
zem nie lubią o, mocno nie lubią „Galicjaków 
z Kongresowy”, łącząc w tern wyrażeniu obie po­
zostałe, a bliżej z sobą zżyte dzie’nice. Antagonizm 
ten ma swoje historyczne podstawy. Między Wielko­
polską a Małopolską, która już za Piastowych cza­
sów zdetronizowała starszą siostrzycę, antagonizm 
jest brrdzo starej daty i czasem doprawdy jakieś 
echa tego żalu z przed stuleci chwyta wrażliwe 
ucho uważnego spostrzegacza.

Ale poza tern i w ostatniem półwieczu przed 
wojną, zabór niemiecki był silnie izolowany od resz­
ty ziem polskich. Nie jeździło się do Poznania ani 
z Warszawy, ani z Krakowa, tern bardziej ze Lwowa 
lub Wilna, a i Poznań brał nieliczny udział w ogólno­
narodowych zjazdach, wystawach i t. p.

I to im dalej — tern mn ej było tego kontaktu, 
tern mniej i tu, i tam, widocznie, potrzebę tego kon­
taktu odczuwano.

Rok 63-ci już odbił się w zaborze pruskim bar­
dzo slabem echem. Rok 1905 - żadnem. Robota nie­
podległościowa drużyniacko-strzelecka nie miała 
w zaborze pruskim żadnego prawie odpowiednika.

Zabór ten żył swojem własnem, odrębnem, 
w ciasne ramy ujętem życiem. Panujący w nim sy­
stem ucisku sprzyjał wyrobieniu ideologji wybitnie 
drobnomieszczańskiej tak, jak i dopuszczał w wyż­
szym niż gdzieindziej stopniu, wytworzenie się polskie­
go drobnomieszczaństwa. System ten zmuszał do 
codziennej, drobiazgowej walki o t. zw. stan posia­
dania polskiego, i w końcu wszystkie aspiracje na­
rodu polskiego w tamtej dzielnicy do tej walki 
o posiadanie kawałka ziemi na wsi, a w miastach— 
sklepu, domu, cukierni i t. d. ograniczył. Wyra­
biało to swoisty materjalizm życiowy, któremu pa­
tronował z góry, przesiąkający z uniwersytetów nie­
mieckich, materjalizm filozoficzny. I zaszło tu zja­
wisko bardzo oryginalne. Materjalizmu filozoficznego 
społeczeństwo polskie w zaborze pruskim nie przy­
jęło, pozostając przy religijnych poglądach ojców 
i dziadów, stanowiących b oń potężną w walce 
z niemczyzną, ale życie swoje nastawiło całkowicie 
w kierunku poglądów materjalistycznych.

Ten to materjalizm życiowy, ideologja i cała 
wprost kultura drobnomieszczańska, narzucona 
wszystkim warstwom w Wielkopolsce i na Pomorzu— 
z wyjątkiem może najwyższych sfer ziemiaństwa 
i inteligencji-razi tak mocno małopolanina, wycho­
wanego na idealistycznym romantyzmie wieszczów 
polskich i królewiaka, zapatrzonego z nieświadomym 
jemu samemu entuzjazmem, w „szeroką naturę“ 
Wschodu.

Razi polaka z innych dzielnic, że psyche pol­
ska w byłym zaborze pruskim jest tak mało lotna, 
i nieraz zadaje sobie pytanie, jak strasznym musiał 
być system, który tak skrzydlatego ptaka, jak duch 
polski, zdołał tak, pozornie beznadziejnie pozbawić 
siły lotu?!.,.

Nie każdy, powierzchownie patrzący dojrzeć 
natomiast zdoła wielkie zalety duszy polskiej w tej 
dzielnicy, jej twardość n. p. (niezbyt może sympa­
tyczną w stosunkach, ale w walce życiow’ej prowa 
dzącą do celu) i płynące z kultury drobnomiesz­
czańskiej — drobnomieszczańskie cnoty: rzetelność, 
oszczędność, systematyczność, punktualność.

Bez danych sf aiysiycznyth. w ręku z całą 
pewnością twierdzić można, że b. zabór pruski tn 
prowincje Państwa, któ e oszczędzają najw.ęcej. 
Oszczędność—oczywiście nieTęgnie tię na wyżynach; 
nie potrzeba do niej wielkich duchowych wzlotów,
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a!e jest potrzebna. Bez niej można upaść jako Pań 
stwo i zmarnieć jako naród.

Jeżeli zapytamy teraz, co razi mieszkańców 
b. zaboru pruskiego w rodakach z innych dzielnic, 
to odpowiedź na to będzie dość skomplikowana. 
Często rażą ich rzeczy cenne, których wartości nie 
doceniają. A więc: obszerniejsze pole widzenia, 
subtelność myśli małopolanina, lub królewiaka wycho­
wanego w^polskich szkołach i polskich uniwersytetach, 
odmienność kultury towarzyskiej, opartej raczej na 
szlacheckich niż na drobnomieszczańskich wzorach, 
lotność umysłu, większa wrażliwość i uczuciowość 
i t. d. Ze strony królewiaka razi ich jego rzutkość, 
ekspansywność życiowa, werwa towarzyska, ale 
nadewszystko razi lekkomyślność i nieposzanowa- 
nie prawa.

To nieposzanowanie prawa, nieszczęsne—wiemy 
skąd się wzięło. Jeżeli któryś z uczonych niemiec­
kich orzekł, że polacy są narodem „niezdolnym do 
życia — przespali wiek XIX — nie mają posza­
nowania prawa“—to orzeczenie to wyłącznie pra­
wie stosować się może do polaków z b. zaboru ro­
syjskiego. Narzekań e na „austrjacki biurokratyzm“ 
z tego płynie źródła. Z niego płyną także oszustwa 
podatkowe, dążność do załatwiania wszelkich trud­
ności łapówką, wiara w skuteczność środków gwał­
tu w polityce i t. d. i t. d. Trucizna moskiewska, 
która głęboko zapuściła jad! Stąd płynie także opin- 
ja niektórych Wielkopolan, że „w Warszawie sami 
złodzieje...“

Temat, podjęty przeze mnie, jest tak rozległy, 
że ani go wyczerpać, ani omówić w jednym artyku­
le nie sposób.

Rzucam tylko kilka myśli w nadziei, że czy­
telnik zechce je snuć dalej i że z rozmyślań swoich 
wyprowadzi wnioski, zgodne z mojemi. A mia­
nowicie:

Różnorodność zjawisk życiowych i cech psy­
chicznych w różnych dzielnicach Polski jest rzeczą 
dla współczesnego Państwa Polskiego pożyteczną,
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gdyż braki jednej nadmiarem swoim uzupełnia 
inna dzielnica. Tak np. bez 1 cznego zastępu rutyno­
wanych urzędników b. Galicji i ie dala y się po­
myśleć szybka organizacja administracji państwowej. 
Bez wyszkolonego po polsku nauczycielstwa z b. 
Galicji i b. Królestwa nie można byłoby uruchomić 
polskich szkół w zaborze pruskim i na Kresach. Bez 
rzutkiej i energicznej zawodowej inteligencji Kró­
lestwa (inżynierów techników i t. p.) nie dałoby 
się uruchomić przemysłu na Śląsku i w innych 
dzielnicach Bez stanu robotniczego, który prze­
ważnie wytwarzało b. Królestwo Kongresowe, nie 
mógłby wogóle istnieć wielki przemysł. Bez drobno­
mieszczaństwa b. prowincji pruskich nie istniałby 
właściwie typ czysto polskiego miasta i miasteczka. 
Bez wielkich J wzorowych warsztatów rolniczych 
Wielkopolski dość smutnie przedstawiałby się stan 
naszego rolnictwa i t. d... i t. d.

To samo w dziedzinie wartości czysto du­
chowych.

Czem byłaby nauka polska dziś bez długoletniej 
mozolnej pracy uniwersytetów i akademji małopol­
skich, czem literatura — bez Wyspiańskich i Mal­
czewskich? czy dożyłyby momentu wielkiej wojny 
aspiracje do niepodległości, gdyby Warszawa nie 
była wiecznie skrwawionem ogniskiem buntu i pro­
testującego przeciw bezprawiu—bezprawie?! Gdyby 
Podlasie nie żyło samem męczeństwem, a bory 
wileńskie nie szumiały dotąd echami powstań?!

O, zaprawdę, Polska współczesna może być te­
matem niesłychanie ciekawych rozważań. Różnolita 
i różnobarwna w swej jedności, z tego samego naj­
częściej źródła czerpiąca wielkie cnoty i wielkie 
grzechy swoje, ma przed sobą kolosalne widoks 
rozwojowe, ale dostrzec je może tylko polak, który, 
ponad dzielnicowe antagonizmy wzniesiony, tern 
samem uczuciem wszystkie zabory i wszystkie 
ich dawne niedole i dzisiejsze bogactwa, i przy­
szłe perspektywy objąć potrafi, zrozumieć i ukochać.

Helena Ceysingerówna.

RODZINA JAKO CZYNNIK WYCHOWAWCZY 
I SPOŁECZNY

rganizacja rodziny 
związana jest z naj- 
głębszem instynk- 
townem dążeniem 
człowieka, jakiem 
jest pęd życiowy do 
utrwalenia swego by­
tu w potomstwie,

zapewnienie temu potomstwu wa­
runków istnienia Z chwilą gdy 
człowiek pierwotny ojął, iż „gdzie 
jest przeszłość, tam r przyszłość

być musi”, zaczął zbierać i ło­
wić już nie na dzień dzisiejszy tyl­
ko, lecz i na dalsze; nie dla siebie 
jedynie, lecz i dla istot, które do 
niego należą. „On z czasem utwo­
rzył zapas mienia, własność i ro­
dzinę. Zapas, własność i rodzina! 
Wyrazy czarodziejskie, pełne ta­
jemniczego znaczenia; pojęcia, któ­
re człowiek, jakby przeczuciem 
wiedziony, pierwsze w sonie rozbu­
dził, a które przecież tylko wiedza

i praca spłodzić mogły, które za­
tem są jego własnem dziełem“. 
(Supiński: „Myśl ogólna fizjologji 
wszechświata”. Pisma. T. I.)

Organizacja rodziny jest więc 
pierwszym, najpierwotniejszym za­
czątkiem ładu społecznego, wyni­
kiem niezłomnych praw przyrody 
i rozwoju ludzkiego; ona stała się 
zawiązkiem wszelkich dalszych 
ugrupowań społecznych, jak ród, 
plemię, związki plemio ; opie-
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rała się na kulcie religijnym, 
na umowie społecznej, gdy ojciec 
rodu był zarazem najwyższym ka­
płanem, sędzią i wodzem.

Przy pierwotnej prostocie życia, 
ograniczonej do podstawowych 
potrzeb i zadań człowieka, rodzina 
stopniowo dostosowywała się do 
zmieniających się powolnie form 
życiowych. Zarazem wchłonęła 
w siebie i zorganizowała bardziej 
złożone pierwiastki życia społecz­
nego—kult religijny, stosunki praw­
no-społeczne i ekonomiczne, sta* 
jąc się w pewnym okresie jednost­
ką gospodarczą. W miarę jednak 
rozwoju i różnicowania się funkcyj 
społecznych, część tych praw i za­
dań przeszła na państwo, kościół, 
związki i zrzeszenia; w rodzinie 
zaś punktem ciężkości stała się 
strona moralno-obyczajowa, wy­
chowawcza i uczuciowa.

Już w najpierwotniejszej rodzinie, 
złożonej z dziecka i matki jako 
jedynej pewnej i naturalnej opie­
kunki, zarysowuje się wyraźnie 
pierwiastek uczuciowy. „Miłość ma­
cierzyńska jest zatem pierwszym 
przebłyskiem ducha w pierwotnej 
ciemności; przez miłość macie­
rzyńską kształtują się pierwsze po­
jęcia moralne. Węzeł, łączący mat­
kę z dzieckiem, był pierwszym 
uczuciowym stosunkiem w ludzkiem 
plemieniu“ (Lily Braun: „Historja 
rozwoju ruchu kobiecego“).

Odtąd rodzina, przeszedłszy 
wiele stopni rozwoju i osiągnąwszy 
wreszcie charakter rodziny mono- 
gamicznej i indywidualnej, staje 
się terenem kształcenia uczuć, 
tych istotnych motorów czynu. Jest 
ona najnaturalniejszem środowi­
skiem, gdzie poczucie obowiązków 
społecznych, religijnych i osobistych 
znajduje grunt podatny dla swego 
rozwoju. Wrodzone i rozwijane 
siłą rzeczy przywiązanie do rodzi­
ny w sposób naturalny popycha 
do czynów altruistycznych wzglę­
dem najbliższego otoczenia, do 
bliskiego współżycia, poświęcenia 
nawet— jednem słowem do mi­
łości czynnej, wylanej i ofiarnej. 
Obowiązek względem otoczenia 
jest tu zarazem najgłębszą potrze­
bą serca. Zarazem jednak pewne 
przeciwstawienie potrzeb własnych 
i potrzeb otoczenia budzi poczucie 
konieczności podporządkowania się 
temu otoczeniu i stanowi grunt 
podatny do wyrobienia pojęcia 
o wzajemnej zależności i współ­
działaniu. W miarę rozwoju jed­
nostki i przebudzenia się uczuć 
społecznych, rozwijają się one na 
gruncie solidarności rodzinnej w 
coraz szerzej i głębiej pojmowaną 
miłość społeczeńswa i ludzkości.

Stąd w życiu rodzinnem, praw­
dziwie i głęboko pojętem, znajdu­
jemy jedyną drogę do pogodzenia

dążeń indywidualnych z obowiązka­
mi społecznemi, jedyną możność 
zażegnania konfliktu między pra­
gnieniami osobistemi a względami 
dla innych.

Atmosfera domu rodzinnego daje 
dziecku zasadniczy ton duchowy. 
Idee, tam panujące, o ile przeja­
wiają się w czynach—nie w słowie, 
zaszczepiają mu pewne wyobraże­
nia i zasady, z któremi pójdzie 
w życie; wtedy z całej powodzi 
zjawisk i zdarzeń je otaczających, 
przyjmie ono i przyswoi te tylko, 
które znajdą odpowiedni oddźwięk 
we wrażeniach i obrazach, wypeł­
niających jego dzieciństwo i mło­
dość, spędzone w domu rodzinnym. 
Jeśli wychowanie rodzinne rozwi­
nęło w dziecku miłość Boga i lu­
dzi, zaszczepiło mu zamiłowanie 
cnoty i poczucie piękna, nauczyło 
prawdy i prostoty w postępowaniu 
a karności w działaniu, wpoiło po­
stulaty surowości dla siebie, a wy­
rozumiałości dla innych — to można 
być pewnym, że idee te staną się 
tarczą obronną przeciwko wszyst­
kiemu, co niskie, małe i występne, 
że choć Zachwieje się ono i mo­
że upadnie, to jednak podniesie się 
i zaczerpnie siły do odrodzenia 
w źródle zaszczepionych przez 
wychowanie rodzinne uczuć i wie­
rzeń.

Widzimy więc, że tylko w rodzi 
nie dokonywać się może praca nad 
ciągłem udoskonaleniem typu czło­
wieka przez coraz głębszą, dalej 
sięgającą kulturę uczuć. Jedynie 
rodzina może i powinna być szko­
łą miłości; ale aby to zadanie 
spełniła, pobudką jej powstania 
musi być czyste uczucie dwojga 
ludzi; wtedy przez oparcie się na 
tern żywem źródle miłości rodzin­
nej doprowadzić ona musi wycho- 
wańca poprzez religję, wiedzę, 
sztukę do takiej miłości Boga, 
człowieka, ojczyzny, ażeby, według 
słów Witkiewicza, „bez żadnych 
wyrozumowanych motywów pory­
wał się do czynów poświęcenia, 
samoofiary, bezwzględnego odda­
nia się dobru i chwale umiłowa­
nego przedmiotu“. Wtedy spełni 
on nietylko obowiązek, lecz osiąg­
nie szczęście osobiste, „ponieważ 
szczęście, płynące z samoofiary 
miłości, jest ponad wszystkiem“. 
(j. w.)

Z punktu widzenia społeczno-na- 
rodowego rodzina jest jedynem 
miejscem wzajemnego oddziaływa­
nia na siebie dwóch następująch 
po sobie pokoleń. Rodzice, pracu­
jąc z dziećmi i dla dzieci, wchła­
niają w siebie pierwiastki nowego, 
idącego naprzód życia, zaszczepia­
jąc zarazem młodzieży pewne, 
niezniszczalne wartości tradycyjne 
przeszłości —■ w ten sposób prze­
szłość zazębia się o teraźniejszość

i tworzy przyszłość; w ten jedynie 
sposób zapobiega się rozłamowi 
wśród starszego i młodszego po­
kolenia i tworzy się ciągłość życia 
i tradycji rodzinnej, a przez to 
i narodowej.

Wszelkie dążenia do osłabienia 
znaczenia rodziny, podejmowane 
zarówno w starożytności, jak i w do­
bie obecnej, oparte były, jak się 
okazało, na powierzchownem jeno 
doktrynerstwie. Trudno bowiem 
zwalić budowę, której fundamenty 
tkwią w najistotniejszych podsta­
wach bytu, która w najgłębszej 
swej treści związana jest niero­
zerwalnie z jedyną racją istnienia 
człowieka na ziemi, z jego twór­
czym pędem, rozmachem życiowym, 
niezniszczalnym pierwiastkiem ru­
chu i dążenia do coraz doskonal­
szych form dla wcielonego weń 
Boskiego Ducha.

Dziś jednak ludzie tak daleko 
odbiegli od właściwego odczucia 
i pojmowania praw natury, tak za­
tracili zdrowy instynkt życiowy, 
iż rodzina zdaje się być czasem 
instytucją sztuczną zgoła, przeciw­
ną nawet potrzebom i prawom 
jednostki; stąd uzasadnione nieraz 
pozornie dążenia do zerwania jej 
spoistości i przekazania jej funkcyj 
państwu. Prawdziwe jednak wnik­
nięcie w istotę rzeczy wskaże nam, 
iż przyczyna tego upadku nie leży 
w samej instytucji, lecz w zwyrod­
nieniu instynktu ludzkiego, że wy­
nika on z wprowadzenia do tej 
budowy tysięcy pierwiastków 
sztucznych, obcych jej i wrogich.

Praca nad moralnem odrodze­
niem ludzkości, prawdziwa praca 
u podstaw, winna przedewszyst- 
k;em dążyć do oczyszczenia i pod­
niesienia rodziny, do przywrócenia 
jej tego mistycznego niemal cha­
rakteru, jaki towarzyszył jej po­
wstaniu u kolebki rodu ludzkiego.

Rozpatrując historję rodziny w 
ciągu wieków, musimy przedewszyst- 
kiem zwrócić uwagę, o ile odchy­
lała się ona od spełnienia swej 
roli społeczno-wychowawczej, o ile 
zaś urzeczywistniała zadania, zwią­
zane z jej charakterem organizacji, 
rozwijającej charakter, kształcącej 
uczucia, utrzymującej najwyższe 
ideały i tradycje narodu i ludzkości.

Najdawniejszą formą rodziny, 
którą odtworzyć mogły badania 
naukowe, była rodzina, oparta na 
prawie macierzystem, nie mająca 
przytem charakteru rodziny indy­
widualnej, wskutek panującego oby 
czaju wielożeństwa, a nawet w nie­
których epokach wielomęstwa. 
Stopniowo, wskutek zmian i prze­
wrotów, związanych ze wzrostem 
własności i prawem dziedziczenia, 
zapanowało na miejsce prawa ma-
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cierzystego prawo ojcowskie (ustrój 
patrjarchalny); rodzina niejako 
skrystalizowała się i zorganizowała 
jako ród (u Rzymian „gens“), obej­
mujący wszystkich członków, po­
chodzących od jednego przodka 
męskiego i znajdujący się pod wła­
dzą głowy rodziny. Rody te stano­
wiły już silną, zwartą organizację, 
której ślady dochowały się do­
tychczas nietylko wśród ludów, 
będących w stanie barbarzyństwa, 
lecz nawet w Europie u Słowian 
południowych i wschodnich jako 
organizacja patrjarchalnych gmin 
domowych.

U ludów starożytnych — w Indjach 
Wschodnich, w Grecji i Rzymie, 
znajdujemy typową organizację 
rodziny, opartą na ustroju mono- 
gamicznym i tworzącą ród (gens) 
t. j. grupę ludzi, pochodzących od 
jednego przodka, związanych wspól­

nością nazwiska, kultu religijnego, 
czci przodków, wspólnością domo­
wego ogniska, przy którem odby­
wały się tej tylko rodzinie właści­
we i wiadome obrzędy i ceremonje 
na cześć bogów i zmarłych przod­
ków, będących symbolem najwyż­
szych ideałów. Surowa i podniosła 
organizacja takiej rodziny, zwłasz­
cza rzymskiej, jej cześć dla nie­
skalanej czystości ogniska rodzin­
nego, dla nieskażonej pamięci 
przodków, była znakomitą szkołą 
wszystkich cnót obywatelskich 
i osobistych; połączenie tych pier­
wiastków z silną władzą ojca ro­
dziny, będącego zarazem symbo­
lem najwyższej moralności, dała 
nam te wzniosłe typy rzymskie, 
pełne hartu i niezłomnej cnoty. 
W samym jednak swych zarodku 
posiadała ta organizacja pewne 
cechy, które doprowadziły do jej

rozkładu i upadku, mianowicie — 
niezmierną wyłączność i egoizm ro­
dzinny; z chwilą osłabienia wiary 
w bogów przenikać do niej zaczęło 
skażenie obyczajów, które nie zna­
lazło na swej drodze żadnego ha­
mulca; podrzędne stanowisko ko­
biety w rodzinie starożytnej nie 
dało jej możności stanięcia na 
straży całości rodziny. Jednocześ­
nie coraz silniej rozwijająca się 
idea państwa rozbiła jednostkę 
rodową, będącą dotychczas jak- 
gdyby państwem samem w sobie. 
Rodzina starożytna uległa zupełne­
mu rozprzężeniu i upadkowi.

Chrześcijaństwo, podnosząc god- 
dność kobiety, matki rodziny, u- 
święcając małżeństwo, nadało ro­
dzinie zgoła odmienny charakter, 
oczyściło ją z egoizmu, podniosło 
obyczajowo.

KSZTAŁCENIE KOBIECOŚCI
(Z powodu ort. L. Konopackiajo „Kształcenie kobiecości“').

Artykuł p. L. Konopackiego po­
ruszył jedną z najżywotniejszych 
kwestji dla nas kobiet.

Według mnie, słowo „kobiecość“ 
zamyka bardzo wiele: to nietylko 
intuicja i wdzięk (por. art. p. L. Ko­
nopackiego), ale cały szereg zhar­
monizowany pierwiastków. Niektó 
re z nich są tak drobne, że prawie 
trudno je zdefinjować, wyczuwa się 
je tylko, ale w sumie dają to, że 
patrząc na szczęśliwą ich posia­
daczkę, nietylko doznajemy bardzo 
miłego ogólnego wrażenia, ale mo­
żemy posunąć się do wniosku: ta 
kobieta jest—lub będzie—dobrą żo­
ną, matką, siostrą.

Wnoszenie z sobą, gdziekolwiekby 
się było, ładu, spokoju, harmonji, 
opanowanie wreszcie równowagi 
wewnętrznej, intuicja, wdzięk, serce, 
rozum—nie chcę bynajmniej wyli­
czać wszystkich składników kobieco­
ści; jak już wspomniałam, kobiecość 
składa się z bardzo wielu pierwiast­
ków, stopionych w harmonijną jed­
ność.

„Kobieta albo jest kobietą, albo 
nia nie jest", tertium non datur.

Bo właściwie czyż te typy, zwa­
ne „kobieciątkami" i „feministka­
mi“, nie stoją równie daleko od 
ideału, jaki pragniemy mieć w ko­
biecie. I jeżeli odsuwamy jako ja­
kiś typ pośredni „wynaturzonej 
feministki, te naśladowczynie męż­
czyzn o ruchach kanciastych, twar­
dych, z papierosem w zębach „nie

kobiety", czyż tak samo nie po­
winny być potraktowane te „po­
woje", „puchy marne", wymalowa­
ne, rozdancingowane, które zawsze 
na kimś muszą się wspierać, ko­
muś być ciężarem.

W tej chwili u nas typ feministki 
zanika.

O wiele niebezpieczniejszy i szko­
dliwszy społecznie typ kobieciątek 
raczej się rozszerza; dość przejść 
się po biurach, wyższych uczel­
niach a nawet pensjach: modna 
fryzurka ,,à la garçonne“ lub coś 
podobnego pokrywa ptasi móż­
dżek, a w umalowanych na gorącą 
czerwień usteczkach papieros.

Jakie to dalekie od kobiety Kra- 
kowowej, „co myśli porządnie i ser­
ce ma czyste!”

Powiedziałam, że ten typ jest 
szkodliwy, bo ma on, mówiąc języ­
kiem ekonomistów, „popyt” wśród 
mężczyzn—więc się i jego „podaż” 
zwiększa.

A czyż taka „dancingowa” pa­
nienka podoła obowiązkom żony 
i matki? Wcale się nad niemi nie 
zastanawia. Zakochanie, ślub, roz­
czarowanie, rozwód — wszystko w 
tempie kinematografu.

Grają rolę zmysły i prawie nic 
więcej.

Kobiecość, prawdziwa kobiecość, 
jest gdzieś zagubiona.

Już Klementyna Hoffmanowa, wy­
stępując przeciw ówczesnemu prą­
dowi, który kazał chować dziew­

częta w całkowitej nieświadomości, 
radziła przez wychowanie należycie 
je przygotować do oczekujących 
trudnych i odpowiedzialnych obo­
wiązków żony i matki.

Zęby być buchalterką, prawnicz­
ką i t. p., trzeba dobrze się uczyć, 
zdać gromadę egzaminów, aby speł­
nić jeden z najważniejszych obo­
wiązków ma wystarczyć intuicja 
i parę broszurek?

Pozwolę sobie na dygresję: kie­
dyś, wychodząc z wykładu hodowli 
zwierząt, gdzie profesor przez 2 go­
dziny kładł nam w głowę, jak 
winny być pojone cielęta, bo wy­
chów cieląt... poprawa rasy... it.jł., 
mówi do mnie jeden z kolegów: 
„Pielęgnować prosiaki, źrebaki, cie­
laki to nas może i nauczą, ale czy 
kiedy będą wykładać, jak należy 
chować człowieka?“

W obecnych warunkach kobieta 
musi ciężko pracować, nietylko bo­
wiem ma obowiązki żony, matki, 
siostry.

Tak, lecz chodzi o to, co najważ­
niejsze.

Jeśli mężczyzna, powiedzmy, 
przechodzi przeszkolenie wojsko­
we, by każdej chwili być go­
towym do spełnienia obowiązku, 
tak samo kobieta powinna być do 
swej roli przygotowaną, a rozwinię­
cie w niej przez wychowanie i uświa­
domienie zaszczytnej roli—istotnej 
kobiecości—nie przeszkodzi jej w 
spełnianiu innych obowiązków.
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Zresztą, powinna je mieć i wy­
pełniać, bo we współczesnem społe­
czeństwie nie powinno być miej­
sca dla nierobów, a typ „panienki, 
czekającej na męża“, chyba już 
całkiem przechodzi na własność 
muzealną.

Kobieta w tej chwili musi praco­
wać... więc tern więcej chodzi o to, 
by jej starczyło skarbów kobieco­
ści na ogrzanie domowego ogniska, 
by nic nie uroniła na drodze swej 
pracy zawodowej.

Niech nauka wzmoże jej umysł, 
n’'ech ma w ręku fach i możność 
niezależnej pracy, niech sport daje

jej zdrowie i siły — lecz przede- 
wszystkiem niech umiejętne wycho­
wanie rozwinie w niej te wszystkie 
pierwiastki, które jej pozwolą być 
jasnym płomykiem rodziców, do­
brą koleżanką i współtowarzyszką 
w pracy, stróżką prawdziwą do­
mowego ogniska.

Wróżką—Robi—zwano dawnemi 
czasy kobietę słowiańską, darząc 
ją wiarą w moc nadprzyrodzoną, 
czyniąc z niej świętą kapłankę 
ogniska domowego.

W posłuchu chylono czoła i oce­
niono jako skarb bez ceny rycer 
skie białogłowy, co strzegły domu

i mienia w ciężkiej, znojnej pracy, 
gdy mężowie walczyli na rubieżach 
Rzeczypospolitej. Kobietom powie­
rzono w czasie niewoli wychowa 
nie młodych pokoleń — i kobieta 
polska zawsze swym zadaniom po­
dołała, a w najcięższej pracy nie 
zatraciła wdzięku i czaru.

Współczesna kobieta wyszła z cie 
nia na szers?ą arenę; chodzi o to, 
by w tej walce o byt, w tym wyj­
ściu z zacisza domowego nie za­
traciła się, nie przestała być sobą— 
kobietą-człowiekiem i była zawsze 
tern „świętem ogniwem, które ziemię 
z niebem sprzęga“. A. Pobożanka.

O NARZECZEŃSTWIE moskiewskiem 
MICKIEWICZA

{Dokończenie)

wem, Mejem i

czony poeta rosyjski 
zalicza P a wł o w ę, 
stojącą na uboczu 
szkół (plejad) Pusz­
kina i Lermontowa, 
do rzędu równocen- 
nych poetów z Kol- 
cowem, N i e k r a s o- 
t. p. czyli do war­

tości drugorzędowych, tuż po Pusz­
kinie i Lermontowie. Podkreśla siłę 
w wierszach Pawłowej, „siłą nie 
kobiecą" J)
łjkWedług autora notatki nekrologu 
z „Nowago Wremieni“ * 2), poetka 
przestała drukować swe wiersze 
w końcu lat 1850 60, Cytowane więc 
tłumaczenie „Budrysów“ Mickie­
wicza byłoby wyjątkiem, charakte­
rystycznym. 3)

Powiedzieliśmy, że twórczość 
eks-Jaenischówny stanowić może 
potwierdzenie prawdziwości zdania, 
wypowiedzianego synowi Mickiewi 
cza o stałej i trwałej miłości dla 
ojca.

Leży przede mną skromnie wyda­
ny zbiorek poezji z 18ó3 roku.

Gdy przeczytałem cały — uderzo­
ny zostałem pewnym leit motiwem. 
Jest nim powrót do jednego i tego 
samego młodzieńczego przeżycia — 
przeżycia pierwszej miłości — wznio- 
słei, idealnej.

Chyba jednym z piękniejszych 
jest wiersz p. t: „10 listopada 18 50“.

Treścią wiersza — zapewnienie 
tego, co ją porzucił, że go nigdy 
nie zapomni.

„Ty wspomnił-li, kak ja pri szumie bata
Bezmołwno nazwałaś twojej.

W wierszu — odpowiedzi Jazyko- 
wi — czytam:

Priwietstwowana wnow’ poetom,
Była ja, kak w mojej wiesnie.

Oto znowu wiersz z 1843, „Duma" 
(rodzaj elegji):

Wezera listy izorwannago toma 
Popaliś mnie — na nich wzglianuła ja. 
Zabytoje szepnuło wdrug znakomo 
I wspomniłaś mnie wsią wiesna moja,

I mnie blesnut, skwoź liet prożitych tien', 
Rebiaczeskij, wielikoliepnyj mir.
Blesnuli dni wysokich ubieżdienij 
I pierwyj moj, niezdiesznij moj

k u m i r.
Wiersz inny z 1848.

Iz pod chołodnago pokrowa 
Użel wstajet niemaja tień?
Użeli ja — tiepier’ gotowa
Czrez dwadcai’ liet zapłakat’ snowa,
Kak w tot wiesiennij, grustnyj dień?

Biedna, niegdyś porzucona przez 
„niezdieszniago kumira” (bożyszcze

*) K D. Balmont „Gornyja wiersziny* 
Moskwa 1909 .Gryf“ str. 74.

Ostatnio kilka poezji Pawłowej znaj­
dujemy w wydawnictwie emigracyjnem 
„Ruskij Parnas“ Insel-Verlag Leipzig 1923, 
str. 126-129.

ŁJ „Nowoje Wrem'a* 1893 Ma 6386 og. zb.
3) Tłumaczenie nosiło charakterystyczny 

tytuł:
„Feuilleton der Deutschen Roman- 

Zeitung „Drei Budrissen“ übersetz von 
Karolinę von Pawloff in 81 Jahre Ihrer 
Lebens“. Musiało chyba tłumaczce zale­
żeć na podkreśleniu swego wieku — by 
w ten sposób zadokumentować niejako 
trwałość pamięci o Mickiewiczu,

nietutejsze) — nie zaznała szczę­
ścia w małżeństwie. Pawłów, zdolny 
inteligentny, może nawet nie naj­
gorszy człowiek — posiadał pasję 
gry w karty. Gdy majątek w ten 
soosób został tracony, teść prof. 
Jaenisch, chyba za wiedzą nieszczę­
śliwej żony, wszczął proces o sepa­
rację. Pawłów bowiem, przyłapany 
na jakiejś szulerce, został uwięzio­
ny, a potem zesłany do Permy. 
Nie pomogło wstawiennictwo przy­
jaciół Słowianofiłów. W 1853 Paw­
łowa z chłopcem wyjeżdża z Rosji. 
Osiedla się., w Dreźnie. Stamtąd 
podróżuje do Paryża i... Konstanty­
nopola. Wiersze z okresu po 1853 
zawierają nutę religijnej rezygnacji.

O byłom, o pogśbszem, o starom 
Myśl niemaja duszie tiażeła,
Mnogo w żizni ja wstrietiła zła,
Mnogo czuwstw ja istratiła da­

rom,
Mnogo żertw nie wpopad pri- 

n i e s ł a.

Jeszcze jeden przytoczymy wy­
jątek.

Chotia ustałaja, doszła ja 
Do polputi

I legeze, ciel uż poznawaja,
Wpier ed idti.

Idu ja mirnoju rawninoj,
Moj połdień tich,

Ostałsia gołos lisz jedinyj
Wremien drugich

...I straniep etot mnie upornyi
Naprasnyj bred
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W oświadczeniu staruszki osiem­
dziesięcioletniej nic nie było ze 
starczej marzycielskości. Mówiła 
prawdę. Kochała Mickiewicza przez 
życie całe.

Na zakończenie powrócimy do 
Jego życia, do nowych prób narze- 
czeńskich. „Ptak przelotny” (por. 
wiersz w imienniku Jaenischówny) 
lat jeszcze kilka tułał się bez gniaz­
da. Przyszły dni rzymskie, nowa 
próba narzeczeństwa, teraz już 
nieudana nie z Jego winy.

Przyszła katastrofa 1831. A wraz 
z nią nowe obniżenie lotu w lasach 
poznańskich — tern boleśniejsze, 
przy analizie późniejszej, że od­
bywające się tuż przed granicą 
krwawiącej ojczyzny.

A potem... nowy rachunek sumie­
nia w Dreźnie. ’) I nowe postano­
wienie, podobne do tamtego mo­
skiewskiego.

Dziwne to były zaręczyny — te 
listowne zaręczyny z Celiną Szy­
manowską. Już teraz poeta nie 
czeka nawet na silniejsze uczucie. 
Wystarczy mu przypomnienie, że 
w Petersburgu istnieje dziewczyna, 
która, dzieckiem będąc prawie, dała 
mu poznać, że go kocha silnie.

Małżeństwo Mickiewicza jest fak­
tem, jaskrawo odcinającym się na 
tle romantycznego mitu o miłości 
zaświatowej.

Cóż dziwnego — był to przecież 
czyn najrealniejszego z romantyków 
czyn, może ryzykowny, przesadnie 
„rozumny“ — ale szczery i głęboko 
moralny.

Pewne światło na tę dziwną mał­
żeńską sprawę rzucają listy z tego 
czasu. Sądzimy, że listy zarazem 
służyć mogą jako pewnego rodzaju 
komentarz i dla tamtego moskiew­
skiego narzeczeństwa... 21 lipca 
1834 r. pisze do Odyńca.

„Oto krótko i węzłowato: * 2) żenię 
się z Celiną. Wiele byłoby jeszcze 
pisać, jak w tych czasach byłem 
smutny i ciężar życia bardzo mię 
dusił. Obaczymy, czy będzie lżej, 
czy jeszcze ciężej".

27 lipca pisze o tem samem do 
Hieronima Kajsiewicza.

„Zona moja, Celina Szymanow­
ska, jest córką znanej artystki. Lu­
biłem ją niegdyś jako dziecko —

*) Porównaj szkic mój: „Psychogeneza 
snu wDreznie'. Przegląd Współczesny 1925- 
czarwiec.

2) Znamienne są te słowa: „krótko 
i węzłowato“: przypominamy, że w liście 
do Daszkiewicza były one wymieniane, 
W ten sposób określa Mickiewicz ostatecz­
ny chyba wynik długotrwałych rozważań, 
wahań.

dobre, żywe i wesołe. Rozstaliśmy 
się, nie przeczuwając, ani przewi­
dując, że się kiedyś spotkamy. Ce­
lina utraciła rodziców; moje ożenie­
nie z inną osobą do skutku nie 
przyszło. Przypomnieliśmy dawną, 
długą znajomość, przyjechała do 
mnie i zaraz poszliśmy do ołtarza".

A dalej taki śliczny do słów tych 
komentarz:

„Miesiące wiosenne przeszły mi 
bardzo smutnie: cierpiałem splin 
i miałem często osobistych bied 
niemało. Teraz dobrze mi; nie 
wiem czy na długo. Postanowiłem 
był tego roku zdecydować osta­
tecznie, czy mam się ożenić, czy 
na zawsze bezżennym zo­
stać.

Obrałem łatwiejsze, bo 
do trudniejszego (czystości... 
przyp. nasz) nie czułem w 
sobie dosyć siłyilękałem 
się niebezpieczeństw, któ­
re nie zawsze udawało mi 
się zwalcza ć".

Wiele przemawia za tem, że to, 
co poprzedzało decyzję 1834r.,bliź­
niaczo było podobne do stanów, 
przeżywanych w 1826 — oto dla­
czego list do Kajsiewicza może 
chyba służyć zarazem za ko­
mentarz do małżeństwa 1834 jako 
też i narzeczeństwa moskiewskiego.

R. M. Blutb

MARJA GROSSEK-KORYCKA

Ś W I

Naturą mężczyzny jest 
egocentryzm.

Naturą kobiety altrocen- 
t ry zm.

Mężczyzna jest skończonym, w 
sobie zamkniętym światem, który 
sam w sobie ma cele swe i przyczy­
ny — sam sobie więc wystarcza. 
Mężczyzna żyje przez siebie 
i dla siebie.

1 nawet, gdy kocha, dla siebie 
kocha.

Rządzącą nim sprężyną jest 
egoizm.

Kobieca natura wyrzuca z siebie 
na zewnątrz ośrodki swego czu­
cia—umieszcza je w drugiej istocie, 
przez którą, w której i dla 
której żyje...

Cieszy się jej szczęściem, umie­
ra od jej cierpienia; samo ni e- 
wystarczalna, sama przez sie­
bie i sama dla siebie niezdol­
na czuć, żyć i działać.i?

AT K O B I
CZĘŚĆ II.

NOTATKI PSYCHOLOGICZNE

Kobieta więc tak koniecznie 
i naturalnie poświęca się, jak 
mężczyzna jest egoistą.

Analiza ta, która należy do Giny 
Lombroso, nie jest dokładną.

To prawda, że kobieta jest al- 
trocentrystką.

Ale jest altrocentryzm ofiarny, 
altruistyczny.

Jest altrocentryzm zachłanny, 
pożerczy, egoistyczny.

Jest altrocentryzm, który dlate­
go zaczepia się o drugą istotę, że 
chce jej dawać wszystko z sie­
bie, całego siebie, by żyć w niej 
i dla niej.

Ale jest drugi altrocentryzm, któ­
ry robi to samo zaczepienie się 
o drugą istotę, ale z powodów 
wręcz przeciwnych.

Chce brać z tej drugiej istoty 
wszystko dla siebie: jej energję, 
inicjatywę, wszystkie potencje, w 
które sam jest ubogi—sam o nie­

FELJET ON
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wystarczalny, nie potrafi żyć 
sam o własnej sile.

Tak tramwaj dlatego jedzie 
i świeci, że po drutach spływa 
w niego z zewnątrz energja, pro­
dukowana przez dynamo, elektrycz­
ną maszynę. Tramwaj jest też al- 
trocentrystą.

Altrocentrystami są te pnącze, 
których korzenie zapuszczają się 
pod korę drzewa, by żyć jego so­
kiem.

Kobiety są altrocentrystki pierw­
szego i drugiego typu.

Dlatego formułę Giny Lombro­
so trzeba poprawić.

Kobieta jest zawsze altrocentryst- 
ką i żyje zawsze miłością, ale nie 
zawsze żyje poświęceniem, gdyż 
nie każda miłość jest poświęceniem 
i nie każdy altrocentryzm jest al­
truizmem.
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Jeżeli chcemy się przekonać, 
w kim natura jest lepsza: w męż­
czyźnie czy w kobiecie—przypatrz­
my się jej u źródła: porównajmy 
chłopców i dziewczynki. Chłopiec 
jest to dziki Indjanin! Największą 
dla niego uciechą dręczyć zwie­
rzęta, pastwić się nad słabowitym 
kolegą i dobrodusznym lub zdener­
wowanym nauczycielem. Nauka 
obchodzi go o tyle, o ile obie­
cuje mu w przyszłości pieniądze— 
pamięta o tern nawet uczeń pierw­
szej klasy, dziewczynki, ta zwłasz­
cza, która się wychowuje w szla­
chetnym, inteligentnym domu, jest 
to zjawisko prześliczne! Z jakimż 
wdziękiem słodyczy i przenikliwości 
oddaje drobne usługi rodzicom, 
opiekuje się młodszem rodzeń­
stwem. . W każdem jej znalezieniu 
się ile kultury! jaka jest czynna!... 
jak z usposobienia skwapliwa do 
poświęceń! Nie lubi grać, dajmy 
na to, ale ponieważ gorąco życzy 
sobie tego ojciec, będzie się ćwi­
czyć na fortepianie codzień po 
kilka godzin. Będzie się przykładać 
do matematyki, gdyż kocha nau­
czycielkę, która ją wykłada. Wy­
lewne serce szuka duchowych po­
winowactw śród swoich rówieśnic, 
zawiera tkliwe przyjaźnie.

Oto dwie przyjaciółeczki, opa- 
sawszy się wpół ramieniem i przy­
tuliwszy się głowami, skroń do 
skroni, przechadzają się po szkol­
nym ogrodzie w godzinie rekreacji. 
Co za powaga! co za intensywne 
życie duszy pulsuje w gorącym 
szepcie cudownie naiwnych „se­
kreto w!“

Lepiej pożegnajmy się z niemi 
na zawsze.

Nie chciejmy zobaczyć, jak będą 
wyglądały nasze dziewczynki po 
latach kilkudziesięciu... kiedy już 
przejdą tę okropnie demoralizującą 
szkołę, jaką jest życie kobie­
ty—nauczające ją na przykładach 
bolesnych, że wszystkie wysiłki jej 
umysłu i duszy nie przydadzą się 
jej do niczego... że wszystkie w niej 
najwyższe wartości ludzkie nie bę­
dą się jej liczyć, że w życiu jej 
o wszystkiem stanowi przypadek 
urodzenia i przypadek zamężcia, że 
przyjaciółki zbliżają się poto, aby 
wypatrzeć, gdzie znajdują się sła- 
bizny, w które można najłatwiej 
żądło wrazić, że wygraną zapew­
nia najbardziej wyrafinowana per- 
fidja i mistrzowska przebiegłość, 
że jedynym ratownikiem w życiu 
kobiety od nędz najgorszych jest 
majątek...

Nie!... nie chciejmy ich widzieć 
po przejściu tej szkoły... możebyś- 
my zobaczyli dwie jędze, wydrapu­
jące sobie oczy!

Stare kobiety mają całkiem za­
służoną złą o p i n j ę. — Stare ko­
biety są dużo gorsze od stąrych

mężczyzn, są od nich gorsze o ca­
łą gorszość życia kobiecego od 
życia mężczyzn. „Gdyż zło jest 
dzieckiem cierpienia“.

Bezwarunkowo nasza moralna 
ocena wypadnie bardzo niefortunnie 
w porównaniu do mężczyzn, jeśli 
nas sądzić wedle postępków, 
jak robi sędzia, pozytywnie.

Ale psycholog na tern nie może 
poprzestać; on wie, że czyn nie 
jest wolną manifestacją duszy. 
Na jego charakter wpłynęły inne 
jeszcze współczynniki.

Psycholog poszukuje gatunku 
duszy, który się ujawnia w su­
mie czynów życia, w nucie ich 
przeważającej, w uczuciu, które nad 
życiem dominuje.

Dlaczego tragik wybiera sobie 
bohaterów wyłącznie z pośród wiel­
kich tego świata?

Oni bowiem wolniejsi są od in­
nych w wykazaniu się z tern wszyst­
kiem, na co ich stać w kierunku 
zła i dobra.

Kobieta była dotychczas zbyt 
zależną, zanadto nic nie znaczącą, 
aby jej postępki mogły dawać peł­
ną miarę jej duszy!

Dusza kobiety—pamiętajmy o tern 
zawsze i przedewszystkiem—jest to 
ta, która wiele kochała!

Miłość jest najlepszą legitymacją 
duszy do nieba.

Grzechy kobiety są grzechami 
z miłości, z jej nadużycia. Nad­
mierna miłość ma swój nienasyco­
ny, bezwzględny, okrutny egoizm, 
który chce wszystko rzucić pod 
stopy ukochanym. I ona pcha im 
w gardło, ciska im pod nogi co 
tylko może, pełniąc bezprawie, 
dopuszczając się przestępstw... Su­
mienie nic jej nie wyrzuca .. bo su­
mienie nie ma nic do zarzucenia 
temu, kto działa „nie dla sie­
bie“. Bezinteresowność jest dla 
czynu najwyższą legitymacją jego 
moralności.

Działając z miłości—wbrew ego­
izmowi, Winowajczyni bez 
winy ma duszę lepszą i wyższą od 
swoich postępków.

Nie! nie wszystkie kobiety są 
usposobione do poświęceń.

Sąkuglarki i sąblagierki 
poświęcenia — są jego k o m e r- 
santki, na poświęceniu robiące 
„dobre int er es a“... Są egoistki, 
którym nie znana jest inna miłość, 
prócz erotycznej, dla której język 
nasz znalazł formę jedyną: „ko­
chać się”—co znaczy w drugim 
człowieku kochać siebie.

Ich altrocentryzm eksploatacyjny 
jest skrytą formą egoizmu.

Ale w olbrzymim świecie 
kobiecym liczba tych ego­
istek jest znikomą!

Naogół biorąc, kobieta ma 
wyjątkowe usposobienie 
do poświęceń.

W kobiecie, należącej do kate- 
gorji najliczniejszej, w kobiecie, 
którą spotyka się na każdym kro­
ku, jest coś z anioła — gdy 
kocha.

Taka, kochając męża, kochanka 
miłością erotyczną, kocha go po­
nadto uczuciem niepokalanem i bez- 
interesownem jak miłość matki. 
Ona nie może, nie potrafi zajmo­
wać się sobą, żyć dla siebie: 
poświęcenie jest w niej instynktem.

Oto dlaczego kobieta jest par 
excellence istotą moralną.

Bo cóż to jest czyn moralny?
Czyn moralny to tylko poświę­

cenie.

Urodzona moral i stka, kobie­
ta wszystko podporządkowywa Ide­
ałowi Moralnemu; on jest 
przedmiotem osobliwszego jej kul­
tu... Mężczyznę więcej pochłaniają 
problematy piękna, zagadnienia 
prawdy. Kwestja zła i dobra 
ma wyjątkową własność roznamięt- 
niania kobiety.

To nic, że przytem sama źle 
często postępuje—w niepoczytal­
ności afektu!

Gdyby się komu udało opamię­
tać jej zapamiętałość?!... otworzyć 
oczy jej zaślepieniu?! Kobieta nie 
zniesie, aby jej życie stało w otwar­
tej niezgodzie z jej przekonaniami. 
Musi je uzgodnić ze sobą, bodaj 
za pomocą sofistyki, w której (nie­
stety!) jest bardzo biegłą!...

Nie mniej przez to raz otrzeź­
wione sumienie będzie odtąd usta­
wicznie giąć wolę w kierunku po­
prawy...
^Kobieta często bierze błędne 
dyrektywy od fałszywych proroków, 
zbyt ponoszona swoją skłonnoś­
cią do zmiany i nowinek. Ale bez 
kierunku moralnego nie rozumie 
życia. Najgorsza jeszcze urabia 
wciąż siebie na wzór, który jest 
dla niej ideałem.

1 dlatego znowu kobieta jest 
par excellence istotą moralną, 
od której wyczekuje ozdrowienia 
epoka nasza, ammoralizmem zaka­
żona.

Dusza, w której miłość tak już 
ochwierutała, osłabiła i nadkruszy- 
ła egoizm... dusza ta już otrzymała 
wspaniałe przygotowanie!

Wystarcza niekiedy, aby ta mi­
łość od niej odeszła: Ideał ma 
w niej gotowego sługę. Egoizm 
jest to kamień, u szyi uwiązany du­
chom, który je wdół wlecze, w ma­
terię.

Dusza kobiety, która do tego 
stopnia wyzbyła się już egoizmu, 
dlatego odznacza się takim po­
lotem!

Wszystkie też nadzieje duchowe 
świata wlepiają oczy w zorzę mło­
dego jej życia. (c. 4. „)
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JOSEPH CONRAD (JÓZEF KORZENIOWSKI)

Z POWODU DOLARÓW
a chwilę wytłumaczę 
ci, w jaki sposób 
Davidson poznał się 
z tym białym. A te­
raz opowiem tę część 
historji, która się tu 
zdarzyła; stanowi to 
jakby wstęp.

Wiesz zapewne równie dobrze 
jak ja, że ten bar, w którym w tej 
chwili siedzimy, istnieje od szeregu 
lat. Następnego więc dnia David­
son wstąpił tu około południa, aby 
coś przekąsić.

I w owej chwili, jedyny raz w ca- 
łem tern zdarzeniu przypadek, zwy­
kły przypadek, odegrał ważną rolę. 
Gdyby Davidson tego dnia powró­
cił na śniadanie do domu, to teraz, 
po dwunastu latach, nic nie byłoby 
się zmieniło w jego dobrym spokoj­
nym uśmiechu.

Lecz wstąpił tutaj i może sie­
dząc przy tym stoliku właśnie, opo­
wiedział pewnemu mojemu znajo­
memu, że następną okólną podróż 
poświęci zbieraniu dolarów. Dodał, 
śmiejąc się, że żona jego robi mu 
z tego powodu trudności; prosiła 
go, aby został na lądzie, a wysłał 
na swoje miejsce kogoś innego; 
uważała, że podróż ta z powodu 
dolarów może być niebezpieczną. 
Odpowiedział jej na to, jak sam 
mi opowiadał, że w teraźniejszych 
czasach na jawajskiem morzu niema 
Korsarzy, chyba w książkach dla 
dzieci. Śmiał się z jej obaw, ale 
martwiły go, bo gdy raz sobie czem 
głowę nabiła, trudno jej to było 
wyperswadować. Cały czas jego nie­
obecności będzie się niepokoiła, ale 
nic nie mógł na to poradzić. Nie 
było nikogo na statku, ktoby go 
mógł zastąpić w tej podróży.

Ów znajomy Davidson’a i ja wra­
caliśmy do domu tym samym stat­
kiem; pewnego wieczora na Czer- 
wonem Morzu w czasie jednej z na­
szych pogawędek o rzeczach i lu­
dziach, których porzuciliśmy z mniej­
szym lub większym żalem, wspo­
minał mi o tej rozmowie.

Nie mogę powiedzieć, by David­
son zajmował wybitne stanowisko, 
ale rzadko to się zdarza ludziom 
o wysokiej moralnej wartości. Oce­
niany był prawdziwie przez tych, 
którzy go dobrze znali; przedewszy­
stkiem jednak wyróżniał się z po­
śród nas stanem małżeńskim, gdyż, 
jak przypominasz sobie zapewne, 
paczka nasza była kawalerska, jeśli 
nie faktycznie, to przynajmniej 
z przekonania. I choć kobiety od­
grywały rolę w życiu niejednego

z nas, ale były niewidzialne, usu­
nięte w cień i nigdy się o nich nie 
mówiło. Bo i poco? Jeden tylko 
Davidson był otwarcie żonaty.

Był on jak stworzony do stanu 
małżeńskiego do tego stopnia, że 
najdzikszego z nas nie oburzył 
ten fakt, gdy stał się ogólnie wia­
domym. Gdy tylko Davidson poczuł 
się tu pewniejszym, zaraz posłał 
po swą żonę. Przyjechała z Zachod­
niej Australji na „Somerset” pod 
opieką kapitana Ritchie (znasz go 
zapewne, Ritchie, zwany Małpą), 
który nie mógł dość się nachwalić 
jej słodyczy, uprzejmości i wdzię­
ku. Zdawała się bvć anielską to­
warzyszką życia dla Davidson’a. 
Zastała po przyjeździe śliczny bun­
galow na wzgórzu, przygotowany 
dla niej i dla ich małej córeczki. 
Wkrótce kupił dla niej dwukółkę 
i kuca; odtąd zwykła była co wieczór 
przyjeżdżać do przystani po David­
son’a. Gdy Davidson, rozpromienio­
ny, wsiadał, zapełniał szczelnie swą 
osobą dwukółkę.

Podziwialiśmy zdaleka panią Da­
vidson i jej dziewczęcą główkę, ja­
kie się spotyka tylko w staroświec­
kich sztambuchach. Podziwialiśmy 
ją zdaleka, rzadko mając sposob­
ność przyjrzenia się jej zbliska, gdyż 
nie pragnęła nam tego ułatwić. 
Z przyjemnością zaglądalibyśmy do 
domu Davidson’ôw, ale dano nam 
do zrozumienia, że nie jesteśmy 
tam mile widziani, chociaż pani 
Davidson nigdy nam nic nieprzyjem­
nego nie powiedziała; wogóle bvła 
małomówna. Zdaje się, że ja jeden 
widywałem Davidson’ôw u nich 
w domu. Pod pozorami mdłej sło­
dyczy zauważyłem jej wypukłe 
czoło, zdradzające upór i śli­
czne, czerwone, samolubne usta. 
Lecz ja zaliczam się do tych, którzy 
zgóry mają wyrobiony pogląd na 
to, co obserwują. Większość z po­
śród nas uległa wdziękowi jej łabę­
dziej szyi i melancholijnego nie­
winnego profilu. Mogę cię zapewnić, 
że wówczas w tych stronach wiele 
serc biło w ukryciu dla żony Da­
vidson’a. Myślę jednak, że ona od­
płacała za to nieufnością do wszyst­
kich ludzi naszego pokroju, roz­
ciągając chwilami to uczucie, jak 
mi się zdawało, nawet na swego 
męża. Przypuszczałem, że była to 
z jej strony pewnego rodzaju za­
zdrość o niego, choć nie było tu 
wówczas żadnych kobiet. Nie miała 
wcale towarzystwa kobiecego; bar­
dzo jest trudno o nie dla żony ka­
pitana, chyba że jest więcej w danej

miejscowości żonatych dowódców 
statków. Wówczas nie było żadne­
go. Wiem, że odwiedzała ją żona 
dyrektora portu, lecz to było wszyst­
ko. Między naszymi kolegami pani 
Davidson cieszyła się opinją słod­
kiego, nieśmiałego stworzenia. Trze­
ba przyznać, że robiła takie wraże­
nie. Pogląd ten był tak powszech­
ny, że znajomy, o którym ci wspo­
mniałem, tylko z powodu tego 
szczegółu o żonie zapamiętał swą 
rozmowę z Davidsonem i mówił 
mi ze zdziwieniem: „Nie mogę sobie 
wyobrazić pani Davidson, robiącej 
mężowi takie trudności. Nie wydaje 
mi się, aby miała z jakiegokolwiek 
powodu robić awantury*.

Dziwiło mnie to, ale nie tak bar­
dzo. To wypukłe czoło... Podejrze­
wałem ją zawsze, że jest głupia.

„Davidson musiał być zapewne 
rozdrażniony tym wybuchem nie­
pokoju u żony?” zauważyłem.

Na to mój znajomy odparł: „Prze­
ciwnie, wydawał mi się być wzru­
szony i zakłopotany. Nikt nie mógł 
go zastąpić na statku, przedewszy- 
stkiem dlatego, że miał wstąpić do 
jakiejś zapadłej zatoki, aby się zo­
baczyć z zamieszkującym ją pewnym 
osobnikiem, zwanym Bamtz’em".

Tym razem mój znajomy zapytał 
mnie za zdziwieniem:

„Powiedz mi, co może łączyć 
Davidson’a z takim Bamtz’em?”

Nie pamiętam już, co mu wten­
czas odparłem, ale na to jest odpo­
wiedź w dwóch słowach: dobroć 
Davidson’a nie zawodziła nigdy, 
jeśli był choć najmniejszy powód 
do współczucia. Nie przypuszczaj 
jednak, aby Davidson nie miał swego 
zdania; Bamtz’owi nie udałoby mu 
się go oszukać. Zresztą wszyscy 
wiedzieli, co o nim sądzić. Był to 
brodaty szwindlarz. Gdy pomyślę 
o Bamtz’u, staje mi przed oczami 
przedewszystkiem jego czarna bro­
da i mnóstwo zmarszczek w kąci­
kach małych oczek. Nie było drugiej 
takiej brody stąd aż po Polinezję, 
gdzie broda sama przez się jest 
przedmiotem wartościowym. Broda 
Bamtz’a w inny jeszcze sposób 
była cenną dla niego. Zapewne 
jest ci wiadomem, jakie wrażenie 
robi na ludziach Wschodu piękna 
broda. Pamiętam, jak dawno już 
temu wielki kupiec z Sambiru, po­
ważny Abdullah, nie mógł ukryć 
swego zdumienia i zachwytu, gdy 
pierwszy raz zobaczył tę imponu­
jącą brodę. Znanem było ogólnie, 
że Bamtz całe lata żył z Abdullah’em.
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Nie było drugiej takiej brody na 
świecie i drugiego takiego brodacza: 
był to szwińdlarz nad szwindlarze. 
Uczynił z oszustwa sztukę, a raczej 
rodzaj rzemiosła lub tajnego obrząd­
ku. Można zrozumieć, jak żyją lu­
dzie ze szwindlów i małych oszu­
kaństw w miastach i wielkich zbio­
rowiskach ludzkich, lecz Bamtz po­
trafił oszukiwać na pustyni, na 
skraju dziewiczej puszczy.

Umiał wkraść się w łaski kra­
jowców. Przybywszy do jakiejś

osady nad brzegiem rzeki, ofiarowy­
wał miejscowemu Radży, wodzowi 
plemienia lub najpoważniejszemu 
kupcowi tani karabin albo tandetną 
lornetkę; poparty tym darem, żądał, 
aby mu wyznaczono dom na miesz­
kanie, udając tajemniczo niezwy­
kłego kupca. Potem omotywał ich 
bez końca, żyjąc z tego, co mu się 
udało wyłudzić, aż wreszcie po­
pełniał parę oszukaństw lub coś 
w tym rodzaju i krajowcy, mając 
go dosyć, wypraszali go od siebie,

a on wówczas pokornie wynosił 
się, udając obrażoną niewinność. 
Dziwne życie. Jednak zawsze osta­
tecznie wychodził bez szwanku 
z każdej przygody. Słyszałem, że 
Radża z Dougala dał mu za pięć­
dziesiąt dolarów towarów i zapłacił 
za niego przejazd na prao, byle 
się go pozbyć. To fakt. Zauważ, 
że mógł był ściąć Bamtz’a, a ciało 
jego zrzucić ze skał w morską 
głębię, nikt przecież nie byłby się 
o niego upominał. (c. d. n.)

WANDAMIŁASZEWSKA 21

ZATRZYMANY ZEGAR
(powieść)

potem, zwolna, las 
poczyna przesiewać 
przez gmatwaninę 
gałęzi blado złote 
promienie. Tańczą 
na stożkowatych 
czubach świerko­
wych, wślizgują się

po fioletowej korze sosen w naj­
tajniejszą głąb, w mroczne serce 
olbrzyma i las poczyna ożywiać się, 
płonąć, otrząsać ostatnie łzy sen­
nej zadumy. Pojedyńcze głosy pta- 
szęce łączą się w chóry; całe kapele, 
ukryte w zielonych altankach, dzwo­
nią i brzęczą, a dzięcioły, przylepio­
ne do pni w pozycji pionowej, wy­
stukują poważnie do taktu.

Leżę we mchu, zaplótłszy dłonie 
nad głową, a przyniesiona książka 
świeci opodal fałszywą bielą szczel­
nie zadrukowanych kartek.

Leżę we mchu i myślę: o ileż 
piękniejsza jest ziemia od wszyst­
kiego, co o niej kiedykolwiek pi­
sano... O ileż mądrzejsze jest 
piękno ód wszelkich na ten temat 
dyskusji...

Tam gdzieś, daleko poża mną, 
istnieje teraźniejszość i przeszłość, 
istnieje czas, szkaradnie pokrat- 
kowany przez ludzi na dnie, mie­
siące i lata. Tu —wszystko jest 
ruchem w nieruchomości swojej, 
ciszą dźwięczącą, a minut wcale 
niema. Są całe wieki zapomnie­
nia i momenty myśli, ogarniającej 
wieczność.

Trwam w zachwyceniu, w bez­
ruchu, starając się nie myśleć, 
a tylko czuć w sobie tętno życia. 
Nareszcie znam pełną harmonję: 
słyszę uderzenia własnego serca 
jako jeden jeszcze nikły ton w tej 
wielkiej symfonicznej orkiestrze 
tonów.

A czasem, znienacka, któreś 
z drzew jęknie cicho, gałęźmi je­
go wstrząśnie dreszcz... Wówczas 
i mnie przenika na chwilę dreszcz 
grozy albo trwogi lub tylko żalu, 
że coś zmąciło ciszę wkoło mnie. 
Tedy, zbudziwszy się z pół odrę­
twienia, zaczynam snuć wątłe ni­
teczki wspomnień. Rozwieszam je 
w powietrzu jak ów pająk o świ­
cie i czekam, aż lichy owad — me 
własne serce — złapie się i zaplą- 
cze w siatkę zdradliwą.

O, biedne serce ludzkie! Jesteś 
tą urodzajną glebą, na której rok­
rocznie złe chwasty puszczają no­
we pędy i plenią się nanowo, po­
nieważ nie zostały zawczasu wyrwa­
ne z korzeniem.

A potem trzeba leczyć to biedne, 
chore serce, nie dotykając miejsc 
obolałych, bo znów zapieką. Tylko 
zwierzę dotyka swych ran, by je 
zagoić. Człowiek czyni to zwykle, 
aby je nanowo rozkrwawić.

Sza, Krysiu, sza... Nie dość ci, 
że las pachnie, że na świecie jest 
słońce, że dla ciebie, w tej chwili 
tylko dla ciebie — śpiewają wszyst­
kie ptaki? Musisz - że zawsze ko­
niecznie wyzywać duchy umarłe, 
pławić się we wspomnieniach bo­
lesnych, rozgryźć w każdem z nich 
utajone ziarnko gorczyczne, doszu­
kać się smaku piołunu w słodkim 
miąższu dziecięcych tragedji?

Dlaczego, myśląc: ten las pachnie 
i szumi tak pięknie, dorzucam 
zawsze zbyteczny refren: wtedy 
szumiał i pachniał tak samo, wte­
dy, gdy było wszystko: i młodość, 
i szczęście, i ludzie bliscy, ludzie 
kochani...

Zdaje mi się, że słyszę drwiący 
głos z pod ziemi:

...Nie było nas — był las.
Nie będzie nas ..
Tak, teraz tylko on jeden po­

został i szumi.

XXV.
Zbigniew Rymsza jest w Kli- 

montowicach.
Chodzę jak błędna, miejsca so 

bie znaleźć nie mogę. Gdyby mi 
ktoś wczoraj zrana powiedział, że 
to prawda, nie uwierzyłabym. Ale 
widziałam go sama. Widziałam go 
w kościele...

Prawie nic się nie zmienił. Uj­
rzawszy go tak niespodziewanie, 
z pierwszej chwili miałam wraże­
nie, że moje życie cofnęło się 
o dwanaście lat, o całe dwanaście 
lat, kiedy w taki sam ’skwarny 
lipcowy dzień odjeżdżałam z Kli- 
montowiec — jak sądziłam wtedy— 
na zawsze...

Wszyscy stali na ganku: Emilka, 
pani Rymszyna, Janusz^ Nawet 
Ela wychyliła się z okna swego 
pokoju i przesyłała mi obiema 
dłońmi pocałunki...

Odwróciłam głowę, by nikt nie 
spostrzegł, że płaczę. Przez cały 
tydzień trzymałam się dzielnie. 
Wszyscy zostali w końcu przeko­
nani, że nie wzięłam zbytnio do 
serca tej całej historji. Niektórzy 
mieli mi to nawet za złe... Przy­
chodziłam na obiad, na wieczerzę, 
jakby nigdy nic. Uśmiechałam się. 
Najtrudniej było z samym Zbignie­
wem. Usiłowałam też nie patrzeć 
w jego stronę, bo czułam ustawicz­
nie badawczy, niedowierzający jego 
wzrok. A przecież wszystko zostało 
rozstrzygnięte.

Zaszłam do Eli w przeddzień od­
jazdu. Powiedziałam jej: „Parnię-
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taj, że teraz ty odpowiadasz za 
jego szczęście“. Mizerna jej twa­
rzyczka, węższa jeszcze i bledsza 
po przebytym tyfusie, oblała się 
słabym rumieńcem. Zarzuciła mi 
ręce na szyję:

— Jakaś ty dobra, Krysiu! Jak 
ja cię strasznie kocham.. Jeszcze 
więcej... Wiem, czuję, że poświę­
ciłaś się dla mnie...

— Tylko bez patosu — odparłam 
prawie szorstko. — Jeśli zwróciłam 
Zbigniewowi słowo, zrobiłam to po 
głębokim namyśle. Widocznie mi­
łość nasza nie była dosyć silna, 
skoro nie przetrzymała najlżejszej 
próby. Gdybym czuła, że jest ina­
czej, walczyłabym o nią, Elu. Ale 
nie mogę walczyć. Pamiętaj — te­
raz ty musisz kochać Zbigniewa. 
Zawsze, zawsze musisz go kochać. 
Czy mi to przyrzekasz?

— Och, Krysiu. Ja go tak stra­
sznie kocham! Umarłabym...

Rozpłakała się.
— No, no, teraz już cicho... Już 

dobrze... Staraj się prędko wracać 
do sił. I bądź od dzisiejszego dnia 
dorosłą osobą, Elu. Pamiętaj, już 
ci nie wolno kaprysić jak małej 
dziewczynce, którą wszyscy pieści­
liśmy i psuli potrochu...

Pogłaskałam jej ostrzyżoną gło­
wę i wyszłam prędko, aby z kolei 
się nie rozczulić nad sobą. O, jakże 
pragnęłam wtedy przejrzeć tę dziew­
czynę nawskroś, przekonać się, czy 
jej serce dlatego jest serduszkiem, 
że jeszcze nie miało czasu dojrzeć, 
czy też — zostanie na zawsze kar­
łowatym błazenkiem, strojącym 
miny do lustra.

Przecież to dla niej, dla niej 
wyrzekłam się Zbigniewa... Dlatego, 
że ta pensjonarka bladła i chudła 
z miłości, że majaczyła o nim 
w gorączce, że wszyscy patrzyli 
na mnie z niemem błaganiem w 
oczach...

Nie poto, by ziścić najgorętsze 
życzenia »Cioci Józi“, nawet nie 
dla katjery jej syna, o nie!... To 
dla smutnych, umęczonych oczu 
Emilki powiedziałam Zbigniewowi, 
że między nami wszystko skończo­
ne na zawsze. Nie mogłam patrzeć 
na tę bezradną mękę Emilki, która 
była dla mnie zawsze taka słodka 
i z całego serca, ona właśnie, 
pragnęła mego szczęścia.

Ach, ta Ela, ten ośmnastoletni 
smarkacz, ta despotka, trzęsąca 
całym domem dlatego, że wszyscy, 
nie wyłączając mnie, drżeli o życie 
i zdrowie jedynej dziedziczki Ro- 
maniszek i Klimontowiec z przy- 
ległościami...

Jakże nienawidziłam jej, pomimo 
całego przywiązania! Jakże długo 
n>e mogłam zapomnieć, że kilka 
zdań, wyrzeczonych w malignie, 
zaważyło tak bardzo na mojem

życiu, tak gruntownie zmieniło je­
go bieg!

Kiedy już miałam wyjeżdżać, 
wszyscy, kto żyw, zgromadzili się 
na ganku. Brakło tylko jednej oso­
by... Mogłabym wówczas policzyć 
moich przyjaciół, których żegnałam 
na długie czasy... Ale myślałam tyl­
ko o tern, by wstrzymać potok 
łez. Mówiłam sobie: tylko nie pła­
kać, nie płakać...

Balbina staremi trzęsącemi rę­
kami kreśliła krzyżyki na mojem 
czole i szeptała mi w ucho:

— Rybko ty moja... Rybeńko ty 
moja najmilsza! Niech im Pan Je­
zus przebaczy, że cię skrzywdzili... 
Bo oni cię skrzywdzili, rybeńko... 
Ale nie trap się ty, kochanieńka 
moja...

— Nic, nic, Balbisiu. Już dobrze. 
To ja sama chciałam tego. Ja sa­
ma..—odpowiadałam również szep­
tem, by nas nie usłyszano..

— A gdzież to Zbigniew? — spy­
tała nagle ciocia Józia.

Dopiero teraz wszyscy zauważyli, 
że go nie było na ganku.

— Pewnie poszedł naprzód i cze­
ka pod młynem, aż Krysia będzie 
przejeżdżać — rzekła Emilka.

Konie ruszyły. Za bramą prze­
łknęłam z wysiłkiem dławiące łzy 
i rzekłam stangretowi:

— Pojedziemy na „Kryniczkę“ 
i starą groblą...

— Tam woda duża, panieneczko, 
a koło młyna i droga lepsza, 
i bliżej...

— Jedz na Kryniczkę — odparłam 
stanowczym głosem.

Pojechaliśmy na „Kryniczkę“. 
Zdaleka widniał jak na dłoni stary 
dwór w otoczeniu jeszcze sędziw- 
szych lip i klonów o liściach, zsza­
rzałych od skwaru. Koła toczyły 
się z głośnym stukotem po wy­
boistej drodze, którą teraz rzadko 
kto jeździł. W najwęższem miejscu 
stawu, tam, gdzie rzeka wpływa do 
niego, zbliżyliśmy się ku urwiste­
mu brzegowi. Po przeciwnej stro­
nie, za gładką, srebrzystą płachtą 
wody, jaśniał w słońcu nowy dach 
młyna. Ktoś biegł naprzełaj przez 
mokrą łąkę.

— Popędzaj konie! — krzyknę­
łam Feliksowi nad uchem — może­
my się spóźnić na pociąg!

— A panieneczka sama tędy je­
chać kazała! — zauważył z flegmą 
i zlekka dotknął batem szerokich 
grzbietów końskich.

Od strony łąki zabrzmiał silny 
głos: Hop hop! Feliks obejrzał się 
na mnie.

— To panicz Rymsza woła, pa­
nieneczko. Zaczekać?

Zanim zdążyłam odpowiedzieć, 
Zbigniew był już na brzegu stru­
mienia. Stanął i patrzył na mnie 
bez słowa.

— Nie przeskoczysz! — zawoła­
łam prawie wesoło — Musimy się 
tak zdaleka pożegnać!

1 machając chusteczką, krzy­
knęłam:

— Do widzenia!
Patrzył na mnie tym razem bez 

gniewu, tylko z bolesnym wyrzu­
tem w oczach. Wiatr rozwiewał mu 
włosy i odsłonił białe, wysokie 
czoło. Stał nieruchomo, jakby mu 
nogi wrosły w tę kępę mięty nad­
brzeżnej. Nagle podniósł rękę 
i wnet ją znowu upuścił. Zwisła 
bezwładnie wzdłuż ciała. Silna 
dłoń o palcach wysmukłych, któ- 
remi tak pięknie wyczarowywał 
tony, rysowała się ostro na ciem- 
nem tle ubrania. Nie mogłam oder­
wać wzroku od tej ręki, od tej 
całej postaci, do niedawna tak 
bliskiej, tak drogiej...

Przez resztę drogi do stacji, na 
pustym peronie i potem jeszcze, 
jadąc pociągiem, powtarzałam w 
myśli bez przerwy tych pięć 
wyrazów:

— Już go więcej nie zobaczę.
Zobaczyłam go — dzisiaj zrana, 

tak niespodziewanie. Siedział w 
ławce, w tej samej ławce, co ongi, 
i patrzył na kazalnicę, z której, 
jak ongi, zwisały girlandy sztucz­
nych kwiatów. Kościół był prze­
pełniony. Nie mógł dostrzec mię 
w tłumie. Zresztą, nie mógł nawet 
przypuszczać...

Poznałam go odrazu. Świado­
mość szepnęła mi wcześniej, nim 
oczy zdołały się upewnić: to on.

— Mój Boże! Dwanaście lat... 
Mój Boże!

A więc ja jeszcze myślę o nim: 
O n. Miłość nie potrzebuje innego 
imienia. Czyżby to była miłość? 
Jeszcze? Dziś?

Dwanaście lat. Jak to daleko od 
dnia, w którym powiedziałam so­
bie: koniec: Jak to dawno było. 
Jak niedawno!

Teraz rozumiem, że kłamałam 
sama przed sobą. Miałam wtedy 
pewność, że go jeszcze zobaczę. 
Choć jeden raz! Miałam tę pewność...

O, Balbino, moja stara, poczciwa 
Balbino! Przed tobą jedną płaka­
łam, aby się pozbyć tych gorzkich, 
piekących łez. Pocieszałaś mię 
obietnicą, że każdy smutek z cza­
sem przemija.

Patrzę na zegar, na milczący 
zegar, zabrany z Klimontowiec. 
Czyżby wskazówka drgnęła z miej­
sca? czyżbyjjdzisiaj, po latach dwu­
nastu, wybiła znowu ta moja fa­
talna godzina? Miałżeby zegar na- 
nowo zacząć swą pracę niszczą­
cą? Słyszę w tej chwili własne 
serce: to także zegar, mierzący 
czas. Z każdem uderzeniem zbliża 
się moment nieunikniory. Moment, 
w którym się zegar na zawsze za­
trzyma. (c <*•
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PIĘKNA PAMELA

iadomość o aresz­
towaniach dokona­
nych 12 marca i o 
zniknięciu lorda Ed­
warda wzburzyła ca­
ły Dublin. Biedna 
Pamela nie mogła 
opędzić się radom,

naganom i przestrogom rodziny 
i znajomych.

Ona jednak posłuszna wskazów­
kom Edwarda, które jej przynosił 
wierny murzyn, myślała tylko o zdo­
byciu innego mieszkania, któreby 
pozwoliło jej widzieć się z mężem. 
Wynajęła skromny domek na jednej 
z bocznych ulic. Namowom krew­
nych, by pozostała w Leinster Ho- 
use, oparła się pisząc do ciotki 
Sary stanowczo choć bardzo ser­
decznie:

„Pozwól mi droga Ciociu, bym 
porozmawiała z Tobą „na rozum“. 
Otóż, nie mogę pojąć owej „godno­
ści“, którą rzekomo daje mi Lein­
ster House.

„Wyznaję że mam dosyć dumy, 
aby sobie wystawić, że gdziekol­
wiek będę ja sama potrafię za­
chować godność, którą winnam 
memu ukochanemu małżonkowi, 
jego rodzinie i sobie samej.

„Jakto! brzydkie, bardzo smutne 
mury, bardzo zimne kurytarze, które 
w obecnym moim stanie zdrowia, 
uniemożliwiają mi czuwanie nad mo­
ją kochaną nursery, wydetek na 
światło i węgiel nieproporcjonalny 
do moich funduszów, (gdyż dom 
ten zmusza do wielkich wydatków!) 
jeśli to nie są racje dobre i słusz­
ne do wyprowadzenia się, to nie 
wiem już co powiedzieć!

„Powiedz mi proszę również, jaką 
ochronę dał mi Leinster 
House? Czy nie przeprowadzo­
no rewizji, bez żadnej uwagi i wzglę­
du dla kobiety bardzo chorej (bo 
istotnie mogło to mnie zabić!) i bez 
najmniejszego respektu dla Leinste- 
rów! Och Ciociu, trzeba sobie po­
wiedzieć, że oni nie mają szacun­
ku dla nikogo i niczego!

„Wytłumacz, proszę, kochanej 
ciotce Luizie, (której za nic na świę­
cie zmartwić bym nie chciała) że 
nie jestem ani niewdzięczną ani 
rozstrzepaną i gdyby kupno tego 
domu nie było dobrym interesem 
nie byłabym się tak spieszyła...

(LADY FITZGERALD) 
1773—1831

„Do widzenia droga Ciotko-przy- 
jaciółko, jutro idę do m o j e go 
domu“. ** *

Wieczorem tegoż samego dnia, 
w którem Pamela sprowadziła się 
do skromnego mieszkania na Den- 
ziltreet, zapukała do drzwi domu 
wieśniaczka, czarnobrewa, błękit 
nooka, w chustę otulona, z koszem 
na plecach. Murzyn, który jej otwo­
rzył zamknął pospiesznie za nią 
drzwi. Pamela padła, śmiejąc się 
i płacząc na szyję gościa.

Tak, co wieczora, przychodził w 
przebraniu kobiecem, lord Edward 
Fitz Gerald do domu swojej żony, 
dopóki niebezpieczeństwo nie kaza­
ło mu zmienić kryjówki. Miał póź­
niej schronisko w okolicach Dubli- 
nu, w Portobello u zacnej wdowy, 
Mrs Dillon, która często przycho­
dziła do Pameli, witana z serdecz­
ną wdzięcznością. Wnet jednak 
rzucił się do przebiegnięcia całej 
prowincji, zapełniając nadludzkim 
wysiłkiem luki, które w organizacji 
zrobiły aresztowania przywódców. 
Raz w przebraniu pastucha, to ja­
ko przekupień, pocztyljon, wszędzie 
obecny a nieuchwytny, wymykają­
cy się zasadzkom, gdy tuż, tuż 
miano go już pochwycić, dodający 
wszystkim otuchy i entuzjazmujący 
przykładem swej szalonej odwagi, 
ten człowiek w kilku tygodniach 
stał się legendą. Rozmiłowała się 
w nim dusza prostego ludu.

On sam, udręczony nadmiarem 
podłości, zdrady, lepkich matactw 
oplątujących go w ostatniej dobie, 
odżywał w tern zetknięciu się z 
przyrodą i ludźmi tak bliskiemi 
jej jak owi Indjanie czerwonoskó- 
rzy, przyjaciele jego wczesnej mło­
dości. Ci biedni, półdzicy chłopi, 
przysięgający przed obrazem Mat­
ki Boskiej na „Prawa Człowieka

14

nie mieli w sercach zdrady. Była 
w nich, krzywdzonych od wieków, 
siła nienawiści i zawziętość, która 
budziła nadzieję zwycięstwa.

Więc gdy wpadał na chwilę do 
swego gniazda, krzepił żonę sło­
wami nadziei i temi chwilami, 
„słodkiemi i strasznemi“, żyła bied­
na kobieta.

Czasem zdawało się jej ze to 
wszystko straszny sen, że któregoś 
jasnego poranka zmora zniknie 
wraz z cieniem nocy i, wpośród 
szczęśliwości narodu, będzie wolno 
im dwojgu żyć znów dla siebie w ci­
chym małym domku, w skromnym 
bycie: dear humble medio- 
crity!

Sen skromny a tak niedoścignio­
ny, jaki śnili nieraz ludzie wpośród 
oparów krwi!

** *
20 kwietnia zapukał do drzwi 

Pameli gość zgoła nieoczekiwany, 
na którego widok młoda kobieta 
zadrżała, jakby w przeczuciu jakie­
goś nowego nieszczęścia. Był to 
drugi mąż księżnej: pan Ogilwie. 
Przychodził jako wysłannik rodziny.

Wielkorządcy Irlandji byliby chęt­
nie pozbyli się lorda Edwarda 
z kraju i przymknęliby oczy gdyby 
ten tak niewygodny człowiek chciał 
sam się wycofać z gry n. p. wyje­
chać do Ameryki. Wiedzieli, rzecz 
prosta, że krok taki byłby go na 
zawsze zabił w opinji patrjotów. 
Lord Castlereagh szepnął słówko 
lady Luizie Conolly, ta powiadomi­
ła swego siostrzeńca lorda Henry­
ka, bawiącego w Boyle Farm 
koło Londynu. Zwołano radę fa­
milijną i postanowiono na niej wy­
słać pana Ogilwie, jako parlamen­
tarza do Pameli. Ona jedna bowiem 
wiedziała, gdzie mąż się ukrywa, 
ona jedna mogła mu oznajmić cze­
go pragnie rodzina.

Zaraz po przybyciu do Dublinu, 
p. Ogilwie zgłosił się do kanclerza, 
lorda Clare.

„Na litość boską, wyprawcie co 
prędzej tego nieszczęśliwego mło­
dego człowieka! — zawołał tenże— 
wszystkie porty będą dla niego 
otwarte i usunie się wszelkie prze­
szkody“. Pamela jednak dowie­
dziawszy się, że ojczym Edwarda 
przychodzi z polecenia rządu, prze­
lękła się. Nie ufała ani życzliwo­
ści pani szczerości „papy" i za nic 
na świecie nie byłaby mu wyjawiła
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kryjówki swego męża który był 
w tej chwili w Dublinie i miał 
przewodniczyć zebraniu Komitetu 
w prywatnem mieszkaniu właści­
ciela zajazdu na Tomasstreet: 
Moore’a.

Pan Ogilwie dowiedział jednak 
się o tym adresie (wyłudził go po 
dobno od bony francuski) i poszedł 
na wskazane miejsce. Lord Edward 
opuścił na chwilę swych kolegów 
aby rozmówić się z ojczymem 
Rzecz prosta, na propozycję jego 
ruszył ramionami ze smutnym 
uśmiechem.

„Zbyt głęboko oddałem się tej 
sprawie, abym mógł ją porzucić 
nie bezczeszcząc się“ — odparł — 
podziękował jednak ojczymowi za 
dobre jego chęci i, ściągnąwszy 
z palca kosztowny pierścień, dał 
nu go „na pamiątkę“. Pan Ogilwie 
oddałił się „ocierając łzy“. Miss 
Moore, siostra gospodarza była 
świadkiem tej sceny.

Co dziwna, to że p. Ogilvie wró­
ciwszy do Boyle Farm ani 
słówkiem nie wspomniał rodzinie, 
że widział się z pasierbem.

Lord Edward natomiast, przyszedł 
wieczorem, jak zwykle przebrany 
za kobietę, na Denzil street i, bez 
cienia złej myśli, opowiedział żo­
nie o widzeniu się z ojczymem.

Pamela zdrętwiała Przeszyło ją, 
jak nożem jasnowidzące przeczu­
cie, że wizyta ta przyniesie niesz­
częście mężowi. Z jękiem rzuciła 
mu się na szyję, oplotła go ramio­
nami jakby już widziała nad tą 
najdroższą głową cień miecza. Nie 
mógł jej w płaczu utulić.

Nagle pochwyciły ją gwałtowne 
bóle przedwczesnego porodu. Wiła 
się w nich noc całą. Lord Edward 
nie miał serca opuścić jej, mimo że 
każda chwila groziła mu niebezpie­
czeństwem. Dopiero gdy zaczęło 
świtać a w kołysce zakwiliła ma­
leńka dziewczynka, o dwa nresiące 
zawcześnie na świat przybyła, od­
szedł niespokojny i smutny, posta­
nawiając sobie że gdy tylko zdro­
wie biednej położnicy pozwoli, wy­
prawi ją natychmiast w zacisze 
bezpieczne, daleko od tych rozdzie­
rających serce niepokojów.

Pamela wzdrygała się na myśl 
rozłąki, więc aby ją nakłonić do 
wyjazdu mąż powiedział, że ma 
ważne dokumenta do przesłania, 
które jej jednej powierzyć może. 
Uległa, jak zwykle, i niebawem po­
dała o paszport zagraniczny. Otrzy­
mała nietylko pozwolenie ale na­
kaz aby wyjeżdżała jaknajrychlej.

„Lady Egalité wybiera się 
do Hamburga — chichoce raport 
szpiega. — Będzie miała listy za­
szyte w podszewce swojej sukni“.

* * * (c. d. n )

ZASŁUŻONA DZIAŁACZKA 
NORWESKA

„Equal Rights“ tygodnik, wy­
dawany przez Narodowe Stron­
nictwo Kobiet w Ameryce (National 
Woman’s Party), zamieszcza intere­
sujący wywiad z zasłużoną i znaną 
działaczką społeczną norweską, 
Fru Betzy Kjelsberg. która przy­
była do Waszyngtonu jako dele­
gatka na tegoroczny kongres Mię­
dzynarodowej Rady Kobiet i bawi 
obecnie w Ameryce.

Fru Kjelsberg zajmuje w swej 
ojczyźnie stanowisko wybitne i za­
szczytne. Jest przedewszystkiem, 
z ramienia rządu, naczelną inspek­
torką fabryczną, jest także człon­
kiem Królewskiej Komisji do 
spraw bezrobocia, naczelniczką de­
partamentów rządowych seminar- 
jów dla nauczycielek gospodarstwa 
domowego, wiceprzewodniczącą 
Narodowego Związku Pracy Spo­
łecznej etc. etc. Jako delegatka 
rządu norweskiego brała udział 
we wszystkich międzynarodowych 
konferencjach pracy w Genewie 
i Waszyngtonie. W uznaniu jej 
wielkich zasług społecznych, król 
norweski nagrodził ją przed kilko­
ma laty .Złotym Medalem Za­
sługi”.

Pomimo tych wszystkich za­
szczytów i honorów, Fru Kjelsberg 
zachowała cechy ujmującej, miłej 
prostoty i bezpośredniości. Dzien­
nikarka amerykańska, miss Gaeta 
Boyer, która miała zaszczyt inter 
view’owac zasłużoną działaczkę, 
opisuje ją jako „osobę w średnim 
wieku, ubraną bardzo skromnie, 
o twarzy dobrotliwej i miłej, z ży- 
wemi oczami, w których maluje 
się rozum i energja.“

Zapytywana o położenie kobiet 
w Norwegji, Fru Kjelsberg odpo­
wiada z uśmiechem, że „jedynym 
terenem pracy, który nam dotych­
czas jest wzbroniony, są — armja 
i stan duchowny.

Pozatem działalność nasza roz­
wija się w każdym zawodzie i na 
każdem polu szybko i pomyślnie. 
Prawa norweskie nie czynią dziś 
już żadnej różnicy pomiędzy męż­
czyzną, a kobietą; nikt u nas nie 
może ulegać żadnym ogranicze­
niom jedynie z powodu tego, że 
należy do tej, a nie innej płci.

Nie znamy także t. zw. „praw 
ochronnych“, o których dziś tyle 
się mówi i które mają zapewnić 
kobietom pracującym w przemyśle 
ochronę zdrowia. Nasze ustawo­
dawstwo tak reguluje pracę ro­
botnika, bez względu na to, czy 
jest on mężczyzną, czy kobietą, 
aby mógł on mieć konieczny wy­
poczynek i niezbędne warunki hi­
gieniczne. Mamy 48-godzinny ty­
dzień roboczy, rozdzielony w ten 
sposób, że na pierwsze 5 dni w ty­
godniu przypada po 8i godzin pra­
cy dziennie; soboty zaś od połud­
nia są wolne.

Co się tyczy pracy nieletnich, to, 
wobec przymusu powszechnego 
nauczania, który nakazuje każde­
mu dziecku do lat 14 spędzać 
5 godzin dziennie w szkole, praca 
ich zarobkowa ograniczoną zostaje 
zaledwie do 2 ch godzin dziennie. 
Ustawy nasze surowo wzbraniają 
zatrudnianie nieletnich (do lat 18-tu) 
dłużej niż przez 7 godzin dziennie.“

Jedyną ustawą ochronną, zasto­
sowaną specjalnie do kobiet, jest 
prawo ochrony macierzyństwa. 
Każda pracownica musi powstrzy­
mać się od pracy przez 6 tygodni 
po przyjściu na świat dziecka, ma 
również prawo — w razie zażą­
dania — do miesięcznego urlopu 
przed porodem. W razie dłuższej 
choroby, która nie pozwoliłaby jej 
po porodzie powrócić do pracy, 
ma prawo do otrzymywania przez 
sześć miesięcy zasiłku od gminy“.

Zapytywana o rezultaty swej 
pracy jako głównej inspektorki 
fabrycznej, pani Kjelsberg wyjaśnia, 
że dziś w każdem mieście norwe 
skiem istnieje wydział inspekcyjny, 
zależny bezpośrednio od Głównego 
Inspektoratu. Wydział ten, składa­
jący się z 5 członków, pomiędzy 
którymi musi się znajdować obo­
wiązkowo przynajmniej jedna przed­
stawicielka robotnic fabrycznych, 
ma za zadanie czuwać nad warun­
kami saniternemi i higjenicznemi 
oraz wogóle nad warunkami pracy 
robotników we wszystkich fabrykach 
i zakładach przemysłowych danego 
okręgu.

Pani Kjelsberg podkreśla przy- 
tem z uśmiechem, że rolę inspek­
torek pełnią przeważnie kobiety, 
i że robotnicy fabryczni z zupeł- 
nem zaufaniem powierzają im misję 
troskliwej opieki zarówno nad sobą, 
jak i nad swemi koleżankami. 
„Dzięki staraniom kobiet — mówi 
Fru Kjelsberg — mężczyźni u nas 
uzyskali już niejedno polepszenie 
swych warunków bytu“.

Gorąca zwolenniczka równou­
prawnienia obu płci, pani Kjelsberg 
kładzie nacisk na konieczność 
świadomej i zorganizowanej akcji 
kobiet wszystkich krojów cywilizo­
wanych w kierunku osiągnięcia na-
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leżnych im praw. Jednym z waż­
niejszych jej zdaniem — proble­
matów jest uzyskanie prnez kobie­
ty uznania dla znaczenia ich pracy 
domowej, pracy, dotychczas jeszcze 
tak często lekceważonej i niedoce­
nianej.

„Dzięki stanowczemu i zdecydo­
wanemu stanowisku kobiet skandy­
nawskich, zwołaną została komisja 
rzędowa, rezultatem jej prac 
było uchwalenie nowego prawa 
małżeńskiego, obowiązującego w 
Szwecji od r. 1921, a u nas, w Nor- 
wegji, poddanego również pod obra­
dy obecnego parlamentu. Podstawą 
tego prawa jest uznanie wartości 
i ekonomicznego znaczenia gospo- 
darszej pracy kobiety w domu.

Prawo to, nosząc wszystkie do 
tyćhczasowe ograniczenia wolności 
kobiety zamężnej, wyjmuje ją z pod 
władzy męża i czyni istotą nieza­
leżną. Zezwala ono żonie na wy­
konywanie bez zezwolenia męża 
każdej, dowolnie obranej, pracy 
zawodowej, obieranie dowolnego 
miejsca zamieszkania, zawierania 
umów i kontraktów, daje jej prawo 
do równego udziału w zarobkach 
męża i t. d. O ile żona zajmuje 
się gospodarstwem i prowadzeniem 
domu, praca jej uważana jest za 
ekwiwalent pracy zarobkowej mę­
ża. Żona ma prawo do otrzymy­
wania od męża nietylko pieniędzy 
na utrzymanie domu, lecz i na 
swoje osobiste wydatki, przyczem 
w razie, o ile mąż odmawia udzie­
lenie jej sum potrzebnych, przy­
sługuje prawo zastrzeżenia sobie tej 
sumy na jego dochodach i wówczas 
suma ta bywa jej wypłacaną bez­
pośrednio“.

Fru Kleisberg interesuje się ży - 
wo kwestją modernizacji metod 
gospodarstwa domowego, widząc 
w tern jedno z donioś'ejszych za­
gadnień dzisiejszego świata kobie­
cego.

„Dopóki praca domowa kobiety 
nie ulegnie gruntownemu przeisto­
czeniu przez podniesienie jej do 
poziomu zawodu, wykonywanego 
z całą precyzją, z zastosowaniem 
wszelkich wynalazków techniki no­
woczesnej, dopóty kobieta nie wyz­
woli się nigdy ze swej zależności 
meterjalnej i umysłowej. Siły 
i czas, marnowane bezprodukcyjnie 
i bezplanowo na całodzienną — 
a jakże często niemal na całoroczną 
dreptaninę po domu i kuchni, zu­
żywane zostaną w kierunku wy­
kształcenia osobistego, pracy spo­
łecznej lub umysłowej i t. d.

Mężczyzna unrał już oddawna 
zastosować wynalazki techniczne 
w kierunku uproszczenia i ułatwie­
nia swej pracy. Kobieta, przeciw­
nie, rozporządza dotychczas narzę­
dziami prawie że prymitywnemi, 
bardzo mało zmienionemi od cza­

sów naszych prababek. Maszyna—ta 
nieoceniona pomocnica mężczyzny 
— nie miała dotąd prawie żadnego 
zastosowania w obrębie domu. 
Dziś wszystko to ulec musi zmia­
nie. Nauka odkryła przed naszemi 
oczami doniosły problemat odży­
wiania; wynalazek elektryczności 
dał nam w ręce nieocenione na­
rzędzie pomocnicze, dzięki które­
mu da się w szybkim czasie zrea­
lizować idealne uproszczenie żmud­
nych zajęć domowych".

Fru Klejsberg jest optymistką. 
Wierzy w celowość i powodzenie 
swej pracy, wierzy w to, że ludzkość 
zmierza stale—choć powoli—ku ide­
ałowi ,,Królestwa Bożego na ziemi", 
wierzy w skuteczność wysiłków 
ludzkich dla osiągnięcia ogólnego 
dobra—a z wiary tej wynikają jej 
czyny. Jest przytem bardzo skrom­
na i n;e przypisuje sobie żadnych 
zasług.

,,W naszym kraju kobiety umieją 
i chcą pracować ‘, odpowiada z uś­
miechem na słowa uznania dla 
swej niezmordowanej energjiipra 
cy. „Jestem taką st mą, jak i inne".

UDZIAŁ KOBIET W WALCE 
Z RAKIEM.

Jedno z pism lekarskich angiel­
skich podnosi doniosłą rolę, jaką 
odegrały kobiety w walce z cho­
robą raka. Nie mówiąc już o za­
sługach pani Curie Skłodowskiej, 
któej genjalny wynalazek przyczy­
nił się do zwalczenia w bardzo 
znacznym stopniu tej plagi ludz­
kości, pismo to podkreśla wytężo­
ną działalność Związku Lekarek 
Angielskich, który postawił sobie 
za specjalne zadanie studja nad 
chorobą raka, dociekanie przyczyn 
jego powstania i metod leczenia. 
W skład komisji do tych badań 
wchodzą najwybitniejsze lekarki 
angielskie, jak Lady Barrett, Dr. 
Louisa Marlindale i inne. Stowa­
rzyszenie zebrało także fundusz 
na ustanowienie specjalnego sty- 
pendjum naukowego dla lekarek, 
poświęcających się badaniom nad 
chorobą raka.

KIEDY KOBIETA JEST SILNIEJSZĄ 
OD MĘŻCZYZNY?

Mężczyzna, zdaniem ogółu, zaw­
sze i na każdem polu przewyższa 
siłą kobietę. Jeden z pisarzy ame­
rykańskich jest jednakże zdania, 
że i kobieta nieraz bywa silniejsza 
od mężczyzny.

Wyższość jej nad „panem stwo­
rzenia“ przejawia się w wypadkach, 
gdy chodzi o spryt, zręczność, 
szybkość ruchów i decyzji. Dlate­

go tak często kobieta zwycięża 
w walce ręcznej z przeciwnikiem, 
nieraz o wiele od siebie silniej­
szym. Dobrze wygimnastykowana 
kobieta, nie odznaczająca się wca­
le dużą siłą fizyczną, potrafi czę­
sto zręcznym i szybkim manewrem 
powalić na zFmię napastującego 
ją siłacza.

Drugi wypadek, w którym kobie­
ta może wziąć górę nad mężczyz 
ną, to wtedy, kiedy chodzi o od­
wagę i zimną krew wobec grożą­
cego niebezpieczeństwa. Wbrew 
ogólnie rozpowszechnionemu mnie­
maniu o tchórzostwie kobiet, ry­
cerski amerykanin broni je przed 
tym zarzutem i twierdzi, że są one 
naogół odważniejsze od mężczyzn 
i lepiej umieją stawić czoło nie­
bezpieczeństwu. „Nie jestto zresz­
tą“, dodaje z pewną doza ironji, 
„całkowicie ich zasługą. Kobieta 
bowiem grzeszy brakiem wyobraźni 
i dlatego nie umie sobie zdać tak 
jasno sprawę z niebezpieczeństwa, 
jak mężczyzna. Stąd płynie jej po­
zorna odwaga". z. fi.

Z KSIĄŻEK.
Strofy Alkara. Wydanie nowe zupeł­
ne. Kraków-Warszawa, skład główny Ge­

bethner i Wolf. 1925.

Nowe wydanie książeczki, która czter­
dzieści lat temu cieszyła się sympatją pu­
bliczności, tej zwłaszcza, która umiała czy­
tać między wierszami i wysubtelnionym 
słuchem subtelne chwytać aluzje.

Wiemy dziś, że tajemniczy Al kar—to 
zasłużony i sędziwy pisarz i weteran 63 go 
roku, któremu los udzielił rzadkiej za­
prawdę łaski, że w pełni sił umysłowych, 
nie wypuszczając pióra z ręki, patrzy jak w 
rzeczywistość zmienił się sen, o który wal­
czył, do którego dążył przez lat sześćdzie­
siąt z górą pracowitego literackiego za­
wodu.

Ziwaćby się mogło, że te misterne 
wierszyki, łączące homeryczną ironję ze 
szczero polską tkliwością serca, stracić 
musiały aktualność. Były wszakżeż po 
większej części dziećmi chwili. Tymczasem 
dzisiaj właśnie sprawdza się to, co o nich 
pisał przed laty czterdziestu Kazimierz 
Raszewski:

„Zbiór ten posiada warunki trwałości — 
jako odbicie chwili społecznej w jej naj­
ważniejszych dla nas żywiołach... i kiedy 
synowie nasi, już posiwiali, zajrzą do tego 
zbiorku, znajdą w nim w części obraz, w 
części przypomnienie tego, co aię odby­
wało w sercach ich ojców.“

I z radością stwierdzi dziś nietylko 
„syn posiwiały,“ ale i młody wnuk, który 
bił się już za żywą Polskę, że jedyną siłę 
żywotną wnieśli w myśl polską ci, co jak 
autor Strof, wierni swej „romantycz­
nej* ideologji powstańczej, zachowali przez
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życia całe orjentację polską i tylko pol­
ską, co „wbrew nadziei“ wierzyli „U sque 
ad (¡nem,' że „nienawiść, krew i żela­
zo“ nie zbudują trwałej potęgi W epoce 
„ciszy, pokory, pokuty“ zdały się te od­
ważne piosenki głosem wołającego na 
puszczy. Dziś budzą one w sercu autora 
radość; „gdyż niema większej radości, jak 
przypominanie sobie przeżytej niedoli w 
czasach odzyskanej szczęśliwości...* mówi 
on w przedmowie, powtarzając wiersz dan­
tejski — tej samej radości doświadczy czy­
telnik o szczerze polskiej duszy. F. K.

DZIEŃ W OBOZIE
ŻEŃSKIM P. W.

Komuś, kto był w wojsku lub wo- 
góle zna żołnierski tryb życia, wyda się 
niepotrzebnem dokładne opisywanie trybu 
naszych zajęć w obozie zaleszczyckim; nie 
powiem mu nic nowego.

Jeś i chcę dać obraz życia uczestniczki 
obozu, to też nie dla tych kobiet, które 
umieją się same zastosować do najcięż­
szych nieraz warunków życiowych, które 
prowadzą życie człowieka silnego, pracują­
cego, dzielnego fizycznie. Chciałabym, że­
by w życie obozowe wczuły się te wszyst­
kie pan e ze starszego pokolenia, inaczej 
wychowywane, niż my, uważające przyspo­
sobienie wojskowe za niepotrzebne dla ko­
biet, a życie obozowe za jakąś ekstrawa­
gancję, wybryk nieledwie, te kierowniczki 
młodzieży żeńskiej, które tylekroć ubole­
wają nad brakiem karności, nad niezarad­
nością życiową swoich wychowanek, a nie 
znajdują sposobów, żeby na to zaradzić, 
te wreszcie panny o najszlachetniejszych 
nieraz porywach, ale rozpieszczone, nieza­
radne i kapryśne, przyzwyczajone do wy­
gód, opieki ustawicznej i obsługi, nie umie­
jące sobie niczego odmówić.

Czas, spędzony w obozie, uważam dla 
młodej osoby za próbę wytrwałości, kar­
ności, zaradności i wytrzymałości fizycznej, 
za egzamin, nietyle może przed drugimi, 
ile przed samą sobą.

Każda więc młoda dziewczyna, która 
chce nietylko mówić piękne frazesy o pa- 
trjotyzmie, o pracy społecznej, iecz chce 
się przekonać, że w razie potrzeby potra­
fiłaby pracować w warunkach twardych, 
ciężkich, pracować bez szemrania, 
bez upadku sił nerwowych i fizycznych, 
odłożywszy na bok swoje zwyczaje, fan­
tazje, zwalczywszy swoje różne słabostki, 
każda taka powinna zapoznać się z życiem 
obozowem.

I to nie z życiem obozowem w guście 
modnego dziś a tak rozkosznego campin­
gu, w grupach nielicznych, nie związanych 
ze sobą żadnym stosunkiem zależności— 
ani wspólnością pracy osób. Camping taki, 
dając pole do najrozmaitszych często przy­
gód, do wydobycia z siebie największej su­
my energii i zaradności, pozwala jednak 
na jaknajwiększą indywidualną swobodę 

i użycie.

Nie z takiem w;ęc, tylko z życiem obozo­
wem powinno zapoznać się nasze młode 
pokolenie, a szczególniej kobiety, dlatego 
właśnie, że nie przechodzą tej szkoły ży­
cia, jaką jest służba wojskowa, ale z ży­
ciem obozowem Przysposobienia Wojsko­
wego, życiem zbiorowem, ujętem w ściśle 
określone ramy i zastosowanem zupełnie 
do zakresu potrzebnych wiadomości i umie­
jętności, jakich ta przysposobienie wymaga.

Bo myliłaby się bardzo ta z pań (a są 
takie), któraby sobie wyobrażała, że jedzie 
się na obóz, na wypoczynek, na miłe spę­
dzenie czasu lub szukanie wrażeń. Nic 
mylniejszego. Żmudna, codzienna, mono­
tonna praca.

Naturalnie, że są chwile cudownej swo­
body, chwile wycieczek, ćwiczeń polowych 
i t. p. niezapomnianych, silnych, pięknych 
wrażeń. A!e to jest nieczęsto, to są jakby 
dni świąteczne.

Codzienność jest męcząca i jednostajna.
Godzina 5.30 pobudka.
Głos trąbki wyrywa nas z głębokiego 

snu. Bez chwili ociągania narzuca się 
kostjum gimnastyczny i ledwie przetarłszy 
oczy, ledwie ocknąwszy się, biegnie 
na gimnastykę. Suną postacie skulone, 
zaspane, ziewające, przeciągające się, na 
wielu główkach papiloty, inne w nieładzie 
pospuszczały warkocze. Na trawie rosa, 
poranek często chłodny, mglisty, czasem 
i deszczyk mży—nic to; gimnastyka odby­
wa się na dworze; nie mamy zresztą sali 
do ćwiczeń. Zato ile uroku w tym poranku! 
Odrazu, wprost z łóżka, stajemy przed 
ślicznym, rozległym widokiem wybrzeży 
dwustronnych, powietrze tak rzeźkie, czyste. 

Jakaś tężyzna i radość wstępuje przy
każdym ruchu w rozleniwione członki, 
ustają przeciągania i ziewanie.

Po gimnastyce dopiero ubieranie się 
i sprzątanie. Mycie bez względu na pogo­
dę również na dworze. Jest wiele pań, któ­
re dotąd nie stanęły bosą nogą na trawie, 
którym wydawało się niemożliwością spuś­
cić uluzkę i koszulę na dworze w chłodniej­
szy cokolwiek dzień. Szybko przyzwycza­
jają się do tego, bo lepiej myć się prze­
cież tak, niż wcale, a w salach myć się 
nie wolno. Czyszczenie bucików i ubrań, 
często bardzo zabłoconych, okazuje się 
też dla wielu z nas niemiłą nowością. Mi­
mo to, co się mówi u nas o ciężkich wa­
runkach, o biedzie ogólnej i t. p , jakże 
mało jest wśród nas takich, któreby umia­
ły obywać się swobodnie bez służącej. 
Niemka, Czeszka, znacznie zamożniejsza, 
bo uczestniczki kursu rekrutują się głównie 
ze sfery pracującej inteligencji, robi 
wszystkie te rzeczy sama (tu mała uwaga,

odbiegająca od tematu: że robią to one 
zwykle i za swego męża lub brata i o ile 
powinnyśmy ją naśladować w pierwszym, 
to nigdy w drugim, bo czas, żeby i nasi 
panowie umieli sobie przyszyć guzik lub 
zechcieli sami sprzątnąć pokój).

Sprzątanie. Zdawałoby się, że już to 
nie przedstawia żadnych trudności. Tym­
czasem i tu pozostawiamy wiele do ży­
czenia.

Zamieść, wzbijając mniejsze lub więk­
sze tumany kurzu, potrafi każda, tak samo 
wymyć, wyczyścić umywalnię lub kuchnię, 
ale utrzymać porządek—prawie żadna.

Myjąc się, jedząc, ubierając czy ucząc— 
jednem słowem przy wszelkich codzien­
nych czynnościach śmiecimy, rozrzucamy, 
przewracamy; żadna prawie nie położy nic 
na swojem miejscu, nie wyleje po sobie 
wody z miednicy. Za jedną robi to widocz­
nie służąca, za inną pewnie matka. Ach, 
te mamy, które nas tak rozpieszczają!

O godz. 8-mej, gdy już wszystko t oto- 
we—chwila ciszy, chwila skupienia; to 
wspólna modlitwa, i po paru minutach 
znów gwar i bieganie; to ustawia się długi 
„ogonek* z menażkami w ręku po kawę 
(z mlekiem!).

Ileż to z tych „panienek“ pijało dotych­
czas herbatę tylko w szklance albo kawę 
tylko ze swojej filiżanki z takim czy in­
nym kwiatkiem, tylko ze śmietanką lub 
bez kożuszków.

Tu po paru dniach zdziwień, skrzywio­
nych i obrzydzonych minek pije się ze 
smakiem i często prosi o jeszcze, z tej 
samej menażki kawę, barszcz czy herbatę 
i umyć ją jeszcze trzeba potem. To ostat­
nie istotnie najmniej jest zabawne przy 
braku ścierek, tłustości jedzenia z ko­
tła i t. p.

Po śniadaniu i raporcie porannym, 
sprawdzającym stan oddziału, ilość cho­
rych, zwolnionych, pełniących służbę i t. p„ 
zaczynają się o 8.30 zajęcia.

Ułożony zfaóry na tydzień rozkład za­
jęć wyznacza czas na przepisane wykłady 
i zajęcia praktyczne.

Niektóre z nich, przy których potrzebne 
stoły i tablice, odbywają się w jadalni, 
inne na dworze w cieniu drzew.

Tu więc, wpatrzone w doktora, przysłu­
chują się słuchaczki wykładowi higjeny, 
tam przechodzi z rąk do rąk karabin lub 
pistolet, którego liczne części składowe 
trzeba za wszelką cenę zapamiętać.

Gdzieindziej któraś z komendantek wta­
jemnicza nas w obowiązki oficera inspek­
cyjnego lub poucza, jakie są rodzaje bro­
ni. Tam oficer gospodarczy zapytuje, co to 
jest książka materjałowa czy inwenta­
rzowa.

W innem miejscu, pochylone nad ma­
pą, biedzą się panienki, co znaczy ta lub 
owa linja czy punkcik. Wiele to każda 
z nich umiałaby wymienić przedziwnych 
archipelagów lub zatok, a jak trudno tra­
fić jej na mapie lub w rzeczywistości 
z Zaleszczyk do Horodenki!

Tyle, tyle trzeba się n-uczyć przez te 
cztery tygodnie.
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KARTKI Z ŻYCIA
URLOP JAGUSI.

Wolska robiła rachunek ze służącą.
Był maj—więc rzodkiewki, sałata—no-

walje dla biednego chorego, który nic in­
nego nie jadał. Ach, i ten wielki zbytek 
trochę szparagów. .

Westchnęła. Nie kupi sobie zato rękawi­
czek. Poceruje te, które ma. Muszą wy­
starczyć.

Wyliczenia były w porządku. Nic nie 
brakowało i nic nie zbywało, jak zwykle 
z sumienną, skrupulatną iuezciwą Jagusią.

Wydala rozporządzenia na dzień jutrzej­
szy. Dla pamięci spisała je na kartce i zo­
stawiła w kuchni razem z pieniędzmi do 
miasta.

Robiła to zresztą codzień, żeby unikać 
zbędnych przypomnień.

Podniosła się i miała już wyjść, gdy 
wtem Jagusia ze ścierką i rondlem, który 
wycierała, stanęła przed nią.

— Proszę pani, chcę się zapytać, kiedy 
będę mogła wyjechać do matki? Nic się 
o tern jeszcze nie mówiło...

Wolska spojrzała na nią swojemi zmę­
czonemu spracowanemi i bezgranicznie 
smutnemi oczami.

— Może odłożymy tę rozmowę do nie­
dzieli, przy swobodnym czasie? Dziś, wi­
dzisz, ledwie stoję. W głowie mi się mąci. 
Do łóżka., jaknajprędzej. . o tern tylko 
myślę... A jeszcze z godzinę zejdzie przy 
panu...

Jagusia nie ustąpiła. Musi napisać do 
matki, wyznaczyć dzień. Tam listy nieraz 
miesiącami leżą w gminie, zanim się trafi 
sposobność. Więc trzeba zgóry. Nie może 
być żadnych niespodzianek, bo inaczej 
brat nie zdąży po nią z koniem i sama 
musiałaby iść te trzy mile, ciągnąć kosz 
z sobą... A jeszcze—jakby błoto i deszcz, 
to na nic ubranie.

Wolska usiadła. Może nawet i wytrzeź­
wiała trochę.

— Właśnie chciałam ci powiedzieć, że 
w tym roku musisz poświęcić swój urlop, 
pierwszy raz od lat dziesięciu, jak u nas 
jesteś. Może to jakoś będzie można urzą­
dzić w zimie na Boże Narodzenie. Obie­
cała przyjechać nasza wychowanka. Dwa 
tygodnie będzie miała wolne, więc zastąpi 
nas — mnie i ciebie przy chorym. Ale te­
raz... Słyszałaś — doktór kazał panu ko­
niecznie być przynajmniej trzy miesiące w 
leaie. Trafia się pokój w Urlach przy 
krewnych. Wspólna kuchnia, wspólna słu­
żąca. Ty byłabyś tylko przy panu. A pan 
cały dzień w lesie. Więc miałabyś wypo­
czynek. Ja przyjeżdżałabym co sobotę po 
południu. Na niedzielę zwalniałabym cie­

bie. Mogłabyś robić, co zecheesz — choćby 
nawet wyjeżdżać do swoich przyjaciółek w 
Warszawie.

Jagusia rzuciła rondel i ścierkę, przy­
bierając groźną postawę.

— Wspólna kuchnia — to znaczy, że ja 
musiałabym sypiać razem z tą jakąś tam...

— Bardzo porządna dziewczyna. Jest 
u moich krewnych nawet dłużej, niż ty 
u nas, bo cale lat dwanaście.

— Żeby tam nawet i dwadzieścia, to ja 
z obcą w jednej izbie nie będę .

— Kuchnia duża, jak dwa nasze stoło­
we pokoje. Możesz oddzielić swój kąt por- 
tjerą. Dam ci tę z przedpokoju kuchennego.

— Dużo pomoże portjera, jak ja będę 
musiała wywąchiwać jej smrody i słuchać 
chrapania. .

— Najpierw — skąd wiesz, że chrapie? 
A powtóre — możesz zająć kąt poi oknem 
i otwierać je na noc. Będziesz miała świe­
że leśne powietrze.

Jagusia nie dała się przekonać. Albo 
pokój oddzielny i Urle, albo stanowczo 
żąda urlopu.

Wolska zapewniła ją, iż chętnie za­
ofiarowałaby jej nawet całą willę gdyby 
miała na to. No, ale tymczasem nie stać 
jej nawet na ten oddzielny pokój.

— Więc, co ja mam napisać do swoich, 
że kiedy przyjadę?

— Proszę cię, zostaw mi czas do na­
mysłu. W niedzielę ci odpowiem.

Z głową spuszczoną, pochylona, jak- 
gdyby stupudowe ciężary powaliły ją ku 
ziemi, wyszła z kuchni. Po-więciła wszyst­
ko. Wzięła na czas urlopu swego płatne 
zastępstw'0 w biurze, żrby tylko podołać 
tym Urlom i dać choremu biedakowi leśne 
powietrze.

Gmach, pracowicie obmyślony, krwawym 
trudem i mozolnemi zabiegami podźwignię- 
oia bliski, runął.

Ghory nie znosił obcej obsługi. Z jej 
rąk tylko i Jagusi, mało uprzejmej, prawie 
oburkliwej, ale gotowej zawsze na każde 
jego skinienie i wdrożonej jak automat do 
spełniania terminowych czynności —przyj­
mował posiłek, lekarstwa i wszelkie inne 
zabiegi.

Lubił też koło siebie Franulkę—wycho- 
wanicę, ale ta była daleko i urlop mogła 
dostać w zimie dopiero.

A lekarz sto razy powtarzał.- las, las, 
las...

Wolska podeszła na palcach do łóżka 
chorego. Chciała z nim pomówić. Możeby 
przystał na ładniutką, pulchniutką, miłą 
Zosię, córkę stróża, dobrą dziewczynkę.

Wzięłaby ją do Urli, a Jagusia niechby już 
pojechała na całe trzy miesiące do .swo­
ich.“ Tylko jak z pensją? Dwie płacić? 
Ktoby wytrzymaj? Jesienią mogłaby wró­
cić, gdyby chciała tam, u matki, przesie­
dzieć bez pensji

Chociaż...
Pełne serce żalu i niesmaku uczuła do 

niej nagle.
N gdy nie miała czasu zastanawiać się 

nsd „sprawą służby domowej.“
Za dobrych lat, gdy mąż pracował, rzu­

ciła się cała w wir robót społecznych, 
a hasłem jej było stosowanie przede- 
wszystkiem każdej humanitarnej zasady w 
domu swoim. Więc służba miała i conie- 
dzielny wypoczynek, i coroczny urlop, i co­
dzień dwie godziny wolne dla siebie na 
wiele, bardzo wiele lat jeszcze przed zgło­
szeniem do sejmu „Ustawy o pracowni­
cach domowych.“

Od lat dziesięciu sama zarabiała na 
dom. Była dumna z tego i myślała tylko, 
żeby nie zbrakło na niczem choremu...

Aż tu naraz...

Jagusia okazała się nieustępliwą. Al ó 
oddzielny pokój i Urle — nota bene — o ile 
byłky tam kościół blisko, żeby codzień 
mogła chodzić na rrszę świętą, albo wy­
jazd do „swoich.“

Chory też nie chciał ustąpić.
Żadnych obcych twarzy, żadnych obcych 

rąk, żadnych córek siróżów, żeby były 
najlepsze.

Wolska zaciągnęła długoterminową po­
życzkę i zrezygnowała z płatnego zastęp­
stwa koleżanki w czasie swojego urlopu, 
żeby chociaż na miesiąc pojechać z cho­
rym do lasu.

Jagusia postawiła na saojem. W liście 
do matki, miesiąc 'naprzód jak zawsze, 
oznaczyła dzień i godzinę swego przyjazdu. 
Nic nie mogło się zmień ć Jak co rok — 
od lat dziesięciu—wyjechała w poniedzia­
łek, bo w sobotę chodziła zawsze do spo­
wiedzi i komunji jako w dzień Matki 
Boskiej, należała bowiem do bractwa M. B. 
Ritiic owej. A w niedzielę musiała być 
zawsze na sumie u Zbawiciela, gdzie Oj­
cowie Zmartwychwstańcy miewają śliczne 
kazania.

Jak co rok od lat dziesięciu, wróciła 
z urlopu nazajutrz po święcie Narodzenia 
Najświętszej Maiji Panny, bo w tym dniu 
był w parafji odpust — na całą Polskę chy­
ba jedyny. Przyjeżdżał sam biskup i dwu 
nastu księży, a posługiwało do ms2y chy­
ba ze trzydziestu kleryków. al.
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D W I E
Ładną a zarazem 

miłą ozdobę nasze­
go pokoju stanowić 
mogą fotografje bli­
skich nam osób, uję­
te w ramki, odpo­
wiednie do całości 
umeblowania.

Ramki takie bar­
dzo łatwo zrobić 
sam ej, posiadając 
kawałek materjału 
od pokrycia mebli 
lub jakieś resztki 
barwnych kretonów, 
lamy złotej albo de­
seniowego jedwa­
biu. Wielkość ramki 
powinna być zależna 
od fotografji, jaką 
oprawić chcemy, a 
dwie bardzo ładne 
formy ramek poda- 
jemy na rys. 1 i 2.

Robi się je w na­
stępujący sposób: 
wykroić z tektury
dość grubej dowolną formę i wyciąć 
otwór, potrzebny do oprawienia fo­
tografji. Otwór taki może być okrą­
gły, owalny lub prostokątny. Następ­
nie dopasować szkiełko, które musi 
być trochę większe od otworu i nie­
koniecznie takiej samej formy: 
przy otworze owalnym lub okrą­

B L U

głym może być czworokątne. Teraz 
trzeba obciągnąć formę tekturową 
dowolnym materjałem, przylepia­
jąc go po lewej stronie, starannie 
założony na Rantach, a na linji 
owalu nacięty (rys. la. Ib).

Na lewej stronie tak przygoto­
wanej ramki nalepiamy jedną lub

RAMKI
kilka tekturek, któ­
rych wewnętrzna 
strona musi być wy­
cięta podług wiel­
kości szkiełka, a gru­
bość powinna tro­
szeczkę przewyższać 
włożone w otwór 
szkiełko. Ramka już 
gotowa do oprawie­
nia fotografji, którą 
można umocować 
różnemi sposobami: 
zalepić cały tył 
ramki na moc pa­
pierem odpowied­
niego koloru albo 
przylepić od dołu 
rodzaj kieszonki, 
podtrzymującej fo- 
tografję, a od góry 
przymocować ją 
wąską gumeczką, 
jak na rys. lc lub 
też umocować ją 
tylko zapomocą 
dwóch naciągnię­

tych gumek, ale wtedy te gumki po­
winny być przyszyte do ostatniej na­
lepianej ztyłu tektury, bo przylepio­
ne, nie będą się dość mocno trzymały 

Ramkę od zewnątrz wykończa 
się i ozdabia jedwabnym lub zło­
tym sznureczkiem, grelotkami al­
bo chwastami.
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FUTRA
Gdy ranny szron sre­

brzy klomby wiernych 
przyjaciół jesieni, aster, 
barwnych i misternie fry­
zowanych, kiedy silne i 
rozgałęzione sztamy róż 
herbacianych, odporne na 
chłody, dają nam codzień 
nowych kilka pąków, ja­
rzębiny, koralami strojne, 
królewską purpurą rzuca­
ją splendor na krajobraz 
jesieni, a bogate cienie 
szkarłatu i złota, któremi 
kokietuje nas przed smu­
tnym okresem szarzyzny 
i martwoty, grają w 
słońcu radosną poświa­
tą, to epoka wskrzesze­
nia futer!

Ubiegłe lato nie było 
zbyt bogate w słońce i 
upały, to też sen naszych 
lisów, skunksów, kretów 
i gronostai trwał zaledwie 
krótki czas, w ciągu upal­
nej i cudnej tegorocznej 
wiosny, kiedy rozstałyś­
my się z niemi tak chęt­
nie, znużone jednostaj- 
nością zimowego sezonu.

Zaledwie jednak wiosna 
otrząsnęła ostatnie płat-

B L U S Z C Z

Otóż w pierwszym rzę­
dzie małe kołnierzyki, 
zwierzątka, wyprawione z 
łapkami, łbem i ogonem, 
lub kawałek futra, za­
kończony kokardą i za­
pięty na szyi na kształt 
kołnierzyka.

Następnie etole, w ro­
dzaju niewielkich pelery­
nek, okładane futrem od­
miennym lub wziętym 
poprostu włosem w stro­
nę przeciwną. Lisy wspa­
niałe syberyjskie, Alasca, 
niebieskie i białe, a i na­
sze swojskie, tak pięknie 
farbowane i wyprawiane, 
krety, szyte misternie z 
kwadracików, pasków lub 
prostokątów i jeszcze 
nie przeżywające się wi­
docznie nigdy skunksy i 
ich piękne imitacje, szyte 
w kształcie szerokich pa­
sów, składających się z 
czterech czy pięciu dłu­
gich kawałów futra, za­
kończonych ogonami lub 
poprostu ze sobą łączo­
nych i dokoła takimż pa­
sem ujętych. Modne też 
będą bardzo wszelkie 
kombinacje z tak zwanych, 
tok elektrycznych w

ki ze śnieżnych akacjowych kiści, 
chłód zdradziecki wypełzł z za 
chmur deszczowych i gradowych, 
kazał nam sięgnąć do skrzyń zam- 
czystych, aby odrzucając zwiewne 
szale i pajęczą iluzję, otulić ra­
miona, z letnich wyglądające su­
kien, ciepłym, rozkosznym puchem 
futrzanych etoli i kołnierzy.

Sądzę, że żadna z nas nie od­
ważyła się wybrać w tym roku 
na letnie wywczasy bez futra, co 
utrudniło zastosowanie się do do­
brego i wygodnego zwyczaju, prze 
rabiania i modernizowania ich w 
sezonie letnim; co gorsze, przepadł 
dla futer naszych okres „odleże­
nia się“, po którym nawet te, co 
wydawały się pod koniec ubiegłe­
go sezonu zniszczone i nieświeże, 
a skazane tern samem na wyklu­
czenie z rzędu godnych noszenia, 
po kilkomiesięcznym letargu na­
bierały nowych powabów, a od­
świeżone, stawały się modne i 
ładne.

Niestety, w tym roku trzeba mi­
strzostwa, aby w przeciągu krótkie­
go czasu, jaki dzieli nas od powro­
tu do miasta a konieczności wyj­
ścia w futrze, stworzyć coś, co nie 
byłoby zbyt kosztowne a modne 
i ładne! Przyśpieszy i ułatwi de­
cyzję zorjentowanie się w fasonach 
i rodzajach, jakie będą tej zimy 
i jesieni najwięcej noszone.
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dwóch kolorach n. p. czarnym i 
platynowym. Etole robi się wów­
czas w pasy. Płaszcze zdobić 
można, okładając dół, mankiety 
i kołnierz, co wygląda, nadzwyczaj 
oryginalnie i elegancko.

Dla młodej panienki 
śliczny jest kołnierz w 
kształcie maleńkiej pele­
rynki oraz mufka z bia­
łych chińskich królików, 
wykończane gronostajo- 
wemi ogonkami.

Płaszcze fokowe, kre­
cie, przeważnie długie na 
równi z suknią lub od­
słaniające ją na 10—15 
ctm. Kołnierze, zapinane 
pod szyję lub otwierane 
szeroko z wywiniętemi 
klapami. Rękawy zawsze 
szerokie i obłożone przy 
rękach futrem, z które 
go jest zrobiony kołnierz, 
lub mankietem z tego 
samego futra co płaszcz, 
o ile ten nie jest niczem 
przybierany.

Futra sportowe krótsze 
i zupełnie krótkie kurtki 
muszą być dobierane z 
myślą o śniegu, który bę­
dzie im najczęściej,^a na­
wet prawie jedynie, tłem.

Za najudatniejszy i naj­
efektowniejszy kontrast z 
nieskazitelną bielą śnie­
gów górskich uważaną 
jest skóra pantery jako 
sportowy „trois quarts , 
na tło zimowego rzuco­
na krajobrazu. Ramo­
wanie z naturalnych

skunksów podnosi dzi- 
waczność centkowanej 
skóry i uwydatnia jej ka­
pryśny urok.

W dziedzinie futer spor­
towych zajmuje też po­
ważne miejsce foka, mie­
szana, jak powyżej, od­
cieniami lub całkowicie 
czarna, dana wzdłuż i 
obłożona szerokim po­
przecznym pasem.

Jeżeli w zabytkach na­
szych znajdą się jako 
wspomnienia o przeszłoś­
ci sobole, sądzę, że zby- 
tecznem będzie przypo­
minać, iż stanowią za­
wsze jeden z pożądań- 
szych dodatków tak przy 
kostjumie, jak sukni wie­
czorowej czy wizytowej.

Jeszcze słówko o spo­
sobie noszenia etoli.

Najkarygodniejszem z 
odchyleń będzie prze­
rzucenie jej, „po dawne­

mu“, przez ramię; krzyżuje ją się 
dzisiaj tylko z przodu! Oto przy­
kazanie ostatniej chwili.

Dla małych dziewczynek śliczne 
są baranki szare i białe. Skórka ich,

miękka i podatna, układa się łatwo, 
a wyłożony duży kołnierz, guziki 
i czapeczka z tegoż futerka do­
pełniają całości wytwornej i ele­
ganckiej. ,Grupa, złozona z czte­

rech, zaledwie parolet­
nich, figurek, jest ubra­
na w modne i pomysłowe 
futerka.

Pierwsze—imitacja gro- 
nostai (króliki białe), 
okładane kasztanowa­
tym barankiem, krojonym 
w strzałki; drugie—białe 
jagnięta: trzecie i czwarte 
—takież „gronostaje", z 
których pierwsze okła­
dane szarym barankiem, 
drugie ubierane praw- 
dziwemi ogonkami grono­
stajowemu

Do każdego z tych fu­
terek czapeczka odpo­
wiednia i biały „eskimo- 
sik", zważywszy na lek­
kość i szeroki a krótki 
fason nie chroniący zbyt 
dobrze ciałka dziecięce­
go od chłodu i wiatru.

Dla chłopców mniej­
szych i średnich odpo­
wiednie a praktyczne bę­
dą kozy szare, czarne i 
bronzowe.

Są one niedrogie a sto­
sunkowo do ceny wytrzy­
małe.

Do futerka takiego 
czepka z baranka odpo­
wiedniego koloru wykoń­
czy i podniesie wygląd 
całości. w>

W



Ne 37

JAK SIĘ BAWIONO ZA PIERWSZEGO CESARSTWA?
Gtośne czytania. Śpiew przy mandolinie. Kawki, herbaty i obiady proszone. .Muzeum*. Symposiony antyczne. Mitologja na balach 

kostjumowych i w żywych obrazach. Późne zabawy. Trjumf walca. Dzieci na balach.
Tragiczny festyn księcia Szwarcenberga,

Nowe formy współżycia wytwa­
rzają nowe, nieznane przedtem po­
stacie rozrywek. Już nie przymus 
konwenansu, ale wolny dobór i zgra­
nie się duchowe stają się cemen­
tem, spajającym towarzystwo. Już 
nie galanterja jest jego rdzeniem, 
ale chełpiący się swemi zdobycza­
mi intelekt. Celem zebrań towa­
rzyskich jest jego kształcenie. 
Wchodzą w modę wspólne czyta­
nia. Czyta się n. p. sztuki teatral 
ne, rozbierając poszczególne role 
między uczestników, albo też jedna 
osoba czyta głośno, a ręce słucha­
jących dam są zajęte robótkami. 
Tak bawił się dwór wejmarski 
księżnej Anny Amalji; pani radczy- 
ni Goethe opowiada nam z entuzjaz­
mem o zebraniach u Bethmana, 
Schwarckopfa, gdzie czytano głoś­
no Don Carlosa i Wallensteina. 
Klemens Brentano czyta w Jenie 
z mtodemi panienkami świeżo wy- 
szlązdruku „Lucyndę“. Goethe na 
swoich środach ma dla swych go­
ści wykłady. W Berlinie Henrietta 
Herc zgromadza dobrane kółko 
beletrystów, w Halli dom kapelmi­
strza Reichardta staje się ośrodkiem 
kółka melomanów. Zbiorowy śpiew 
i muzyka chętnie były uprawiane 
w rodzinach i między przyjaciółmi, 
o czem świadczą liczne obrazy 
i sztychy z tych czasów oraz pieśni, 
rozproszone po romansach, alma­
nachach i innych wydawnictwach.

Mandolina, gitara są w rękach 
wszystkich. Klemens Brentano nie 
rozstaje się z nią nigdy, jej dźwię­
kiem zdobywa sobie łaski pięknych 
dziewcząt i nie gorszy się wcale, gdy 
zachwycone śpiewem i urodą czar­
nowłosego młodziana, same rzuca­
ją mu się w objęcia. Było ogólnie 
przyjętym zwyczajem, że kawaler, 
pragnąc okazać swe uczucie da­
mie, śpiewał na jej cześć tkliwe 
pieśni przy akompanjamencie man­
doliny. Gitara na błękitnej wstąż­
ce pozostaje w niejednym domu, 
jako milcząca pamiątka dawno 
przebrzmiałych amorów. Naogół 
instrumenty ściśle strunowe mają 
pierwszeństwo nawet przed klawi- 
kordem. Z takiego kółka śpiewa­
czego o czysto towarzyskim cha­
rakterze powstała Akademja śpie­
wu w Berlinie, której członkowie 
początkowo zbierali się dwa razy 
na tydzień w prywatnem mieszka­
niu, a od roku 1794 w owalnej sali 
Akademji. W r. 1797 należało do 
niej 70 osób.

Herbata powoli ruguje kawę na 
zebraniach towarzyskich. W koń­
cu w. XVIII „porą herbatnią“ była 
g. siódma. Podczas obiadów pro­
szonych zastawia się stół kilka­
krotnie wielką ilością półmisków 
z pieczystem, drobiem, rybami, 
pasztetami, sałatami. Ta zastawa 
zmienia się dwa do trzech razy, 
nakoniec podaje się komplet legu- 
min i słodyczy. Za każdym razem 
gospodarz usilnie zaprasza i nama­
wia do jedzenia. Z jarzyn i owo­
ców szczególnie poszukiwane są te, 
których brak w danym sezonie. 
Książę Vicenza kazał sobie poda­
wać w Petersburgu zimą wiśnie po 
5 rubli sztuka i gruszki po luido ■ 
rze. Wzrastająca drożyzna ograni­
czyła stopniowo zbytek w jedzeniu. 
W r. 1800 pewna dama pisze z Ham­
burga, że wobec ciężki; h czasów 
mogła podać swoim gościom tylko 
cielęcinę i karpie.

Jako środowiska towarzyskich 
i umysłowych rozrywek powstają 
przedsiębiorstwa, znane pod nazwą 
„Muzeum“, rodzaj klubów, w któ­
rych członkowie za roczną opłatą 
mogli korzystać z bibljoteki, sali 
do gry i cukierni. W początku 
w. XIX jest już sporo takich za­
kładów w Niemczech, n. p. w Dre­
źnie, w Lipsku, w Hamburgu, we 
Frankfurcie.

Prąd antykizujący, właściwy tej 
epoce, ujawnił się silnie również 
w uroczystościach, festynach i za­
bawach. Jeszcze przed Rewolucją 
piękna malarka Vigee Lebrun urzą­
dzała symposjony w stylu klasycz­
nym. Goście w antycznych stro­
jach spoczywali na łożach, pili z pu- 
harów wino, które im nalewały 
z amfor urodziwe pacholęta. Na 
wielką skalę w tym samym rodzaju 
aranżował Dawid słynne obchody 
w Paryżu. Styl antyczny utrwalił 
się na całe dziesiątki lat w oficjal­
nych uroczystościach i galach, któ­
re obejść się nie mogły odtąd bez 
dekoracji świątyń, szablonu nimf, 
kapłanek i całej rekwizytorni kla­
sycznej.

Ten prąd zapanował i w rodzin­
nych kołach. Kiedy stary pan Man­
teuffel obchodził w Kurlandji dzień 
swych urodzin, córki na jego cześć 
urządziły sztuczny gaj z ołtarzem, 
na którym same miały składać 
ofiary. Goethe i Wolf zos‘ali uwień­
czeni przez młode dziewczęta w 
Helmstadzie pod Essen. Książe Borg 
heze na balu, który wydawał w ro­

ku 1810 w Paryżu, kazał potrzą­
snąć posadzkę na sali i wszystkie 
aleje ogrodowe różanemi płatkami, 
jak to czyniono za rzymskich cza­
sów. Na balach kostjumowych 
układano całe grupy mitologiczne.

Przesadne znaczenie, jakie w ży­
ciu nadawano maiowniczości, wpro­
wadziło i do rozrywek pewien rys 
artystycznego doktrynerstwa: upo­
dobanie do żywych obrazów, we­
dług dzieł znakomitych mistrzów.

Podczas Kongresu Wiedeńskiego 
w 1814 r. żywe obrazy robiły furo­
rę i rozpowszechniły się odtąd po 
wszystkich krajach Europy i we 
wszystkich sferach towarzyskich. 
Niemałą rolę odgrywała tu próż­
ność. Co za gratka: mieć okazję, 
zwrócenia na siebie uwagi całego 
towarzystwa.

Pomimo pozornej demokratyza­
cji, wyższe sfery starały się .wy­
odrębnić od niższych późną porą 
posiłków. Przypominały w tern 
owego króla z anegdoty, który obiad 
jadał zawsze „nazajutrz“, żeby się 
wyróżnić od hołoty. „Poranne“ wi­
zyty załatwiało się w Paryżu w ro­
ku 1803 między 2-gą a 5-tą po po­
łudniu. Hrabia Lucchesini zaprosił 
do siebie gości na kolację na g. 2-ą 
w nocy.

W Londynie obiad jadało się 
między 6 ą a 7 ą wieczorem, a la­
dy Giorgina Gordon posunęła swój 
wykwint tak daleko, że kazała po­
dać obiad dopiero... o 3-ej nad ra­
nem. Hrabiny Osmond i Boigne 
przybyły na wieczór w Herfort 
House po północy i były pierwsze. 
W 1807 r. w Wiedniu rozpoczął się 
bal u hrabiego Palffy o 11 wieczo­
rem, a skończył się o 8 rano śnia­
daniem.

Taniec był zawsze najulubieńszą 
rozrywką młodzieży, a w tych właś­
nie latach na posadzki salonów 
wkracza nieznany tam dotąd par- 
wenjusz i zdobywca serc — walc 
triumfator.

Kiedy Goethe każę Wertherowi 
i Loccie wirować w walcu „jak dwie 
unoszące się sfery“, wówczas ta­
niec ten jeszcze niewielu osobom 
był znany i dostępny. W 20 lat 
później zapanował wszechwładnie.

W r. 1810 na monachijskich balach 
tańczono 9 rodzai walców. Zwycię­
stwo nad menuetem, gawotem, sara- 
bandą dawnych dobrych czasów było 
kompletne, ale przyszło niełatwo. 
Te-«, jak mówiło starsze pokolenie, 
„sprzymierzeniec suchot i śmierci",
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nietylko niszczył zdrowie, ale pod­
kopywał moralność. Nazywano go 
„tańcem zawrotnych rozkoszy“, tań­
cem „skandalicznym“, który wstyd 
przynosi niemieckiej przysłowiowej 
powadze.

Księżna Ludwika Radziwiłłowa 
opowiada w swych pamiętnikach, 
że obie księżniczki me- 
klenburskie ( późniejsza 
królowa pruska Luiza i jej 
siostra) poraź pierwszy 
odważyły się zatańczyć 
walca na balu dworskim 
w Berlinie 24-go grudnia 
1794 roku. Fryderyk Wil­
helm 11 był zachwycony, 
ale królowa odwracała 
oczy ze zgorszeniem i za­
broniła własnym córkom 
naśladować tej ohydy. Na 
dwór petersburski wpro­
wadziła walca w 1798 r. 
metresa cara Pawła, 
księżniczka Anna Łopu- 
china. Kiedy książę De­
vonshire, wówczas jesz­
cze młody i bezżenny, 
powrócił z podróży po 
kontynencie, wyrażał się z zachwy­
tem o walcu wiedeńskim. Wszystkie
młode damy zaczęły się go uczyć na 
wyśc gi. Na najbliższym balu książę 
przyglądał się długo i uważnie wi­
rującym parom i wreszcie oznaj­
mił, że nie zaślubiłby nigdy pan­
ny, która tańczyła walca. Chcia­
no koniecznie w tańcu widzieć 
rozgrywający się dramat namięt­
ności.

A jednak zwyciężył melodyjny 
uwodziciel, taniec „tęsknej czuło­
ści“ i „lekkomyślnej pustoty“. „La 
française“ poszła w zapomnienie 
nawet w swej własnej ojczyźnie.

Ku wielkiemu zdumieniu Reich- 
hardta w r. 1803, w Paryżu tań­
czono ją przy głośnej komendzie, 
ponieważ nikt już nie mógł poła­
pać się w figurach.

Wydaje nam się dziś rzeczą dziw­
ną, że wówczas dzieci uczęszczały 
na bale dla dorosłych. Sentymen­

talna paniTallien wylewała łzy roz­
rzewnienia na widok pląsów swej 
dwunastoletniej córki. Pani Hum­
boldt pisze, że jej ośmio i dziesię­
cioletnie córeczki były wprost roz­
rywane na balach. W Paryżu mło­
dzież tańczy od 10 do 12, potem 
zasiada do kolacji, a wtedy star­
szyzna puszcza się w pląsy. Roz­
hulany Paryż, który w 1796r. opu­
stoszałe klasztory czemprędzej prze­
rabiał na sale balowe, a na cmen­
tarzu Saint Salpice urządzał bale 
zefirów pośród nagrobków i płyt 
grobowych, za Cesarstwa przeżył 
swój najświetniejszy sezon zimą

1809—1810 roku, bezpośrednio przed 
małżeństwem Napoleona z Marją 
Ludwiką. Modnemi tańcami był 
menuet, gawot, monaco i treniz, 
Dobry tancerz miał karjerę zapew­
nioną na każdem polu.

U kresu długiego łańcucha świet 
nych zabaw płomiennemi głoskami 

„Manę, Tekel, Fares“ wy­
rył się w historji tego 
nieustającego karnawału 
festyn księcia Szwarcen- 
berga pierwszego lipca 
1810 r. Sala balowa zgo­
rzała, a mnóstwo dam 
najlepszego towarzystwa 
znalazło straszną śmierć 
w płomieniach lub pod 
stopami uciekających.

Tak zginęła księżna 
Szwarcenbergo wa, na- 
próżno szukając córki, 
która ocalała, aby w 40 
lat później być rozstrze­
laną podczas powstania 
w Pradze.

Przy tern całem sza­
leństwie zabaw, jaki 
brak najprostszych wy­

gód i komfortu! Pierwsze stolice 
świata, jak Rzym, Paryż, Londyn, 
toną poprostu w brudach i nie­
chlujstwie.

Wskutek braku urządzeń ase­
nizacyjnych, powietrze w mia­
stach jest stale zatrute. W Lon­
dynie już w r. 1800 w każdym domu 
wymagany jest waterklozet, ale jak 
długo trzeba było czekać, aby ta po­
żyteczna inowacja przewędrowała 
na kontynent! O ileż szybciej przy­
swajano sobie wynalazki w dziedzi­
nie mody. Długie spodnie i angielski 
riding coat miały więcej szczęścia 
od waterklozetów, Spero

Z DZIEDZINY KOSMETYKI
{Dokończeni»)

Niektóre z nich mogą nawet 
powodować schudnięcie, lecz to 
będzie stan patalogiczny. Nie­
wątpliwie sól karlsbadzka lub też 
gorzka, używana w granicach do­
zwolonych, wedle wskazówek le­
karskich, powodują regularne wy­
próżnienia, tern samem polepszają 
przemianę materji — dają niekie­
dy dobre rezultaty.

Ze środków zewnętrznych kąpie­
le słone ¡nogą mieć znaczenie, 
jak również wogóle kąpiele.

Natomiast cudowne mydła na 
schudnięcie lub pompki pneuma­
tyczne poprostu są humorystycz- 
nem naciąganiem naiwnej publicz­
ności.

W najnowszych czasach podają 
za nowy środek korę z pewnego 
drzewa amerykańskiego. Środek 
ten zasługuje na uwzględnienie, 
albowiem osobiście stwierdzić zdo­
łałam poważne wyniki, wypróbo- 
wując tylko w niewielkiej ilości 
(z powodu trudności zdobycia tej 
kory). W jesieni zacznę stosować 
na wielką skalę, mam nadzieję, że 
z dobrym wynikiem.

Poza środkami farmokologicz- 
nemi, przy nadmiernej otyłości 
musi być stosowane odpowiednie 
odżywianie racjonalne. A więc, jak- 
najmniej płynów, ciast, tłuszczów, 
słodyczy. Potrawy lekkie, lekko 
Strawne; należy dbać o regularne

trawienie, nie przekarmiać się, 
ale nigdy nie głodować, gdyż ła­
two wpaść w ostateczność, osłabić 
się i zachorować na anemję.

Tabliczka z odżvwianiem nie 
może być ściśle podana: zależy to 
od wieku, stanu ogólnego, przeby­
tych chorób, ilości ruchu, ilości 
pracy i wielu tym podobnych 
czynników. Ogólnie można podać 
tyle: rano: herbata ewentualnie 
mleko, sucharki, jaja, miód. Obiad: 
odrobinę zupy (jeżeli ktoś jest tak 
przyzwyczajony, że bez zupy nie 
może się obyć), mięsa dosyć, dużo 
jarzyn wszelkiego rodzaju, na le- 
guminę kompot. Podwieczorek: 
hęrbata, sucharki, owoce jakna?
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więcej. Kolacja: dla słabych—mięso, 
jarzyny i kompot, dla silniejszych — 
jarzyny i kompot.

Dużo sałat, sosów, niezbyt ostrych, 
urozmaicić muszą ten monotonny 
sposób odżywiania się, ale trudno, 
cóż kobieta nie wycierpi, byle za­
chować modną sylwetkę!?

Następnym środkiem na schud 
nięcie jest masaż, który, regular­
nie i umiejętnie zastosowany, daje 
cudowne rezultaty.

Bardzo ważnym warunkiem ma­
sażu dobrego musi być nietylko 
umiejętna siła, dobrze wykwalifiko­
wana, ale zarówno zupełnie zdro­
wy organizm masującej się kobiety. 
Każdy organizm przed zaczęciem 
masażu musi być zbadany pod 
względem ginekologicznym jak rów­
nież wewnętrznym przez lekarza. 
Wszystkie choroby kobiece, uśpio­
ne, chwilowo zażegnane, a także 
choroby wewnętrzne, np. ślepa 
kiszka w stadjum chronicznem, 
kiedy chory nieraz nie wie nawet 
o swem cierpieniu, może dać sil­
ne, gwałtowne zadraśnienie i nowy 
ostry atak.

Zarówno oględziny lekarskie ze­
wnętrzne są konieczne, np. żylak. 
Absolutnie przestrzec należy przed 
masowaniem żylaków. Sama wi­
działam wypadek żony kapitana, 
której własny mąż, nie rozumiejąc 
ogromu nieszczęścia, które sam 
spowodował, rozmasował nogę 
z żylakiem. Skrzep poszedł do 
mózgu, zaczopował arterję, nastą­
piło porażenie, a po kilku miesią­
cach męczarni—śmierć.

Należy więc jak i w wyborze masa- 
żystki, tak też nawet czasem w 
zbytecznej troskliwości o zdrowie, 
być za ostrożnym, niż lekceważe­
niem sprawy spowodować kata­
strofę. ~

Przy masażu ożywia się krążenie 
krwi, następuje lepsza przemiana 
materji, uspokojenie nerwów, no 
i to, o co najwięcej chodzi — osią­
gamy schudnięcie.

Wreszcie gimnastyka — wszelkie 
jej rodzaje dają nadzwyczajne wy­
niki, nie tylko co do kształtów7, 
wpływając na ich harmonijność, 
lecz nawet zmieniają ruchy.

Czyż może kobieta być estetycz­
ną, gdy chodzi jak kaczka, ru­
sza się jak foka na lądzie, a siada 
jak hipopotam (o ile wogóle hipo­
potamy siadać potrafią)?

Jakie rodzaje gimnastyki pole­
cić można, wypowiedzieć się dość 
trudno, albowiem w poglądach 
i systemach obecnie zachodzą 
wielkie i zasadnicze zmiany. Daw­
niejsze systemy gimnastyki nie­
mieckiej i szwredzkiej mają obecnie 
bardzo wielu przeciwników. Zresz­
tą, przy stosowaniu gimnastyki jako 
środka, utrzymującego organizm w 
stanie fizycznego zdrowia, mniej­
szą rolę odgrywa system, a więk­
szą systematyczne stosowanie go.

Dla kobiet najlepszą bezwzględ­
nie jest gimnastyka plastyczna, 
gdyż poza ruchami, ćwiczącemi 
mięśnie, stawy, płuca, serce, prze­
kształca ruchy, nadaje im mięk­
kość, elastyczność giętkość i har­
monijność.

Zupełnie inaczej gimnastyka mu­
si być prowadzona dla mężczyzn, 
inaczej dla kobiet. Dla ilustracji 
przytoczyć należy chociaż jeden 
przykład—ruch wypadu. Dla męż­
czyzn musi cechować siłę, energię, 
przemoc Cała postać musi mówić: 
„Biorę!" Kobieta zaś w tym samym 
ruchu musi okazać pewną mięk­
kość, podatność, lecz jednocześnie 
pewne wahanie, zastrzeżenie i wa­
runki.

Plastyczna gimnastyka daje nam 
syntezę ruchu. Przy systematycz- 
nem jej stosowaniu nietylko wy 
twarza ona harmonję zewnętrzną, 
lecz wpływ odbija się także na ży­
ciu wewnętrznem.

U nas, w Polsce, ten odłam gim 
nastyki zastosowany został w Dru- 
skienikach, w zakładzie leczniczym. 
Ćwiczenia odbywają się na powie­
trzu, w słońcu, bez ubrań.

Duszą tej pracy jest doktór Le­
wicka, która oddaje się jej z praw­

dziwym zapałem i poświęceniem.
O rezultatach osiągniętych naj­

lepiej świadczy fakt, że tegorocz­
na wycieczka lekarzy i profesorów 
uniwersytetu, z prof. Sobotowskim 
na czele, wyraziła swe najwyższe 
uznanie i aprobatę. Jeżeli nie 
można sobie pozwolić na lekcje 
gimnastyki, należy kupić małą ksią­
żeczkę Mullera „15 minut dla zdro­
wia“. Narazie nic równie dobrego 
nie mamy. Książeczka ta jest prze­
starzała i ma mnóstwo braków, 
musi jednak tymczasem wystarczyć, 
albowiem zabiera mało czasu i każ­
dy może sam przerabiać te ćwi­
czenia w domu.

Gimnastyka ta, o ile jest stoso­
wana systematycznie, daje wielkie 
korzyści dla zdrowia, bo działa na 
przewód pokarmowy, aparat od­
dechowy i krążeniowy, system 
nerwowy i mięśniowy, wpływa na 
estetyczny wygląd, daje młodzień­
czy, harmonijny i pełen wdzięku 
ruch i co zatem idzie, odmładza 
cały organizm.

Wreszcie polecić można tańce, 
byleby tylko w higjenicznych wa­
runkach, wszelkie sporty, jak: 
pływanie, wiosłowanie, gry na świe- 
żem powietrzu, konna jazda, co­
dzienne konieczne dalsze prze­
chadzki— to są jedyne wskazówki 
dla utrzymania pełni sił i młodości 
do jaknajdłuższego okresu czasu.

Przy wychowaniu młodzieży— 
zwłaszcza dziewcząt — chłopcy są 
o wiele racjonalniej wychowywani— 
należy przedewszystkiem uwzględ­
nić wyżej wymienione zasady. Nie­
ma obawy, że sporly wpłyną na 
zatracenie kobiecości, zresztą słusz­
nie cenionej. Należy tylko trochę 
zreformować pojęcie tej kobie­
cości.

Boć przecież słaba wola, pod­
porządkowanie się niemądre i nie­
uzasadnione mężczyźnie w każdej 
sytuacji i w każdej niemal dro­
bnostce, niewiara w swoje siły, 
niezaradność — to nie są dodatnie 
cechy kobiece — a dbać należy 
o wszystko to, co się temu prze 
ciwstawi.

Kobiecość zaś, ta czysta, w naj- 
idealniejszem tego słowa znacze­
niu, tylko zyska od przyswojenia 
sobie siły woli, poczucia własnych 
sił, a co zatem idzie — godności; 
wzmożona do potęgi, trwać będzie 
do skończenia świata.

Dr. J Świto Iska.
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Olbrzymi w tym roku urodzaj 

jabłek i w okolicach, dalej od 
kolei położonych, utrudniony ich 
zbyt niejednej właścicielce sadu' 
poważny kłopot sprawia. Szkoda 
patrzeć na te łamiące się pod cię­
żarem owocu drzewa i myśleć, że 
ten owoc pracy wieloletniej około 
te^o sadu musi się zmarnować. 
Zbytu na nie w okolicy niema, 
wszędzie taki sam dostatek, a na­
wet nadmiar; o dalszym przewo­
zie nawet marzyć nie można. Wy­
datek na tarcie, robotę skrzyń, 
zbiór, pakowanie i przewóz koleją 
przy niskich cenach owocu, dro­
giej robociznie pokryć nie będzie 
w stanie. Ach! gdybyż już u nas 
wszędzie istniały fabryki win owo­
cowych, jak na Pomorzu, w Mało- 
polsce, Warszawie, Wilnie i t. p. 
Niestety, tymczasem kresy szcze­
gólnie ich nie mają wcale.

Każdy jednak może niedużym 
kosztem na użytek własny kilka­
dziesiąt lub kilkaset butelek takie­
go wina wyprodukować.

Wyborne takie domowe wino 
piłam u ks. dziekana W. na Łotwie 
(dawnych Inflantach polskich) 
i przepis dokładny tego wina czy­
telniczkom „Bluszczu“ podaję.

Dowolną ilość jabłek dojrzałych, 
soczystych utrzeć na tarce lub 
przepuścić przez maszynkę, pozo­
stawić tę masę na 24 godzin w ja- 
kiemś naczyniu, poczem zlać do 
płóciennego worka i wycisnąć jak- 
najdokładniej. Na wiadro (12 li­
trów) takiego soku bierze się od 
5 do 7 funtów (2 do 3 kg. prawie) 
cukru, rozpuszcza go zupełnie w 
części płynu i wlewa do reszty. 
Płyn ocukrzony wlewa się do du­
żych gąsiorów (takie gąsiory po 
kwasie siarczanym można nabyć 
w składach aptecznych). Narazie 
obwiązuje się szyjkę gąsiora muśli­
nem lub merlą i trzyma tak dwa 
dni, poczem się gąsiory szczelnie 
zakorkcwuje dużym korkiem, przez 
który jest przeprowadzona rurka 
szklana. Korek się umocowuje 
sznurkiem lub drutem, aby przy 
burzliwej fermentacji nie wyskoczył 
i zalewa wkoło parafiną, aby po­
wietrze zupełnie do wina dostępu 
nie miało. Na rurkę szklaną za­
kłada się rurkę gumową, której 
drugi koniec umieszcza się w bu­
telce, napełnionej wodą.

Gąsior z towarzyszącą mu bu­
telką stawia się w ciepłym pokoju. 
W parę dni potem zaczyna się 
okres fermentacji, który trwa zwy­
ki e około dwóch miesięcy. Gdy 
fermentacja ustanie, rurkę szklaną 
wraz z gumową się usuwa, wstawia 
nowy korek !ub też otwór w sta­
rym zalewa parafiną i gąsior prze­

nosi w chłodne miejsce, naprzykład 
do suchej piwnicy. Tam ponownie 
stać musi około miesiąca, w któ­
rym to czasie męty drożdżowe 
osiądą na dnie, a piana zbierze 
się na górze.

Wino samo sklarowane cedzimy 
przez warstwę waty higroskopijnej 
do czystych, suchych butelek, korku­
jemy je rozparzonemi w wodzie 
korkami, zawiązujemy drutem i u- 
kładamy leżąco w piwnicy.

Chcąc mieć wino bardziej kla­
rowne, należy je filtrować przez 
bibułę bez filtrowania, jednak i ce­
dzone przez watę jest już bardzo 
czyste.

Butelek należy używać bardzo 
mocnych; butelki z cienkiego szkła, 
naprzykład wódczane, zwykle pę­
kają, gdyż wino to, dobrze zrobio­
ne, musuje jak szampan.

Po miesiącu leżenia można je już 
używać, ale właściwy smak i aro­
mat rozwija się dopiero wiosną 
następnego roku.

Moc wina zależy od ilości użyte­
go doń cukru. Leżąc lat parę, staje 
się coraz lepsze, przeważnie jednak 
przestaje musować.

Sama dotąd tego wina nie ro­
biłam, mam jednak zamiar, w myśl 
tego, że zawsze każdego przepisu 
próbuję, zrobić gąsior chociaż je­
den; boję się jednak, że przy 
warszawskich wysokich cenach ja­
błek wino mię to drożej będzie 
kosztowało, niż kupione w naj­
droższej firmie.

Przepis autentyczny otrzymałam 
od wyżej wzmiankowanego ks. Dzie­
kana W., który od lat kilku to wino 
z doskonałym zawsze rezultatem 
wyrabia. Patii Elżbieta
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Podaję tu bardzo stary, wielo­

krotnie przez moją kuzynkę wy­
próbowany sposób. Dzisiaj, kieay 
w każdej większej pasiece jest cen 
tryfuga do miodu, nie potrzebuję 
wskazywać, w jaki sposób należy 
oddzielać miód od wosku, gdyż 
miód centryfugowy jest zupełnie 
czysty.

Garniec miodu rozprowadzić 
pięciu garncami gotowanej, ciepła­
wej wody, pozostawić w temże na­
czyniu p?’zez 24 godziny, częslo 
mieszając łyżką aby miód się^ do­
skonale rczpuścił. Przecedzić go 
przez worek sukienny lub flanelo­
wy (worek taki powinien być przed­
tem już kilka razy prany, aby 
był bardzo gęsty).

Połowę płynu wlać do kotła 
i zmierzyć patykiem, zakarbować 
na patyku miejsce, do którego płyn 
sięga, wlać resztę i zacząć warzyć 
do chwili zagotowania na mocnym, 
potem na wolnym ogniu. Gdy się 
wygotuje do ilości oznaczonej, do­
lać powtórnie połowę wody zimnej, 
rzecznej i powtórnie warzyć do 
połowy; przy powtórnem warzeniu 
wkłada się do woreczka ze starego 
cienkiego płótna ćwierć funta dob­
rego chmielu, a w drugim mniejszym 
woreczku muślinowym — korzenie: 
laskę cynamonu, dziesięć goździków, 
szczyptę kordymonji, cal wanilji 
i pół gałki muszkatelowej. Po uwa­
rzeniu powtórnem zlać ciepły jesz­
cze płyn do dużego gąsiora lub 
lepiej baryłki czystej, dębowej; gdy 
ostygnie tak, że będzie miał tem­
peraturę świeżo udojonego mleka, 
włożyć dobrych drożdży, nasmaro­
wanych na mały obwarzanek prze­
krojony i napowrót złożony. Pozo­
stawić tak niezakorkowany lub 
przykryty tylko czystem płótnem
na dni 12 do dwóch tygodni. Miód 
przez ten czas przebywa okres 
fermentacji.

Gdy piana zczernieje, co jest 
znakiem, że ostra fermentacja 
skończona, cedzi się miód ponow­
nie przez worek sukienny, zlewa 
do czystego, suchego gąsiora lub 
baryłki dobrze wysiarkowanej, kor­
kuje mocno butlę lub szpuntuje 
baryłkę i stawia do piwnicy.

Chcąc, aby miód miał kolor 
czerwonawy, należy wrzucić weń 
przy końcu warzenia kawałek roz­
palonego żelaza. Po pół roku moż­
na zlewać w butelki; im dłużej 
stoi, tern się staje lepszy. To jest 
nieduża proporcja na 12 butelek.

Chcąc wyzyskać należycie czas 
pracy, należy brać przynajmniej 
cztery takie proporcje.
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STAROŚWIECaI KWAS MIODOWy
Wyborny sposób zużytkowania 

gorszego miodu, otrzymanego przy 
przetapianiu woszczyny z plastrów 
na wosk. Bierze się pół funta ro- 
dzonek (najlepiej sułtańskich, ale 
mogą być i każde inne), pięć cytryn, 
pokrajanych w plasterki, cztery fun 
ty miodu, składa wszystko do ba­
ryłki, zalewa trzydziestu butelkami 
gorącej wody, zagotowanej koniecz­
nie.

Skoro wystygnie, wkłada się w to 
cztery łuty drożdży i trzy łyżki 
mąki pszennej. Po dwudziestu czte­
rech godzinach dodaje się jeszcze 
sześć butelek wody gotowanej, jed­
nak teraz już zupełnie ostudzonej. 
Skoro rodzynki i cytryny wypłyną 
na wierzch, odrzuca się je starannie, 
czysty kwas zlewa do butelek, 
uważając, aby fusy z mąki pozo­
stały na dnie (można też mętny 
płyn przecedzić przez flanelę i watę). 
Butelki mocno zakorkować, korki 
obwiązać szpagatem lub drutem 
i trzymać leżące w zimnem miejscu. 
Jak każdy inny kwas można go pić 
już po paru dniach. Trzymać go 
można około miesiąca, poczem się 
staje zbyt ostry do picia.

BORÓWKI NA MIODZIE.
Można na to użyć miód gorszy, 

otrzymany przy przetapianiu pla­
strów na wosk. Borówki oparzyć 
wrzątkiem na przetaku, powtarzając 
to trzy razy, co im odbierze gorycz. 
Na funt borówek bierze się pół 
funta miodu. Na funt miodu szklan­
kę wody. Naprzód się zagotowuje 
syrop, na wrzący wrzuca borówki, 
zagotowuje na mocnym, poczem 
dalej smaży na wolnym ogniu. Skórki 
pomarańczowe suszone gotuje się 
w wodzie aż zmiękną; o ile uprzed­
nio biała skórka z nich nie była 
usunięta, skrawa się ją starannie, 
żółtę skórkę kraje w paski i wsy­
puje łyżkę kopiastą takich skórek 
na każdy funt borówek; gdy borówki 
już się stają przezroczyste, dodaje 
się jabłek, obranych i krajanych 
w ćwiartki, licząc jedno duże jabł­
ko na funt borówek. Gdy jabłka 
się rozgotują zupełnie, składa się 
konserwę do kamiennych garnków 
jeszcze gorącąj’zupełnie; po zastyg­
nięciu zupełnem obwiązuje się 
garnki pergaminem i przechowuje 
N suchem miejscu. Pani Elżbieta,

ROSÓŁ.
Telefonowała do mnie jedna 

z czytelniczek ,,Bluszczu", że cho­
ciażby rada korzystać z przepi­
sów w nim podawanych, jednak 
uważa, że większość ich jest prze­
znaczona dla gospodyń już do­
świadczonych jako powiększenie 
ich jadłospisów, że natomiast jest 
zupełny brak potraw codziennych, 
podstawowych, naprzykład nie 
spotkała nigdy rosołu, którego ugo­
tować wcale nie potrafi, służąca 
zaś jej robi rosół bardzo kosztow­
ny, i bardzo niesmaczny. Zrobienie 
dobrego, smacznego, klarownego 
rosołu wymaga dużej staranności— 
to pewne, co zaś do kosztowności, 
to, o ile weźmiemy nań dobry ka­
wał mięsa, który następnie zosta­
nie podany jako sztuka mięsa, to 
nie będzie on kosztowniejszy od 
każdej innej zupy. Pod jednym 
względem będzie on zawsza kosz­
towny: gotuje się on długo, więc 
zużywa dużo czasu i opału. Z obu 
temi czynnikami, w mieście szcze­
gólniej, poważnie się liczyć nale­
ży. Francuzi, których klasyczny 
pot au-feu jest rzeczywiście wybor­
ny, gotują go (mówię oczywiście 
o klasie pracującej, odpowiedniej 
co do środków do naszej pracują­
cej inteligencji) raz na tydzień, 
przeważnie lub na niedzielę, po­
czem przechowują go umie­
jętnie przez dni parę jeszcze, 
oszczędzając czasu na gotowanie 
zup, zawsze zabierających najwię­
cej czasu. Aby rosół był dobry, 
esencjonalny, aromatyczny i kla­
rowny, należy go zagotować z po­
czątku na wielkim, potem na ma­
łym ogniu. Gotuje się go najlepiej 
w kamiennym, polewanym garnku; 
przy staranności jednak doskonałe 
rosoły otrzymać można, gotując je 
w miedzianych, dobrze pobiela­
nych, rondlach, w aluminjowych ą 
nawet najpospolitszych emanowa­
nych garnkach. Na pięć do sześciu 
osób należy wziąć 3 — 3| funta

(około półtora kilo mięsa od 
krzyżowej, zrazowej, łopat i, most­
ka lub szpondru, ponieważ w War­
szawie pr. ynsjmni • j, dokładka jest 
złem nieuniknionem, należy uwa­
żać, aby na taką dokładkę dano 
kostkę ogonową lub tak zwaną 
kruchą; rura daje zbyt dużo po­
złoty, a kości żebrowe, rozbefowe 
nie nadają się wcale; najgorsze 
zaś ze wszystkich są kości z mle­
czem pacierzowym, które rosół zu­
pełnie zamącają. Mięso obmyte, 
lecz nie moczone, włożyć w gar­
nek i zalać czterema litrami zim­
nej wody. Zagotować na silnym 
ogniu, włożyć jedną dużą marchew, 
jedną średnią pietruszkę, | selera, 
pół pora, jedną rozkrajaną na pół 
i przyrumienioną na blasze cebulę, 
nie obierając jej z wierzchniej 
skórki, która rosołowi złocistego 
koloru nadaje, parę ziarnek pie­
przu, ziela, pół listka, parę gałązek 
świeżego lub suszonego koperku. 
Zszumować starannie, posolić lek­
ko, gdyż przy wygotowywaniu ro­
sołu staje się on coraz słońszym. 
Gdy piana przestaje się pokazywać 
na powierzchni, wlać szklankę 
zimnej wody, przez co pozostałe 
męty na dno osiądą.

Nigdy rosołu nie cedzić ani prze­
lewać, powinien s.m być klarowny, 
jeżeli go starannie gotować. Prze­
sunąć na brzeg blachy, gotować na 
wolniuchnym ogniu, aż mięso zmięk­
nie, a rosół się wygotuje do trzech 
litrów.

Gdyby rosół się nadto wygotował, 
dolać go zimną wodą, a nie gorącą, 
jak io czynią kucharki, przez co 
smak rosołu się psuje i nabiera on 
zapachu ścierki, zagotować ponow­
nie i podawać z rozmaitymi dodat­
kami. Przy starannym doglądzie 
i mięsie z młodej sztuki dwie go­
dziny od chwili zagotowania wystar­
cza na ugotowanie dobrego rosołu; 
gdy mięso jest ze starej sztuki, trze­
ba trzy do trzech i pół godzin na 
taką operację.

W zimie równie dobrym, a ku 
wiośnie stanowczo lepszym jest ro­
sół gotowany z suszonemi jarzy­
nami i włoszczyzną, gdyż te ostat­
nie, leżąc w piwnicy, nabierają przy­
krego zapachu pleśni i ziemi. Łut 
suchej włoszczyzny starczy na wy­
żej podaną ilość rosołu. Chcąc ta­
ki rosół podać z jarzynkami, należy 
w oddzielnym rondlu ugotować spa­
rzoną i pokrajaną na ćwiartki głów-
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rącego ulepu, włożyć jabłuszka 
i dać w nim ostygnąć. Po dwudzie­
stu czterech godzinach syrop sce- 
dzić zagotować, włożyć powtórnie 
jabłuszka i smażyć na bardzo wol­
nym ogniu, odstawiając co dzie­
sięć minut na pięć minut, a to w celu 
aby owoce napiły się lepiej syropu.

Kto lubi, może włożyć do syropu 
kawałek wanilji lub nieco skórki 
cytrynowej.

Gdy syrop zgęstnieje, a jabłusz­
ka się staną tak przezroczyste, że 
będzie w nich widać pestki, dodać 
na każde kilo konfitur jedną pa 
stylkę benzoesu,rozpuszczoną w łyż­
ce gotowanej wody, odstawić, za- 
studzić dobrze i przełożyć zimne 
w słoiki, które, jak zawsze, poza- 
wiązywać pergaminem.

GRZYBY PRAWDZIWE, KONSER­
WOWANE W MAŚLE.

Same czapeczki młodych, jędr­
nych borowików obetrzeć z mchu 
i kurzu czystą ściereczką, nie uży­
wając wcale wody do ich oczysz­
czania. Rozpuścić sporo masła, 
włożyć w nie grzyby, nieco osolić 
(lub też brać masło dobrze już osolo 
ne) i smażyć, mieszając, tak długo, 
aż sok, jaki grzyby z siebie pusz­
czą, zupełnie się wysmaży i masło 
zupełnie czyste pozostanie.

Grzyby jeszcze ciepłe układać, 
jak rosną, w nieduże słoiki (jak na 
jeden raz do użycia), mocno je 
uciskając, aby pustego miejsca 
między niemi nie pozostało, gdy 
już dobrze zastygną, zalać je ma­
słem, w którem się smażyły. Zastu- 
dzić masło jaknajlepiej, a wierzch 
zalać roztopionym baranim łojem. 
Gdy i łój zastygnie zupełnie, za­
wiązać pęcherzem, pod który poło­
żyć czystą, suchą szmatkę płócien­
ną; przechowywać w suchem, chłod- 
nem miejscu. Całą zimę są zupeł­
nie iak świeże a tak są trwałe, że 
w 1919 roku jadłam grzyby, zakon­
serwowane w 1915 roku i jakimś 
cudem pozostawione w ograbionem 
przez bolszewików mieszkaniu; tyl­
ko wierzchnią warstwę masła trzeba 
było odrzucić, same grzyby były 
wyborne. Łój, oczywiście, przed 
użyciem się odrzuca, chroni on 
tylko od dostępu powietrza.

Pani Elżbieta

kę fryzowanej lub białej kapusty, 
kilka pokrajanych karotek, grosz­
ku zielonego w ziarnach lub łupin­
kach, szparagów, kalafjorów, po­
dzielonych na kwiatki, fasolki 
zielonej lub szparagowej, młodej 
kalarepk’, brukselki, jakie jarzy­
ny mamy pod ręką, wszystko za­
lane gotowanym rosołem. Gdy 
jarzyny już miękkie, układa się kil 
ka pokrajanych w talarki lub kostkę 
kartofli, gotuje aż zmiękną, uważa­
jąc, aby się nie rozgotowały, gdyż 
niema nic mniej apetycznego, niż 
kartofie rozgotowane na papkę i ro­
sół niemi zamącony. Przed poda­
niem wsypać do wazy szczyptę 
drobno usiekanego koperku lub 
pietruszeczki.

Znane bardziej pospolite sposoby 
podawania rosołu są: rosół z klu­
seczkami krajanemi, z makaronem, 
wermiszelem lub kluskami kup­
nem’, z kluskami parzonemi, z klus­
kami francuskiemi, z ptysiami, 
z ryżem, z sago lub tapjoką, z kasz­
ką drobną, zasypaną do rosołu, lub 
też z kaszką, krajaną w kostkę.

Francuzi wszystkie jarzyny, ugo­
towane na rosole, wyjmują w całku 
i okładają niemi sztukę mięsa, po­
dawaną w całku i krajaną dopiero 
przy stole. U nas sztukę mięsa po- 
daje się przeważnie z różnemi so­
sami, kraje się więc ją w kuchni. 
Dobry, mocny rosół najlepiej sma­
kuje zupełnie czysty 1; b z włożo 
nem w talerz jajkiem pasztetowem 
czy w koszulce; oddzielnie zaś moż­
na podać doń wszelkiego rodzaju 
paszteciki i grzanki.

KONFITURY Z RAJSKICH JABŁU­
SZEK.

Są dwa gatunki drobnych jabłu­
szek konfiturowych. Jedne drobne 
bardzo, żółte jakby woskowe, po 
winno się nazywać właściwie sy­
beryjskiemu, gdyż z ego kraju po­
chodzą; są one tak małe, że wła­
ściwie się składają ze skórki 
i ziarnek. Właściwe jabłuszka raj­
skie są nieco większe, mają krótszą 
szypułkę, są w stosunku do swego 
rozmiaru bardzo mięsiste, są moc­
no różowe, nawet czerwone, z ła­
dnie białym boczkiem; konfitura 
z nich jest i ładna, i bardzo smacz­
na. Jabłuszka gęsto ponakłuwać 
drewnianą szpilką lub kościanym 
widelcem i zaraz wrzucać w zimną 
w'dę. Na kilo jabłuszek dwa kilo 
cukru. Z połowy zrobić tdep, biorąc 
na kilo cukru szklankę i pół wody, 
zimnym ulepem zalać osączor.e 
z wody > ułożone w misie Jabłusz­
ka. Po dwunastu godzinah ulep 
zlać, dodać połowę pozostałego 
cukru, zagotować i już nieco letnim 
zalać jabłuszka. Po następnych dwu 
nastu godzinach powtórzyć toż 
samo, dodając resztę cukru do go­

DR. MED.J. ŚWITALSKA
KRUCZA N° 31, mieszkanie 3. 

Telefon 102-77

Zawindami', że po powrocie 
z Pary a przy muje s«’oe pa­

cjentki.

DOBRE RADY
Ramę złoconą, popstrzoną przez 

muchy, zwilża się octem winnym, 
opłókuje po kilku minutach zimną 
wodą i suszy w umiarkowanem 
cieple. Na ramach złoconych po­
lerowanych można brud ścierać 
skórką z czerstwego chleba.

Popstrzone przez muchy przed­
mioty czyszczą się doskonale so­
kiem z cebuli, utartej na tarce 
i wyciśniętej przez muślin. Można 
nim usuwać plamy nawet z olejno 
malowanych obrazów.

Korespondencje działu 
praktycznego

p. Zofji Kiej.
Rośliny, wysadzone na powietrzu 

bez doniczek, nie powinny pozo­
stawać na grządkach aż do ostat 
niej chwili. Trzeba je powsadzać 
do donic o tyle wcześniej, żeby 
miały jeszcze czas puścić w nich 
korzenie. Robi się to więc w po­
czątkach września.

Przy wyjmowaniu należy o ile 
możności uszanować bryłę korze­
niową, potem ostrożnie zmniejszyć 
rękami bryłę tak, żeby ziemia od­
padła, a korzenie nie zostały 
uszkodzone i zwieszały się dłu- 
giemi motkami.

Świeżo powsadzane rośliny usta­
wia się w cieniu drzewa lub ścia­
ny. Tu pozostają przez tydzień 
lub dwa, poczem się je przenosi 
do pokoju.

„ Veritas“.
Śledzie pocztowe są to śledzie, 

łowione w Holandji w czerwcu 
i znacznie delikatniejsze od jesien­
nych, dlatego uważane są za naj­
lepsze.

Picklingi nie mają ze śledziami 
nic wspólnego. Jada się je wędzo­
ne; przypominają skumbrję.

Gosposi.
Rondle, z których zaczęła schodzić 

cynowa powłoka, trzeba zaraz da­
wać do pobielenia. W mieście przy­
chodzi to z łatwością, ale na wsi, 
gdzie trudno znaleźć odpowiednie­
go rzemieślnika, można pobielić 
rondle w domu w sposób nastę­
pujący: wymyte wewnątrz bardzo 
mocnym octem i wyszorowane jak- 
najstaranniej stawia się na rozża­
rzonych węglach drzewnych i wrzu­
ca w środek kawałek czystej cyny 
odoowiedni do wielkości rondla.

Skoro cvna zacznie «ie topić, 
trzeba ją posypać salamonj kieni 
i rozcierać sz^ bko S awałkYm weł
ry lub konop ien i pakułami, cbr -
cając naczynie na wszystkie struny.
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Niedoświadczonej.
Chcąc ładnie usmażyć mięso lub 

rybę, trzeba je wrzucić na wrzący 
i silnie zrumieniony tłuszcz, który 
posiada wysoką temperaturę i od- 
razu ścinając powierzchnię mięsa, 
nie dopuszcza, żeby sok z niego 
wypłynął.

Przewidującej.
Słusznie niepokoi się Pani o dzie­

ci, przebywając w miejscowości, 
dotkniętej epidemją szkarlatyny. 
Jest to straszna choroba o zaraz­
ku bardzo lotnym, tem samem łat­
wo udzielającym się nawet przez 
dotknięcie przedmiotów, które chory 
miał w ręku. Dlatego też wszelka 
z nim styczność powinna być bez­
względnie przerwaną; zdrowi powin­
ni myć często ręce, usta płókać 
wodą utlenioną (łyżkę stołową na 
szklankę przegotowanej wody). Naj­
gorsze, że trudno radzić wyjazd, 
nie będąc pewnym, czy które z dzie­
ci nie jest już zarażone szkarlaty­
ną — bo i jemu zaszkodzić można, 
i zarazę rozszerzyć.

Pani Z. K. W Wadowicach.
O ile Pani nie posiada innej 

kury z małemi, mniej więcej w tym 
samym wieku, kurczętami, do której 
możnaby na noc dołączyć sieroty, 
trudna będzie sprawa z wychowa­
niem ich. Dawniej, kiedy hodowano 
kapłony, rzecz była łatwa. Chociaż 
dziś mało gdzie da się zastosować 
ten sposób, jako bardzo oryginalny 
dowód praktyczności, przytaczam 
go. Kapłona przywiązuje się za 
nogę do stołka w ciemnym pokoju, 
nie dając mu jedzenia ani picia; 
na drugi dzień wpuszcza się małe 
kurczęta i karmi obok niego. Kapłon, 
sądząc, że to one przynoszą mu 
pożywienie, przyswaja je do siebie 
szybko — one zaś, pozbawione mat­
ki, tulą się pod jego skrzydła. W dwa­
dzieścia cztery godzin najdalej ka­
płon tak się przywiązuje do małych, 
że staje się najczulszą matką.

*
* *

Redakcja „Bluszczu® odpowiada 
stałym Czytelniczkom na wszelkie 
pytania, dotyczące życia domowego, 
gospodarstwa, mód, robót i t. d. 
Listy należy adresować do redakcji 
działu praktycznego, załączając 
znaczek pocztowy na odpowiedź 
i dokładny swój adres.

Na listy anonimowe, względnie 
bez adresu, Redakcja odpowiadać 
nie będzie.

Odpowiedzi są załatwiane kolejno, 
a wobec wielkiego napływu listów, 
nie zawsze mogą być umieszczone 
w najbliższym numerze „Bluszczu®.

Opis sukien i robót 
do INr. 37

704. Kostjum z sukna ciemno zielone­
go. Spódnica i dół żakietu plisowane. Na 
patkach guziki szyldkretowe,

705. Kostjum z angielskiego materiału 
szaro-zielonego w pasy lekko malinowe. 
Przybrany aksamitem tegoż koloru.

706. Suknia taftowa koloru szmaragdo­
wego.

707. Kostjum spacerowy koloru kaszta­
nowego. Wyłogi w jaśniejszym tonie. Gu­
ziki z masy perłowej bardzo ciemne.

708. Kostjum sukienny granatowy. Wy­
łogi z rypsu tegoż koloru. Guziki szyldkre­
towe.

709. Kostjum z grubej wełny, przera­
bianej w kolorowe pasy. Guziki fantazyjne.

710. Palto z sukienka koloru kreciego 
z szalem wiązanym.

711. Kostjum szary sukienny z naszy- 
wanemi plisami z tego samego materjału. 
Guziki rogowe ciemno popielate.

712. Kapelusz filcowy bronzowy, przy­
brany kokardą z jaśniejszej wstążki.

713. Kapelusz filcowy w dwóch cie­
niach, ciclamen z fantazją z piór w jaśniej­
szym tonie.

714. Kapelusz z aksamitu koloru cha­
browego wymarszczany, przybrany pukla­
mi wstążek.

715. Ubranie dla chłopca od 6 do 8 lat 
z granatowego rypsu wełnianego

716 Fartuszek dla dziewczynki od 4 
do 6 lat z satyny białej w ponsowe paski, 
przybrany gładką ponsową satyną.

717. Ubranko d'a chłopczyka od 3 do 
5 lat z niebieskiej flaneli, naszyte koloro­
wą taśmą.

718. Ubranko dla chłopczyka od lat 4 
do 6 z kremowej lekkiej wełny, przybrane 
taśmą jedwabną w ponsowe paski.

719. Fartuszek dla dziewczynki od lat 
5 do 7 z barwnej satyny.

TABELKA 
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1 84 64 96 34 75

11 96 68 105 37 85

III 102 72 110 39 95

IV 114 85 120 40 100

720. 721. 722. 723. Narożniki do jaśków 
Mereżka i haft angielski.

724. Wzór na serwetkę. Haft richelieu. 
Wielkość naturalna 46X32 ctm.

UWAQA: Powiększone wzory ro­
bót, umieszczonych w Dodatku Mód, 
możne nabywać w Administracji 
„Bluszczu® po cenach następują­
cych: obrus — makata — ekran zł, 
2.50; poduszka — serwetka zł. 1.50;

drobne desenie gr. 75
Kroje modeli, umieszczonych w Dc- 
datku Mód, dostarczamy w ciągu 
trzech dni po cenach następujących! 
palto lub suknia fantazyjna. zł. 3.50
suknia zwyczajna.......................2.5o
bluzka . . . .’....................... 2.00
formy dziecinne 2.00
bielizna...........................................1.50

Nadesłane do Redakcji
(Za dział ten Redakcja nie odpowiada)

LABORATOIRE DES PARFUMS 
ET COSMETIQUES

„PERFECTION“
Varsovie, Szpitalna 10.

Tel. 124-94.
Z DZIEDZINY KOSMETYKI.

Zofji K. Jeżeli woda twarda, to twa­
rzy myć nie można. Trzeba wodę zmięk­
czyć, dodając łyżeczkę tLA MOLLETTE na 
l’/2— 2 litry wody przegotowanej. Myć 
twarz nie mydłem, ale OTRĄBKAM1 ABA- 
RIDOWEM1 w letniej wodzie, i na noc wcie­
rać odrobinę KREMU ABARIDOWEGO Rę­
czę, że po użyciu stałem tych środków, 
cerę doprowadzi Pani siybko do porządku 
i pozbędzie się pryszczy oraz łuszczenia 
się skóry. KREM ABAR1DOWY ma jeszcze 
tę dodatnią własność, że przy stałem uży­
ciu odżywia tkankę, przez co rozprowadza 
zmarszczki i zapobiega tworzeniu się no­
wych, nadając twarzy świeży, młodzieńczy 
wygląd.

Ciemnej. PUDER ABAR1D wyrabia 
się w kolorze bardzo ciemnym pod nazwą 
ROMEO. Jeżeli się okaże za ciemny, to 
rozjaśnić go można mieszając z białym. 
Jest to puder zupełnie nieszkodliwy i nie 
psujący cery, śmiało więc go Pani polecam.

M-me Er ce des

Srodkigtu wymienione nabywać można 
w pierwszorzędnych perfumerjach i dro- 
gerjach. Skład główny: Warszawa, Szpi­
talna 10, perfumerja „Perfection“.

NAJLEPSZYM i najhigjeniczniejszym środ­
kiem do racjonalnego pielęgnowania wło­
sów jest Doktora Lustra Shampoon-Mira- 

culum.

Wydawca: Tow. Wydawnicze „BLUSZCZ“, Sp. z ogr. odp. Redaktorka: WANDA P
Dział praktyczny pod redakcją MARJIPODHORSKIEJ —OKOŁÓW.

Redakcja i Administracja: Krak. Przedm. 99. Tel. 239-40,

EŁCZYŃSKA
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Szkoła Instruktorek 
Harcerstwa

Jak donosiliśmy już, dzięki ofiar­
ności druhny ¡O. Małkowskiej, 
powstała bardzo poważna placów­
ka harcerstwa żeńskiego w Sro­
mowcach W y ż szych w Mało- 
polsce. W bardzo pięknej miejsco­
wości nad Dunajcem, w Pieninach 
druhna Małkowska ofiarowała 
dom oraz zapewniła utrzymanie 
ierwszej w Polsce szkole insru-
torek harcerskich.
W dn. 23 sierpnia r. b, odbyło się 

poświęcenie szkoły! W uroczystości 
wzięło udział przeszło 300 osób, 
harcerek i harcerzy, oraz okolicz­
nego górskiego ludu w malowni­
czych strojach miejscowych. Obecni 
byli przestawiciele władz cywilnych 
i wojskowych, delegacie chorągwi 
harcerskich, obóz międzynarodowy 
i wielu zaproszonych gości. Po­
święcenia szkoły dokonał proboszcz 
miejscowy, ks Kosiłowicz. Imie­
niem władz naczelnych Zw. Har­
cerstwa i ogółu instruktorek, prze­
mawiała druhna Mar ja Wo ca­
le wska, dziękując druhnie Mał­
kowskiej za jej twórczy i ofiarny 
czyn!

Po uroczystości odbyły się śpie­
wy i popisy drużyn. Drużyna no­
wotarska w kostjumach góralskich 
odtańczyła „Zbójnickiego,“ku podzi­
wowi zagranicznych gości. Wieczo­
rem odbyło się wspólne „Ognisko.“

Z życia stowarzyszeń
— Berło dla Matki Bos­

kiej. Komitet Wykonawczy Zbie­
rania Ofiar na Berło dla Matki 
Boskiej Częstochowskiej, złożony 
z przedstawicielek kilku stowarzy­
szeń, komunikuje;

Berło jest skończone. Wykonała 
je bardzo artystycznie firma B-ci 
Łopieńskich.

Dzięki napływającym zewsząd 
drobnym ofiarom, koszta zostały 
całkowicie pokryte.

Po porozumieniu z Ojcem Prze­
orem Paulinów na Jasn- j Górze, 
obraną została dla złożenia Berła 
data 3-go maja 1926 r. Na dzień 
ten wyruszą do Częstoi bowy piel­
grzymki ze wszystkich stron kraju. 
Zapisy do uczesmictwa w pi 1- 
grzymkach Komitet przyjmować 
będzie w Stowarzyszeniu Ziemia­
nek (Marszałkowska 149), w Kole 
Pracy kobiet (K-edytowa 16), w 
Narodowej Organizacji Kobiet (No 
wy Świat 34), w Związku Kobiet 
Katolickich (Krakowskie Przed­
mieście 36).

— Wydział Kobiet Związ­
ku Nar. Polskiego w Ame­
ryce. Związek Nar. Polski w Ame- 
rzce liczy 60 tysięcy cztonk ń Są 
one złączone w grupy specjalnie 
żeńskie, lub mięszane, stosownie 
do miejscowych warunków Msją 
osobny Zarzad, złożony z15c łon- 
kiń, t. zw. Wydział Kobiet. Prze­
wodniczącą jest. p. Milewska, 
która w ubiegłym miesiącu z wy­
cieczką Sokołów polskich z Ame­
ryki, odwiedziła Warsz»-ę.

Organizacje kobiece Związku zaj­
mują się tworzeniem szkół biblio­
tek, odczytów, biorą uoz>ał W po 
siedzeniach Sejmu Związkowego, 
bronią społeczność polska w Ame­
ryce przed wynarodowieniem. Ca­
łość organizacji Z*iązku jest bar­
dzo silną materjalme. Majetek 
Związku wynosi 10 miljonów dola­
rów.

— Poznański „Związek Kobiet 
pracujących“ zorganizował kursy 
cukrownirtwa dla kobitt Umieięt- 
ność fabrykowania 40 gatunków 
różnych ciast i ciastek zdobędą 
uczennice tego kursu.

Praca kobiet 
na wyższych uczelniach

we Lwowie
{Korespondencja Biura Prasowego 

dla spraw kobiecych)-

Lwów, 5 września 1925 r.
W ubiegłym roku szkolnym zaję­

te były na Uniwersytecie im. 
Jana Kazimierza we Lwowie 
w charakterze pomocniczych sił na­
ukowych:

W bibljotece uniwersy­
teckiej, jako bibljotekerze na­
ukowi: dr. Zofja Krystyna W isłoc- 
ka-Remerowa i dr. Anna Ję­
drzejowska.

Na wydziale medycznym:
W Zakład zie histologiczno em- 

b joiogicznym: preparatorka Zofja 
Kalwaryjska.

W Zakładzie fizjologicznym: de- 
m nstra orka, absolwentka med. 
J.nina Śnieżko wn a.

W Zagładzę chemji lekarskiej: 
asystentka starsza dr Wanda Jan­
kowska.

W Zakładzie anatomji patolc- 
gicz ej: adiunkt dr. Helena Schus- 
terówna. Pre ara'orki: Stefa nja 
Sta n ki e wicz ó wn a i Zofja Go- 
d Zielińska.

W Zakładzie medycyny sądowej: 
asystent a starsza d •. Jadwiga 
Śnieżek-Szulisławska.

W Z-kładzie higieny: asyst, st. 
dr. Wanda Rypuszyńska. Ry- 
sowniczka i p'eparatcrka: Elżbieta 
Schu ster ó w n a.

Na klinice chorób wewn.: asyst 
st. dr Zofa Czeżowska.

Na klinice okulistycznej: asysty 
st. dr. Janina Mi ku lińska.

Na limicie położnicżo-gmekolo- 
gcznej: asyst, st. Henryka Sa­
wicka i Teresa H. Merówna.

Na klinice chorób dziecięcych: 
demonstratorka Zofja . Mat er- 
nowska. Instruktorka i s ostra 
naczelna: Amanda S e d i a k- B r ic h-
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ta. Pielęgniarka: Ludwika Hasia- 
k ó w n a.

Na poliklinice chorób nerwo­
wych i umysłowych: asyst, starsza 
dr Marja D e mi a n o w s ka.

Na poliklinice chorób usznych 
i gardlanych: asyst, st. dr. Marja 
Krygowska.

W Zakładzie dentystycznym: 1 la- 
borantka, 1 książkowa, 1 pomocni­
ca dentystyczna.

W Zakładzie biologicznym: asyst, 
st. dr. Karolina Re i sowa. Ryso- 
wniczka Anna Herzig. 2 labo- 
rantki.

Ponadto na wydziale medycz­
nym 4 woźne.

Na wydzale filo zoficznym:

W semi narjum filozof icznem: asyst, 
młodsza abs. fil. Helena S ło­
nie w s k a.

W seminarjum historji powszech­
nej nowoż: asyst, st. dr, Jadwiga 
L e chicka.

W seminarjum historji powszech­
nej średniowiecz.: asyst, st. dr. 
Łucja Charę wic zo wa.

W seminarjum historji społecz­
nej i gosoodarczej: asyst, mł. abs. 
fil. Jadwiga Tur s k a.

W Zakładzie archeologji klasycz­
nej: asyst, st. dr. Janina O r o- 
s z ó w n a.

W Zakładzie muzykologicznym: 
asyst, st. dr. Bronisława Wójci­
ków n n a.

W Zakładzie f zycznym: demon- 
stratorka Jadwiga Klonowiecka.

W seminarjum fizyki teoretycz­
nej: asyst, młodsza absolwentka 
fd. Zofja Krzysikówna.

W Zakładzie chemicznym I.: asyst, 
st. dr. Emilja Lewicka.

W Zakładzie geologicznym: asyst, 
st. Marja Styrnałówna.

W Zakładzie biologiczno - bota­
nicznym: asyst, mł. abs. fil. Hele­
na Grossówna.

Urzędniczki kancelaryjne:

W kancelarii Uniwersytetu 6.
W kwesturze 2.
W kancelarjach dziekanatów 5.

W roku 1923] 24 zapisanych by­
ło słuchaczek:

Trymestr I i II

Słuch, zwycz. Słuch, wolne

Prawo............. 94 3
Medycyna . . . 179 1
Filozofja. ... 1126 145

Razem. . 1399 149

Trymestr III Półrocze zimowe

Słuch, zwycz. Słuch, wolne słuch, zwycz. słuch, wolne

Prawo............. 93 3 Komunikacyjny . 3

Medycyna . . . 167 1 Architektoniczny 17
Filozofja. . . . 1045 119 Mechaniczny . . 3

Razem. . 1305 123 Chemiczny . . .
Rolniczo-leśny

34
13

□

Na P o 1 i t e c h n i c e. Ogólny . . . . 4 2
U rzędniczki k a n c e 1 a r y j n e: Razem . . 77 5

W sekretarjacie 3.
W kwesturze 2.
W kancelarjach dziekanatów 4.

Na wydziale komunika­
cyjnym:

Przy katedrze fizyki: adjunkt dr. 
Elżbieta Rubinowiczowa.

Przy katedrze geologji i paleon­
tologii: asyst, starsza dr. Janina 
Syniewska.

Na wydziale chemicznym:
Przy katedrze botaniki i towaro­

znawstwa: asyst, starsza dr. Marja 
Matlakówna.

Przy katedrze technologji che­
micznej elektro-chemji technicz­
nej: asyst, st. inż. Marja F i e d 1 e- 
r ówna.

Na wydziale 
rolniczoleśnym:

W Zakładzie hodowli roślin: asyst, 
st. inż. roln. Emilja Maleczyń- 
sk a.

Przy katedrze zoologji i anatom- 
ji: asyst, mł. Stanisława Wasi­
lewska.

Przy katedrze uprawy roli i ro­
ślin: asyst, mł. Wanda Kulikow­
ska.

Na wydziale ogólnym:
Rektorat języka francuskiego: dr. 

Janina Lehnertowa.
Otrzymały: stop eń inżyniera ar- 

chitekty—Irena Obmińska, in- 
żyniera-chemika — Janina Krau- 
sówna; inżyniera-rolnika — Zofja 
Aj d uk iew ic z ówna, Helena 
Domańska, Marja Giedroyć, 
Emilja Gromnicka, Emilja Ma- 
leczyńska, Anna Maurizio,

W roku 1923 4 zapisanych było 
słuchaczek:

Półrocze letnie

słuch, zwycz. słuch, wolne

Komunikacyjny 4
Architektoniczny 17
Mechaniczcy . 5
Chemiczny . . 36
Rolniczo-leśny . 14 5
Ogólny . . . 1

Razem . 77 5

ż.

Szkoły Zawodowe
— Z zestawienia Kurjera Polskie­

go (JNe szkolny) okazuje się, że 
w Polsce istnieje 165 szkół zawo­
dowych żeńskich o 250 oddziałach, 
oraz 4 seminarja, przygotowujące 
nauczycielki do szkół zawodowych. 
W szkołach tych kształci się prze­
szło 10 tysięcy dziewcząt. Poza 
tern dziewczęta mają dostęp i do 
niektórych innych szkół zawodo­
wych.

— Dowiadujemy się, że na rok 
bieżący projektowane jest upań- 
stwienie szkoły zawodowej im. Św. 
Józefa w Wilnie, oraz otwarcie 
dwu nowych pań. szkół zawodowych 
żeńskich: w Łowiczu i w Białym­
stoku.

— W szkole państwowej zawo­
dowej Spisko orawskiej odbyło się 
dn. 10 września otwarcie oddziału 
haftu i koronek w Nowym Targu.

W Czarnym Dunajcu Dyrekcja 
szkoły otwiera kurs krawiectwa, 
w Jabłonce na Orawie—oddział 
tkactwa, w Łapszach Wyższych na 
Spiszu—oddział bieliźniarttwa, ro­
bót kobiecych i gospodarstwa do­
mowego.

— W Państwowej Szkole zawo­
dowej w Lublinie (Żmigród 3) roz­
poczęto nowy rok szkolny. Prócz 
obowiązkowego dla wszystkich 
działu gospodarstwa domowego 
i przedmiotów ogólno kształcących, 
uczenice specjalizują się: w in­
troligatorstwie, bieliźniarstwie, kra- 
wieczyźnie, lub handlu. Kurs 3 letni.

Kierowniczką szkoły jest p. Sa- 
s o r s k a.

Dział handlowy prowadzi p. No­
wotarska. Wykłada ona teorję 
oraz prowadzi z uczenicami kan­
tor praktyczny. Jest również opie­
kunką szkolnej drużyny harcer­
skiej.

Gospodarstwo domowe wykłada 
p. Czernikówna.

Kierownikiem artystycznym w 
działach: introligatorskim, bielió- 
niarskim i krawieckim jest artysta 
malarz prof. J a n u s z'j Ś wi e ży. 

Dzięki jego metodzie prowadzenia
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rzywny, szkółkę drzew i krzewów 
owocowych. Budynki gospodarskie 
odnowione; na okólniku widać 
ładne bydło holenderskie, nieroga- 
ciznę, stada zielononóżek, indyków, 
kaczek.

W nowym domu czynne są już 
kuchnie, spiżarnie, składy. Na 13 
września naznaczono zakończenie 
roku szkolnego, poczem rozpocz 
nie sję już nowe życie w nowym 
gmachu.

uczennic, szkoła Lubelska stoi na 
najwyższym bodaj poziomie arty­
stycznym ze wszystkich szkół tego 
typu w Państwie.

W r. ubiegłym uczęszczało do 
szkoły 150 dziewcząt.

Rozrostowi jej stoi na przeszko­
dzie jedynie brak odpowiedniego 
lokalu.

Niema miejsca na najpotrzebniej­
sze pracownie: prasowalnię szwal­
nię i t. d.

— W Lublinie powstać ma w ro­
ku bieżącym 2-ga szkoła zawodo­
wa o niższym poziomie.

Mieścić się będzie przy ul. Chmiel­
na j Ne 1.

Szkoła posiadać będzie działy: 
■ogrodniczy, bieliźniarski i gospo­
darstwa domowego. Szkołę orga­
nizują lubelskie stowarzyszenia ko­
biece.

— Magistrat m. Warszawy utrzy­
muje z funduszów miejskich 3 szko­
ły zawodowe żeńskie: w Mokoto­
wie przy ul. Dolnej 25, przy ul. 
Szczęśliwej 6 (Dzielnica Powązek), 
i na Pradze—Białostocka 1. Szkoły 
te obejmują działy: bieliźniarstwo, 
haft, koronkarstwo, krawieczyznę, 
tkactwo i kilimkarstwo. Kurs tych 
szkół jest 3 letni, tylko na oddziale 
krawieczyzny dla otrzymania tytu­
łu mistrzyni kunsztu krawieckiego 
pracować trzeba 4 lata. Cenzus 
wymagany. 7 ki. szkoły powszech­
nej. Opłata za naukę 60 zł. rocznie

— Dn. 1 października rozpoczy­
nają się poranne kursy ogrodniczo- 
pszczelnicze przy ul. Wiejskiej 12. 
Wykłady codziennie od 9 do 3-ej.

— W Miejskiej szkole malarstwa 
i sztuk zdobniczych w Warszawie 
przy ul. Chmielnej 52 ustalono 
opłaty na rok 1925—6: za naukę 
w szkole dziennej 100 zł. rocznie, 
na kursach wolnych wieczorowych 
12 zł. i na niedzielnych kursach 
elementarnych 4 zł, rocznie.

Szkoła ta pozostaje pod kierun­
kiem dyrektora Szczepkowskiego. 
Cenzus wymagany: 7 klas szkoły 
powszechnej, albo 4 klasy szkoły 
średniej. Nadto wymaga się pew­
nych uzdolnień artystycznych, zwła­
szcza do rysunku.

Do szkoły i na kursa uczęszczać 
mogą mężczyźni i kobiety.

— W szkole żeń. rolniczej w Trze- 
po wie (pod Płockiem) wprowadzono 
w ciągu ostatnich dwu lat ważne 
zmiany;Wprawdzie dotychczas szko­
ła mieści się w małym starannie 
odrestaurowanym domku, ale tuż 
obok wznoszą się już mury nowego 
gmachu szkolnego, zakrojonego 
na znacznie większą skalę. Mały 
domek przeznaczony zostanie w 
przyszłości na mleczarnię, pralnię 
i natryski. Duże, zaniedbane po­
dwórze zamieniono na ogród wa­

Kongresy i Zjazdy
— Międzynarodowa, soc­

jalistyczna konferencja ko­
biet w Marsylji. Dn. 21 sierp 
nia rozpoczęły się obrady kon­
ferencji. Do prezydjum powołano 
panie: Popp (Wiedeń), dr Mar- 
j o n P h i 1 i p p s (Anglja), W i b a n d 
(Holandja) Kasperlikową (Cze­
chy) Śomonceau (Francja),
J u c h a c z (Niemcy) i 6 sekretarek, 
w tern z Polski p. Kłuszyńską.

Dyskusja obracała się głównie 
dokoła sprawy powołania do życia 
Między-narodowego Komitetu, Ko­
biecego, wybranego na tych samych 
zasadach co egzekutywa Między­
narodówki: Dr. Budzińska Ty­
licka do ogólnej rezolucji zgło­
siła poprawki w sprawie ochrony 
macierzyństwa i ochrony pracy 
kobiet. P. Ktuszyńska przemawiała 
za zorganizowaniem stałego Komi­
tetu kobiecego, dyskusja była bar­
dzo gorąca. Wnioski p-zesłano 
Kongresowi socjalistycznemu który, 
jednocześnie obrado wał w Marsylji.

W t. zw. „Tygodniu Społecz­
nym w Lublinie“ (Zjazd katolicki) 
wzięło udział 42 kobiety na 110 
mężczyzn,

— Na zjeździe rolniczym w Ko­
zienicach, zwołanym na dzień 23 
sierpnia przemawiała p. W r ó b 1 e w- 
s k a instruktorka kółek gospodyń 
wiejskich.

-- Na dzień 14 września r. b. 
zwołany został do Krasienina (pow. 
Lubartowski) zjazd b. wychowanek 
szkoły rolniczej w Krasieninie.

— Dn. 20 wreśnia r. b. odbędzie 
się zjazd ogólno-kraiowy 7w. zawo­
dowego robotnic i robotników prze­
mysłu tytuniowego. Zjazd odbędzie 
się w Warszawie w lokalu Związku 
przy ul. Wareckiej 7.

telni w czasach dawniejszych i obec­
nie“. Młodzież żeńska i męska licznie 
zebrana w skupionej po stawie słu­
chała barwnej opowieści, będącej 
kartką z dziejów oś,viaty doro­
słych.

— Dnia 5 września w lokalu III 
Koła Chrześcijańskich Rob. w do­
mu własnym tego stowarzyszenia 
na Pradze o godz. 6 w. p. S t e- 
fanja Bojarska miała wykład 
z nauki obywatelskiej p. t. „Jak 
powstało i jak jest zorganizowane 
nowoczesne państwo". Wśród słu­
chaczy przeważały kobiety, robot 
nice i żony rzemieślników. Po 
wykładzie nastąpiła serdeczna po­
gawędka; bawiącą w przejeżdzie 
prelegentkę zaproszono na opła­
tek, ponieważ na zaprosiny, czę­
stego odwiedzania koła oświadczy­
ła, że może być u nich dopiero 
w czasie śwąt Bożego Narodzenia.

Kobiety w Polityce
— Marszałek Senatu otrzymał 

memorjał, opatrzony licznemi pod­
pisami, treści następującej.
„Do Jego Ekscelencji Pana 
Marszałka Senatu Wojcie­

cha Trąmpczyńskiego“.
Panie Marszałku!
Zanim Senat obradować zacznie 

nad ustawą tak zwanej Reformy 
Rolnej, nie możemy biernie asy­
stować my, kobiety — polki, gdy 
świeża groza nad Ojczyzną naszą 
zawisła, groza bezprawnego i gwał­
townego zniszczenia większych 
warsztatów rolnych, którego na­
stępstwem niechybnem b ę d z i e 
zmniejszona wydajność ziemi, zabi­
cie eksportu, głód w miastach.

Dla dobra Ojczyzny naszej, go­
towe jesteśmy znieść wszelkie ofiary, 
rozumiejąc potrzebę zmian w ustro­
ju społecznym.

Jako córki Jej oddane, nigdy nie 
uchylałyśmy się od wypełnienia 
obowiązków naszych najświętszych 
i pracy w tym kierunku. Dziś, je 
dnak, w wyżej wymienionej ustawie 
dobra kraju naszego nie widzimy-— 
jedynie demagogiczne schlebianie 
tłumom, zbałamuconym, przekupio­
nymi przez wrogów prowodyrami, 
jedynie hasła do przedwyborczej 
agitacji, tej zbrodniczej agitacji, 
która przepaść między nami i ludem 
wiejskim z dniem każdym pogłębia.

Zwracamy się z błaganiem i proś 
bą do Jego rozumu, patrjotyzmu, 
głębokiego poczucia sprawiedliwoś­
ci, by p. Marszałek raczył sprawę 
reformy rolnej rozpatrzeć zgodnie 
z potrzebami wszystkich obywateli 
polskich bez faworyzowania jednych 
na niekorzyść drugich, gąyż nie 
jątrzeniem i nie nienawiścią, lecz

Odczyty i Wykłady
— Dnia 4 września w stowarzy­

szeniu młodzieży pracującej w han- 
dlu pod nazwą „Samokształcenie“ 
przy ul. Wilczej 66 p. Stefan ja 
Bojarska wygłosiła wykład na 
temat „Historja bibliotek i czy­
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miłością i zgodą Ojczyzna nasza 
kwitnąć powinna i na tych pod 
stawach jedynie przyszłość Jej za­
pewnione, potężną i jasną widzimy 
my, kobiety — polki, które z ape­
lem tym do p. Marszałka się zwra­
camy, uważając to za nasz święty 
obowiązek względem Ojczyzny 
i przy szłych pokoleń naszych dzieci”.

"D. 23-g o' s i e r p n i a 1923 r.

Nauka, Sztuka, 
Literatura

— Na wystawie Miejskiej 
Galerji Sztuki w Łodzi, umiesz- 
c/ono 34 obrezy Bronisławy 
Rychter Jakowskiej

Zwraca uwagę pejzaż przedsta­
wiający willę i ogród — wszystko 
w jaskrawych barwach, wykonane 
aplikacjami z. kawałków sukna. 
Jest to sjecjalaość tej artystki.

Z innych prac, pisma miejscowe 
podnoszą wysoką wartość obrazów: 
„Mado- na del Marę“, „Ukojenie“, 
„Pokutnica“, „U stóp Modonny“, 
oraz cykl wnętrz mieszkań, Zacisz­
nych pokoików w dworkach szla­
checkich i t, d.

— W,.Głosie Narodu“ 
(Kraków) z dn. 1 sierpnia, spotyka­
my bardzo pochlebna recenzję 
utworów poetyckich j. Brzos­
towskiej I Hanny M o r t k o- 
w i c z ó w n y.

Przegląd Prasy
— Paryskie „Ognisko“ drukuje 

urywek listu, nadesłanego do te­
goż pisrna przez Tow. Procy 
Społeczno Kulturalnej dla wychodź- 
twa polskiego we Francji. Urywek 
ten brzmi:

„...Największe niebezpieczeństwo, 
które grozi emigracji we Francji, 
istnieje nie dla mężczyzn, wiodą­
cych ciężkie życie w fabrykach, 
ale dla dziewcząt i młodich kobet 
które czę to opuszczają swoje 
miejsca, pociągnięte ogłoszeniami 
obiecującemi znaczne polepszanie 
losu. Są to obietnice kłamliwe.

Mieliśmy sposobność, niestety, 
stwierdzić, że wielka ilość tych 
dziewcząt i kobiet znajduje się 
w szynkach i w innych niewłaści­
wych dla nich spelunkach. Udaje- 
my się do dyrekcji dziennika 
„Ogniska”, bo może uda się jej 
łatwiej niż nam, wsłazeć tym 
biednym kobietom, jakie niebezpie­
czeństwo i jakie wstrętne bioto 
kryje się poza tern wzywaniem do 
opuszczania pracy na roli, ciężkiej

niewątpliwie, ale zdrowszej od 
służby w szynkach“.

Powyższy list opatrzyła redakcja 
„Ogniska“ następującą uwagą:

„Podajerny cenne ostrzeżenie, 
gdyż istotnie między poiskiemi ko 
bietami, jak zaraza, rozpowszechni­
ła się chęć „lekkiego chleba“, 
wiodąca, pod pozorem polepszenia 
sobie losu, do rozpusty, zakończo­
nej n euniknioną chorobą i stocze­
niem się aż na dno nieszczęścia 
i zguby“.

— W poznańskim „Przeglądzie 
Porannym“ z dn. 30 i 31 sierpnia 
p. M a r j a J e h a n n e Wielopol­
ska prowadzi żywą polemikę 
z p. Zofją Zawiszanką Cho­
dzi o umieszony przez tę ostatnią 
w „Bluszczu“ artykuł, żądający su­
rowszego wymiaru karv na gwałci 
Cit li małych dziewczątek. P.M J. Wie­
lopolska jest zasadniczą przeciw­
niczką kary śmierci, i w tym auchu 
sformułowane są jej zarzuty prze­
ciw wspomnianemu artykułowi. Po­
lemika nosi tytuł „Protest na pro­
test".

— „Słowo“ wileńskie w Ne z 29 
sierpnia r. b. p. t. „Hołd kobiecie“ 
kreśli niezwykłą, bądź co bądź, 
sylwetkę byłej cesarzowej Zyty, na 
podstawie wydanej świeżo książki 
p Werckmana, o tatniego sekre­
tarza cesarza Kerola. „Gdyby kró­
lowa Zyta żyła w KU. Xłłl wieku— 
kończy autor, artykułu — poeci 
wędrowni śpiewaliby o młodej pani, 
matce ośmiorga malutkich, pięk­
nych dzieci, która z mężem swoim 
dzieli trudy, niebezpieczeństwa, 
i odprowadza trumnę jego na da- 
lekiem wygnaniu*. Ale dziś nie 
moda śpiewać pieśni o zwycię­
żonych...

— Zeszyt VI ilustrowanego mie­
sięcznika „Sztuka w Rzemiośle“, 
zemif szcza ciekawe studjum E rn i l j i 
Szenwicowej „Rodzina Fanio- 
mch".

Kronika
życia kobiecego

— Zakazy pracy. W związku 
z rozporządzeni« m wykonawczem 
Ministerstwa Prscy i Opieki Spo­
łeczni j w sprawie stosowania Usta­
wy o ochronie pracy kobiet i młodo­
cianych, Inspektorat Pracy ma w ne j- 
bliższym czasie przeprowadzić in­
spekcję tyi h przedsiębioi stw, w 
których praca szczególnie ujemnie 
wpływa na stan zdrowia pracowni­
ków. Między innem nie meją prawa 
pracować młodociani i kobiety 
w następujących zakładach: w ka-

mieniarniach, cegielniach, hutach 
szklanych; jako obsługa przy trans­
misjach, kotłach parowych i silni­
kach oraz piłach tarczowych. W pa­
pierniach i garbarniach mogą pra­
cować kobiety — młodociane.

— Urzędniczki kolejowe, 
a małżeństwo. Jak słychać, 
Min. kolei wydało rozporządzenie,, 
mocą którego urzędniczki kolejowe 
mogą zawierać związki małżeńskie 
tylko za zezwoleniem tegoż Mini­
sterium.

Z drugiej strony dowiadujemy 
się, że Min. niechętnie i w wyjątko­
wych wypadkach udziela tych ze­
zwoleń. pozostawiając w zasadzie 
podobne prośby be- odpowiedzi.

Urzędniczka, zaś która w jdzie 
za mąż, nie w myśl obowiązujących 
zarządzeń, traci zajmowane stano­
wi s ko.

— Z Płocka dochodzą wieści 
o zapotrzebowaniu tam lekarza ko­
biety. Płock ma jedną tylko lekarkę 
dr. Żółtowską, która zajmuje się 
prawie specjalnie dentystyka Setki 
młodzieży żeńskiej w szkołach, 
w Seminarjum. całe zastępy kobiet, 
które chętniej szukałyby rady 
u kobiety niż u mężczyzn, oczekują 
czy nie znajdzie się jakaś młcda 
siła kobieca, która zajmie wakującą 
dotąd placówkę.

— Dowodem lekceważenia szkol­
nictwa żeńskiego, jest stan Pań 
stwowego gimnazium Unji Lubel­
skiej w Lublinie. Ze wzęlędu na 
brak lokalu nie można otworzyć 
w niem niższych klas, począwszy 
od 1 szej.

Skutkiem tego córki urzędników 
państwowych, rzemieślników i ro­
botników nie mogą korzystać z do­
brodziejstw oświaty.

— Rząd Stanów Zjednoczonych 
mianował konsulem amerykańskim 
w Amsterdamie pannę Pattie Field.

Odznaczenia
—• Złoty Krzyż Zasługi otrzyma­

ła podczas pobv u swego w War­
szawie p. M. Milewska, prze­
wodnicząca Wydziału Kobiet 
Związku Nar polskiego w Ameryce.

— Dn. 1 b m. odbyła się w Mi­
nisterstwie Piacy i Opieki Spo­
łecznej uroczystość udekorowania 
orderami Odrodzenia Polski Siostry 
Róży Czacki ej za jei pracę 
dla niewidomych, Siostry Matyl­
dy Getter, przełożonej „Rodzi­
ny Marji.K oraz współpracowniczki 
„Bluszczu," p. Cecylji Walew­
skiej za pracę społeczną.
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